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Zegnał ich 
uśmiech sfinksa
W racam y do k ra ju ,  le c *  riroęa przed n am i d a le ka . M orze M a rm a ra . 

.v Po k i lk u  d n ia ch  ..o k n "  ogłasza lad . Z b liż a  się do nas p łask ie , 
j  »iaszczyste w yb rze że . Jedyne  s trze lis te  w zn ie s ie n ie  — la ta rn ia  m or* 
|  ka. P rz y b ija m y  do A le k s a n d r ii.  Przed dz iobem  s ta tk u  — b ia łe  

n iasto . R o/.pa lone żarem  p o łu d n io w y c h  godz in , c iche , senne, fcar 
eje sie z n ieba , a od lezących za A le k s a n d ria  p u s ty n n y c h  obszarów  
-  n iczym  z o tw a rte g o  h u tn iczego  pieca — dochodz i do nas gorą cy , 
suchy powiew.

f i  :'v Z n ó w  g ro m a d z im y  się p rz y  b u rc ie , w id z im y  b o w ie m , że w id o k

N, A. Bułganin 
i N. S. Chruszczów 

w parlamencie 
Republiki Indii j

DELHI. Dnia 21 bm. przewodniczący Rady 
Ministrów ZSRR N. A. Bułganin i członek Prezy­
dium Rady Najwyższej ZSRR N. S. Chruszczów 
odwiedzili parlament Republiki Indii.

Razem, młodzi przyjaciele!

Sztandar
m łodych

Nr 279 (1729) B Warszawa, środa 23 listopada 1955 r. Cena 20 gr

Z różnych stron kraju
żn pionierów „Ściany 
Tarnobrzeski® moczary 

zmieniajsi się w urodzajne pola
f i l l

I
I o s k i

W RO CŁAW  (Wer, w!.). W K o­
warach odbyło się spotkanie 
p ion ierów  wałbrzyskiego w spół­
zawodnictwa z młodzieżą je le ­
niogórskich i  kow arsk ich  za ­
kładów  pracy.

Spotkaniu przewodniczył tow. 
O grud-w czyk — przewodniczą­
cy Zarządu M ie jskiego ZM P w 
Jelen ie j Górze -  pierwszy b ry ­
gadzista zorganizowanej w 
1946 roku na ówczesnej ko­
pa ln i „B ia ły  K am ień“  (obecnie 
>.Thorez“ ), zetwuem owskiej „ścia 
ny h a rtu “ . Członkow ie te j b ry ­
gady Jakub Zając i B ern a rd  
dąbrow sk i opow iedzie li zgro­
madzonej m łodzieży o h is to r ii

r T O s a a s a g ^ g ą - f i

ruchu w spółzawodnictwa ..na te­
renie W ałbrzycha.

W latach 1945/52 brygada 
..ściany ha rtu " osiągała prze­
ciętn ie 170 proc. norm y i w 
ciągu ty lk o  jednej zm iany w y ­
dobywała b lisko 800 wózków 
węgla. W kopa ln i „B ia ły  K a ­
m ień" („Thorez“ ) wychowało 
się w ie lu  m łodych zapalonych 
górników , następców Ogrodow- 
czyka i jego towarzyszy.

Zebrana młodzież wzniosła 
tra d ycy jn y  toast z a p ion ierów  
„ściany hartu ", która stała się 
praw dziw ą szkołą hartu .

T. F.

Moje konkursowe 

usprawnienie

Czy mechanizalor
rolnictwa

może wziąć 
udział 

w konkursie ?

RZESZÓW (kor, wl,). Dobry 
p rzyk ład  da li zetempowcy z 
kó ł w ie jsk ich  i p rzyzakłado­
w ych  w  powiecie tarnobrze­
skim  przy budow ie kanałów 
m elio racyjnych. Prace te zai­
n ic jow ała  młodzież, a za p rzy ­
kładem  m łodzieży coraz częś­
c ie j wychodzą na pola 1 łą k i 
starsi chłopi.

Dotychczas wykopano ju ż  w  
Radomyślu i  Sokoln ikach ka­
nał > długości b lisko  1180 me­
trów , oczyszczono s e tk i. me­
tró w  row ów  m elio racy jnych, a 
na . obszarach odwodnionych 
chłop i zagospodarowują łąk i. 
W Radomyślu zasiano ju ż  szla­
chetne ga tunk i tra w  na obsza­
rze 56 ha.

Dotychczas w  pracach wod­
no-m elioracyjnych wzię ły u- 
dział 2 tysiące m łodych chłop-

powskłch przy spółdzielniach 
pracy dyskutowano na specja l­
nej naradzie zwołanej w  Łodzi 
przez Z Ł  ZMP.

Wśród w ie lu  ważnych spraw 
m ówiono również o słabym po­
w iązan iu kół zetempowskich 
przy spółdzielniach z w ładza­
m i zetem powskim i.

Na naradzie podkreślono ko ­
nieczność ożyw ienia życia k u l­
turalnego w  kołach zetempow­
skich przy spółdzielniach, zao­
patrzenia młodzieży w sprzęt 
sportowy oraz wygospodaro­
wania potrzebnych pieniędzy 
na rozpoczęcie budowy domu 
k u ltu ry  dla m łodzieży pracu­
jącej w  spółdzielniach pracy.

M . C.

W związku z ogłoszonymi |  ców i dziewcząt, 
w arunkam i konkursu „MO- 
~ KONKURSOW E U -

T. P.
JE ___________
S P R A W N IE N IE “ , koi. S. D, 
z w o j. wrocławskiego dzie­
li  się z redakcją swoim i 
uwagam i:

„K on k u rs  to m i  się bar­
dzo spodobał. A la  co z tę­
po, kiedy nie mogę wziąć 
to n im  udziału, bo nie pra­
cuję w żadnej fabryce, nie 
mam do czynienia z w ie l­
kimi. maszynami, obrobi ar - 
kami, an i z żadną „techno­
logią". Jestem ślusarzem

STALINO G RÓ D .(kor. wl.). H u­
ta „B ob rek" ma duże trudności 
z określaniem  w ytrzym ałości 
spieku. Toteż w ydz ia ł sp ieka l- 
n i te j hu ty  pracuje nad skon­
struow aniem  według dokum en­
ta c ji radzieckie j bębna, k tó ry  
by pozw olił na w łaściwe okre­
ślanie w ytrzym ałości spieku. 
A le  In s ty tu t M e ta lu rg ii w  GH- 

¡1 w icach nie w yw iązu je  się ze 
swoich zobowiązań dostarczę-w y ią  . weNsuent äl uour ni- — — • u U

to Warsztatach Zespołu ; nia hucie potrzebnych do bęo-
PGR... Szkoda, że redakcja  
nie pomyślała i  o tych  
na wsi..."

Spieszymy wyjaśnić kole-

dobnie myślącym, że to nie­
porozumienie. Warunki kon­
kursu nie wykluczają z nie­
go pracujących na wsi.
M ów ią one, że uczestni­
kiem  konkursu może być 
każdy, kto  „zastanow i się 
nad tym  — co należy zro­
bić dia usprawnienia m a ­

na elementów.. Na skutek tego 
załoga h u ty  zmuszona  ̂ była 
przesunąć te rm in  zainstalowa­
n ia  części bębna na pierwszy 

In s ty tu tdze S. D. i wszystkim , pcy- k w a rta ł 1956 roku.
M e ta lu rg ii w in ie n  nlezw łocz-
nie  wykonać potrzebne elemen­
ty , k tó rych  b rak u trud n ia  pracę 
w  hucie „B ob rek".

N. M.
-ńr

L U B L IN  (K o r . w ł.)  N ił f la w n o  Z W  
Z M P . w  m y ś l uchwały Z a rzą d u  

_„  ____  ___  G łó w n e g o  u rz ą d z ił d w u d n io w e  se-
szyn. oprzyrządowania i na- . P"»P**«.<lzisMw.
rzędzi, pomyśli nad zwię­
kszeniem wydajności pracy, 
Podnieceniem jakości pro­
d u kc ji, zm iany w techno­
lo g ii" I złoży odpowiedni 
Wniosek. Oczywiście, naj - 
większe możliwości będą 
m ie li ci wszyscy, którzy 
Pracują w zakładach prze­
m ysłowych, hutach, fab ry ­
kach maszyn itp. A le  nie 
ty lk o  oni. Także pracow­
nicy zakładów naprawczych 
taboru kolejowego, zakłą - 
dów w łókienniczych, rz e ­
m ieślniczych spółdzielni pra 
dv, stacji obsługi samocho­
dów itp. w  konkursie u-

W ie lu  u c z e s tn ik ó w  b y ło  zaskoczo­
n y c h  za proszen iem  na s e m in a r iu m .

— N ie  w te m  o ty m , że Jestem  
p ro p a g a n d z is tą  — p o w ie d z ia ła  ze 
z d z iw ie n ie m  D a n u ta  Ja s trzą b ska  z 
C hod la . — N a p ra w d ę  n ik t  m n ie  
n ie  w y b ie ra ł.  Po p ro s tu  b y ł u nas 
in s t r u k to r  z za rządu  p o w ia to w e g o  
k o l. K u b ic k i 1 kaza t m i p rz y je c h a ć  
do L u b lin a . P o w ie d z ia ł t y lk o :  ...m o- 
że byśc ie  z a ło ż y li k o tk o ... — A le  
n ik t  z nas n ie  w ie d z ia ł o co c h o ­
d z i.

.la k  w id a ć  w le c , n ie k tó re  za rzą ­
d y  p o w ia to w e  na L u b e lszczyzn te  
d osz ły  do opacznego w n io s k u , że 
ro b o tę  trze b a  sobie upraszczać, a 
na „z a b a w k i“  za lecane przez ZG  
w ro d z a iu  ta k ic h , ie  k o la  Z M P  
w in n y  w y b ie ra ć  p ro p a g a n d z is tó w  
o raz  in te re s u ją c ą  te ' te m a ty k ę  szko ­
le n ia  — n ie  m a czasu.

Z Zam ośc ia  p rzys ta n o  do ZW  
w y k a z  tzwi. „ s ia t k i “  k ó łe k  d y s k u -U- w y k a z  tzwi. „ s ia n u -  k o ip h  nysR u-

, __„ „ „ . „ „ I  s e tn y c h . W szys tko  się ta m  zgadza-zestniezyć mogą pracowni , _  j w t f l r j i a t y lk o  p u s tka  ru b ry -  
* *  POM, warsztatów PGR. .........................
t o r  _  C| wszyscy, którzy 
^  codziennej pracy mają 
do czynienia z techniką.
*  mechanizmami, z prosty­
mi choćby maszynami. Nie 
ms maszyny, czy narzę -

; dzią pracy, którego nie 
można by ulepszyć. U spraw ­
nieniem będzie także, je -
* ' nP. kowal w PGR ulep­
my zwylęty pług. m loea r- 
n '9. czy ku ltyw ato r. Prze- 
m.eż to wszystko da się o-

* term inem  „uspraw nie- 
;; ta .pracy maszyn, narzę- 

z!i oprzyrządowania“ .
Do pracy wiec Koledzy' 

!. '•grody. na Was już  cze­
kają!

• R e d .

ka m ów ią ca  o ty m . la k i c y k l  w y  
k ła d ó w  w y b ra ła  m łod z ież . P o n ie ­
waż do Zam ośc ia  je c h a ł w ła śn ie  
In s tru k to r ,  po lecono  m u u zu p e łn ić  
w y k a z .

\ \  d n iu  p rz y ja z d u  In s tru k to ra  w 
7,p w  ftpm n śch i za pa n o w a ł „s ą d n y  
d z ie ń “ . Z a ra z  to  u z u p e łn im y  — za­
p e w n ia n o . Pełen fa n ta z ji in s t r u k ­
to r  to w . H anaka  bez c h w il i  zasta ­
n o w ie n ia  w y p e łn i!  pusta  ru b ry k ę . 
7, in n n y m i in s t ru k to ra m i Z P  b y ło  
tro c h ę  g o rz e j. K rę c il i  s ię. n ic  b a r ­
dzo w ie d z ie li o co ch od z i. W resz­
c ie  _  o kaza ło  się, że w ogolę n ie  
znała u c h w a ły  ZG- Z re sz tą  n ie  ty l­
ko o n i. c z ło n k o w ie  prez.vc.ium  ZP  
Z M P  ró w n ie ż .

A że. Jak m ó w i lu o o w e  p rzęs ło  
w ie . „ r y b a  p su ję  się od g ło w y " ,  u 
u c h w a le  n ic  n ie  w ie d z ia ły  i ko la . 
Ń le  z a jm o w a ły  sie w le c  sp raw a 
szko le n ia . T ak  p ra w ie  c a ły  w y k a z  
p rze s ła n y  do Z W  o k a za ł sie „zw ry- 
kła lipą"- <A- R,t

t ó T ł t  (kor. w l.). Nad pracą 
i  k łopo tam i organ izacji zetem- |

„Biełka”
— nowy

małolitrażowy
samochód
radziecki

M OSKW A. „Biełka“, czyli 
„Wiewiórka" — taką nazwę 
otrzymał prototyp nowego ra­
dzieckiego samochodu małoli­
trażowego, opracowany przez 
Naukowy Instytut Samochodo­
wy i biuro projektów Irbickiej 
Fabryki Motocykli. „Biełka“ 
jest 'ckka, tania, prosta w kon­
strukcji i obsłudze.

Wóz ten jest o 60 cm krótszy 
i o 250 kg lżejszy niż popu la r­
ny „M oskw icz“ , mieści w  swym  
w nętrzu 5 pasażerów. Przód 
wozu w ygląda podobnie ja k  w 
nowoczesnych autobusach 
„Chausson“ , 7. tym , że s iln ik
0 mocy 20 k m  umieszczono w  
ty ln e j części samochodu — pod 
siedzeniem dla pasażerów. K a ­
roseria, najszersza w  przedniej 
części ma ładne op ływowe 
kszta łty, zaś k ie row cy zapew­
niono doskonałe pole w idzenia. 
„B ie łk a “ je s t bardzo zw ro tna: 
na zmianę k ie ru n ku  jazdy o 
180 stopni — bez używania b ie­
gu wstecznego — wystarczy je j 
przestrzeń o średnicy 10 m,

„B ie łk a " przystosowana jest 
do jazdy po złych drogach. 
Osiągnięto to dzięki specjalne­
mu system owi am ortyzatorów  
oraz małemu rozstaw ieniu osi
1 wyższemu niż w innych te­
go typu  samochodach podwo­
ziu.

Samochód rozw ija  szybkość 
do 95 km na godzinę. Przecięt­
ne zużycie pa liw a — nie w ię k ­
sze niż 6 litró w  na 100 km.

„B ie łk a " przechodzi obecnie 
próby eksploatacyjne.

Dziś 6 stron

Wyrok śmierci 
na Paramonowa—wykonany
Jak już  donosiliśm y w swoim 

czasie, bandyci Jerzy P a ra m o -  
now i Kazim ierz Goszczyński, 
skazani zostali w yrok iem  Sądu 
W ojewódzkiego w  Warszawie 
na karę śmierci.

Rada Państwa nie skorzysta­
ła z praw a łask i w  stosunku do

Jerzego Paramonowa, natom iast 
zastosowała ak t-ła sk i w  stosun­
ku do Kazim ierza Gaszczyńskie- 
go, zam ieniając mu orzeczoną 
przez sąd karę śm ierci na karę 
dożywotniego więzienia.

W yrok w  stosunku do Jerzego 
Paramonowa został wykonany.

a in więc

na Waszą inicjatywę
«a— ■ — ■ ■ ■ ■ ■ i i  mu   iii s— »«.

korespondenci z Bielska!
N aradę  c z y te ln ik ó w  1 k o re sp o n ­

d e n tó w  w B ie ls k u  B ia łe j,  k tó ra  od ­
by ła  się t. in ic ja ty w y  Z a rządu  P o­
w ia to w e g o , a szczególn ie  — je j  
p rzew odn iczącego  — w ie lo le tn ie g o  
ko resp o n de n ta  „S z ta n d a ru “  to w . E. 
A  dam  ca — rozpoczę to  śp iew em . Po­
w ażn y  n a s tró j p ry s n ą ł. W szyscy 
p oczu li się p e w n ie j, p rz y je m n ie j. 
Może też d la tego  nie trzeba  b y ło  
p ros ić  do d y s k u s ji?  C hę tn i zna le ź li 
się od razu. W ż y w e j, szczerej 
d y s k u s ji m ó w io no  o zadan iach  b ie l­
sk ich  o rg a n iz a c ji Z M P  i o ty m , w 
ja k i  sposób ko resp o n de n c i „S z ta n ­
daru  M ło d vch * ‘ mogą p o m ó r w re ­
a liz a c ji ty c h  zadań. Podczas d y s k u s ji 
m ó w io no  o tru d n o śc ia ch  p ra c y  o r ­
g a n iza c ji Z M P , o w ie lu  n ie d o c ią g ­
n ięc iach . N a jw ię c e j uw ag  b y ło  s k ie ­
ro w a n ych  pod adresem  sam ej ga­
ze ty . 1 to jest bardzo cenne. W szy­
scy bow iem  b ie lscy  ko respondenc i 
i c z y te ln ic y  b io tą ry  u d z ia ł w  na­
radzie  (a b v ło  ich o ko ło  100). c h c ie ­
l i  i chcą. by  gazeta b y ła  c ie k a w ­
sza, by le p ie j n iż  do tychczas za­
sp oka ja ła  za in te re so w a n ia  i po ­
trz e b y  m łod z ieży . B y  w y ja ś n ia ła  
w ą tp liw o ś c i, pom agała, w  ro z w ią ­
z y w a n iu  tru d n y c h  p ro b le m ó w .

Dużo m ie jsca  pośw ięcono  zagad­

n ie n io m  ś w ia to p o g lą d o w y m , a z e ­
b ra n i d o m a g a li się. żeby „S z ta n ­
d a r“  zam ieszcza ł w ię c e j a r ty k u łó w  
na ten  te m a t.

K o resp o n de n t Ja żw te ck l zastana­
w ia ł s ię. d laczego z te re n u  B ie lska  
ty lk o  k i lk u  ze te m p ow có w  p isa ło  
do tychczas do g aze ty : — M ło d z i 
n ie raz o b a w ia ją  się pisać — m ó w ił 
J a ż w ie c k i. — N ie  w iedzą , że w  re­
d a k c ji,  w  M ie js k ie j czy  P o w ia to ­
w e j o rg a n iz a c ji 7 M P  zna jdą  za­
wsze p rz y ja c ió ł l o b ro ń có w .

D y s k u to w ą n o  jeszcze o w ie lu  
| w ażnych  p ro b le m a ch , o d w u lic o -  
I w ości. o s to su n ku  k ie ro w n ic tw a  
j  za k ła d ó w  do p o trzeb  m ło d z ie ży , 

m ó w io n o  o postęp ie  te c h n ic z n y m , 
o m a rn o tra w s tw ie , o szko le n iu  ide ­
o lo g iczn ym , o p ra c y  k ó ł Z M P  na 
w si, o ś w ie tlic a c h  g ro m a d z k ic h .

Cenne b y ło  na naradz ie  to , te  
każdy  z d y s k u tu ją c y c h  zas tanaw ia ! 
się czym  ja k o  p rz y s z ły  ko resp o n ­
den t, może pom óc o rg a n iz a c ji J 
* ^ o je j  gazecie. W n io s k ó w  pad ło  
sporo. W iększość z n ic h  bardzo  
słuszna T rzeba  1e w ię c  ja k  n a j-  
s z yb c ie j w p ro w a d z ić  w ż yc ie . Cze- 
k a m y !

„Zwykła lipa” 0 zeSempewcach
20 spółdzielni Fi i m .

naszego s ta tk u  ro b i w  porc ie  w ra ­
żenie. D ob iega  nas pow tarzane 
w szędzie  s ło w o : P o lo n ia ! to  Jest 
po p ros tu  — P o lska . E g ip c ja n ie  
n ie  za p o m n ie li P o la kó w , k tó rz y  
w  m a rcu  1953 r. w  czasie s ilnego 
sz to rm u  p rz e p ro w a d z ili b oh a te r­
ską a k c ję  ra to w n ic z ą  to n ą ce j za­
ło g i e g ip s k ie j k a n o n ie rk i »»Sol- 
lu m “ .

W A le k s a n d r ii czeka nas n ie ­
spodz ianka  — je d z ie m y  na w y ­
cieczkę do od leg łego  o 240 km  
K a iru  (zd jęc ie  i) . S zybko  m kną  
au tobusy  a s fa lto w ą , m ię k k ą , roz­
grzaną s łońcem  au tos tradą . M ija -  

’ m y  b ia łe  os ied la , z ie lone m ałe 
p o le tka , u p ra w ia n e  narzędz iam i 
p a m ię ta ją c y m i ch yba  czasy fa ra ­
onów . D rew n ia n e  sochy ciągną 
w ie lb łą d y . O b d a rte  d z ie c ia k i pę­
dzą stadka  ow iec . 50 km  za A le k ­
sand rią  ko ńczy  się . z iem ia  u p ra w ­
na. Po obu s tro n a ch  szosy ciągną 
się pom arszczone p łaszczyzny p u ­
s ty ń  (zd jęc ie  2).

Pod K a ire m  k ra jo b ra z  się zm ie ­
n ia . Na n a w o d n io n ym  obszarze 
z ie le n ią  się pola . W padam y na 
u lice  d w u m ilio n o w e j s to lic y  E g ip ­
tu . K a ir  — m ias to  500 m eczetów .

^  'j

Z w ie d z a m y  m uzeum  a rche o log icz ­
ne o raz  2 na jw ię ksze  m e cze ty : 
Hassana, zb u d o w a n y  z a la b a s tru  
zd ję te g o  z p ira m id y  C he frena , 
o raz  m eczet M oham eda A leg o  
(zd ję c ie  3).

P ó źn ie j G izeh. M ias to  ru in  
u rze ka  m o nu m e n ta ln o śc ią  p ira ­
m id  i za g a d ko w ym  uśm iechem  
s fin k s a  (zd jęc ie  4).

S k o ń c z y ł się p ostó j w  A le k ­
s a n d r ii.  „D a r  Pom orza“  zw raca  
s w ó j dz iób  na zachód. Po k i lk u  
d n ia ch  w y c h o d z im y  na A t la n ty k .  
K ończą  się ś ró dz ie m n om o rsk ie  
u p a ły , za to  w s zys tk ich  oga rn ia  
g o rą czka  p o w ro tu . L ic z y m y  d n i 
pozostałe  do p rz y b ic ia  w  G d yn i. 
S n u je m y  p la n y  u r lo p o w e . Od K a ­
na łu  La M anche czas zaczyna się 
w le c  n ieznośnie  d ługo . W reszcie 
G d y n ia . W  porc ie  czeka ją  ju ż  
nas b lis c y  (zd jęc ie  5). W ita ć  bę­
dą za c h w ilę  p ra w d z iw y c h  „ m o r ­
sk ich  w ilk ó w “ , k tó rz y  p rz e p ły n ę ­
l i  7 m ó r z - i  w ie lk i ocean.

JAN OLEJNICZAK

W IE S Ł A W  A N D R Z E J E W S K I

W  godzinach rannych pa r­
lam ent rozpoczął swą sesję z i­
mową.

O godzinie 16.30 czasu m ie j­
scowego toczyły się obrady 
Izby Niższej parlam entu. O- 
m aw iano znajdu jący się na po­
rządku dziennym  p ro je k t usta­
wy prasowej.

Członkow ie rządu z prem ie­
rem Nęhru na'czele zaję li m ie j­
sca w  pierwszym  rzedzie a m fi­
tea tra lne j sali parlamentu. Gdy 
N. A. B u łgan in  i N. S. C hru­
szczów weszli na sale. deputo 
w an i p o w ita li ich oklaskam i. 
Gościem radzieckim  towarzy

Z  okazji zakończenia Tygodnia Przyjaźni

z Demokratycznymi Niemcami

10 tys. wrocławian
na wielkim wiecu
w Hali Ludowej

W poniedziałek 21 bm. zakończyły *ię trwające w całej 
Polsce obchody Tygodnia Przyjaźni z Demokratycznymi Niem­
cami.

Ostatnią uroczystością „Tygodnia“ byt w ielki wlec w stolicy 
Z iem i Dolnośląskiej — Wrocławiu, który zgromadzi! ponad 
10-lysięczną rzeszę mieszkańców miasta.

W ielką  Halę Ludową, w  k tó ­
re j odbywa się wiec, zdobią 
sztandary o barwach narodo­
wych Polski i NRD. Nad stołem 
prezydia lnym  b ie le ją ułożone 
z w ie lk ich  li te r  słowa — 
Przyjaźń — Freundschalt.

Na wiecu obecna była  m. in. 
delegacja F rontu  Narodowego 
Niemiec Demokratycznych, o- 
becni by li także sekretarz 
O KFN — A leksander Jusz- 
kiewicz, przewodniczący Pre­
zydium  WRN — H ila ry  
Chelchowski, ambasador NRD 
w  Polsce Stefan Heymann, oraz 
przedstaw icie le organ izacji po­
litycznych  i społecznych. Wiec 
zagaił członek O K FN  p ro f. d r 
S tan is ław  K u lczyński.

Następnie sekretarz O gólno­
polskiego K om ite tu  F ron tu  Na­
rodowego A leksander Juszkie- 
wicz w yg łos ił re fera t, w k tó rym  
podkreś lił znaczenie zacieśnia­
jących się przyjaznych stosun­
ków m iędzy narodem po lskim  
a dem okra tycznym i s iłam i ca­
łych N iem iec dla sprawy u trzy ­
mania i um ocnienia pokoju.

P rzem aw ia j-,^  następnie Jan 
Tabaka — k ie ro w n ik  m łodzie­
żowej brygady „P rzy ja źń “ z Pa- 
fawagu, k tó ra  prowadzi współ­
zaw odnictwo z brygadą „M ło ­
dych now atorów “  z ' fa b ry k i 
wagonów w  Am m endorf, prze­
kazuje m łodzieży n iem ieckie j 
serdeczne pozdrow ienia od m ło­
dzieży Dolnego Śląska.

Uczestnicy w iecu wśród d łu ­
go trw a łych  oklasków u ch w a lili 
tekst lis tu  do K ra jo w e j Rady 
F ron tu  Narodowego Niem iec

Demokratycznych z pozdrowie­
niami dla niemieckich przyja­
ciół w walce o bezpieczeństwo 
narodów, o postęp i pokój.

Po wiecu odbyły się występy 
artystyczne.. Na estradzie Hali 
Ludów  j w ys tąp iły : Zespół P ie­
śni i Tańca CRZZ oraz Zespól 
W a łb rzyski „P rzy ja źń “ .

Dokąd będą nas

wodzić za nos?n t

—  pod takim tytułem 
zamieszczamy dzisiaj 
zbiorową wypowiedź 
członków mistrzowskie) 
drużyny siatkarzy AZS 
— AWF

którzy
piszą na str. *V| zabie­
rając głos w dyskusji

i
pt. „Co ml przeszkadza 
zostać mistrzem w spor­
cie?"

DYSKUSJA TRWA!,A U
EUHEBnVKSfl

| szył m in is te r do spraw pa rla ­
mentu S inhw . Następnie B u ł­
ganin i Chruszczów przeszli do 

| sali, gdzie obradowała Rada
Stanów.

O godzinie 18 posiedzenia obu 
Izb zostały zamknięte. Następ- 

| nie zebrani uda li się do parku, 
k tó ry  zna jdu je  się m iedzy sie­
dzibam i obu Izb Członkow ie 
Izby Ludow ej i Rady Stanów 
przy jaźn ie w ita li Bulganina i  
Chruszczowa i dłuższy czas roz­
m aw ia li z n im i. P rem ier Nehru 
bra ł udzia ł w  tych rozmowach.

Z kolei w  sali cen tra lne j pa­
łacu parlam entu odbyło się 
wspólne posiedzenie obu Izb.

Pojaw ienie się w  sali Bulga­
nina i Chruszczowa pow itane 
zóstąło gorącym i oklaskam i. Na 
trybun ie  w raz z Bułganinem  i 
Chruszczowem zaję li m iejsca 

¡przewodniczący Rady Stanów, 
w iceprezydent In d ii S. Radha- 
krisznan i przewodniczący Iz ­
by Ludowej M aw alankar. Fre- 
m ie r Nehru zajął miejsce w  
pierwszym  rzędzie krzeseł.

M aw alanka r w  k ró tk im  prze­
m ów ieniu pow ita ł gości ra - 

| dzieckich w im ien iu  członków 
parlam entu. Następnie ud z ie lił 
on głosu Bu łgan inow i. (Tekst 
przemówienia podajemy pon i­
żej). Po przem ówieniu B u lga n i­
na M aw alanka r ud z ie lił głosu 
Cbruszczowowi. (Przem ówienie 
podajem y na str. 5). P rzem ówie­
nia B u b a n in a  i Chruszczowa 
przetłumaczone zostały na ję ­
zyk h indu. Członkowie pa rla ­
mentu w ysłucha li ich z w ie lką  
uwagą. M aw alanka r podzięko­
w a ł gościom radzieckim  za to, 
że w  tak jasnych słowach na­
k re ś lili idea ły i osiągnięcia na­
rodu radzieckiego. Na tym  po­
siedzenie zamknięto.

Przemówienie 
N. A. Bulganina

Na wstępie swego przem ówie­
nia N. A. B ułganin podkreś lił 
że w ięzy i wzajem ne zaintere­
sowanie . łączące Ind ie  i ZSRR, 
sięgają bardzo dawnych cza­
sów.

W  obecnej c h w ili współpraca 
m iędzy Ind ia m i a Zw iązk iem  
Radzieckim — pow iedział dale j 
N. ■ A. B u łgan in  — ma różno- 
stronny cha rakter i poza sto­
sunkam i k u ltu ra ln y m i obejm u­
je  dziedzinę ekonomiczną, ja k  
również sprawę w a lk i o u trw a ­
lenie pokoju i złagodzenie na­
pięcia międzynarodowego. Tę 
ostatnią sprawę chciałb.rm  o- 
m ówić nieco szerzej.

Naród radziecki ceni n ie­
zm iernie w k ład  In d ii do spra­
w y um ocnienia poko ju  (akia-  
ski).' W  w y n ik u  wspólnych w y ­
s iłków  In d ii, C h ińskie j Repu­
b lik i Ludow ej i Zw iązku Ra­
dzieckiego doszło do roze jm u w  
K ore i i ugaszono pożogę wojen­
ną w  Indochinach. Ind ie  ak­
tyw n ie  w  stępują na rzecz 
przyznania C h ińskie j Republice 
Ludow ej należnego je j m iejsca 
w  O rgan izacji Narodów Z jed- 
noczonych. Rząd In d ii opow ia­
da się za ; oko jow ym  rozw iąza­
niem  kw e s tii Ta iw anu z u - 
względnieniem  in teresów naro­
dowych i  słusznych p ra w  
ChHL.

Ind ie  b y ły  jednym  z in ic ja to ­
rów  i  odegrały w yb itną  ro lę  w

(Dokończeniu na str. S )



iEST świadectwem
ideowej do jrza ło  - 
ci i najwyższego

Zauważm y jednak, że w  i su oddziaływania środowiska 
przeciw ieństw ie  do m artw e j na jednostkę  i  odwrotnie. 
b ry ły , z k tó re j rzeźbiarz j „M łodzieżow y m arks izm “ , 

m orale, gdy cz ło - i ksz ta łtu je  postać, Stefan cho-j którego istotę tak  p rz e n ik łi-  
w iek , powodowa -  i dzi po naszej polskie.! zierm, i w ie okre ś lił ostatnio Leszek

zetempowscy aktyw iśc i zw a l­
n ia ją  się od głoszenia ide­
owych zasad naszego Zw iąz­
ku  i występowania w  ich  o- 
bronie.

N ie jest oczywiście przy

tra f i ła  nawet do lu dz i o za­
jęczych sercach, ale u łudą 
by łoby sądzić, że ju ż  zm ie­
n iła  ich naturę.

Nie. Nie jes t prawdą, że 
dziś ludziom  głoszącym p ra w -

padkiem, że dzieje się to w  j dę o nowych form ach życia 
czasie, k ie dy  większość n ie -i odwaga jest niepotrzebna.
domagań, w ystępujących P rzypom nijm y sobie tak ich

s,ę na łam ach „Sztandaru ; młodzieży —— podobnie ja k  | ce je  do w a lk i jednostki, tu- 
M łodych w dyskus ji o su-: nauczyciel ponosi odpow ie-i dzież przyw ódców  reakcji, 
m ien.u i uczciwości. •) dzialność za to, jacy są Do tego sprowadzał się je-

W stępując na trybunę  dy -i Jego uczniowie. A le  us ta len ie ' go w yk ła d  o ro l i jednostk i i 
skusyjną, by podjąć spór z ■ tych  ̂ praw d nie zastępuje j mas ludow ych  w  h is to rii, 
częścią wypow iedz; tow. Żu- kroków  w k ie runku  zw iększę-; Ła tw o  wyobrazić sobie co śni 
kov> era da lek i jestem od, nia poczucia odpow iedzialno- i się po ta k ie j p re le kc ji s łu - 
kwestionowam a jego m ena- ści samych uczniów. Można \ chaczowi, k tó ry  w yzby ł sie 
gannych in te nc ji. Jednakże i 
sugestywny głos tow. Żuko- j 
wera ma jeszcze swą nieza-1 
leżną od in te n c ji wym owę,! 
z k tó rą  zgodzić się niesposób. j 
Uważam bowiem, że wyłączę- I 
nie m łodzieży poza granicej 
odpowiedzialności za je j p o - - 
stępowanie nje da się uza- j 
sadnić, a w  praktyce jest nie- j 
pożądane.

Żukow er powiada:
„Po rozmowie ze Stefanem; 

nasunęło m i się wiele pytań  j. 
i  wątpliwości. Czy mogę 
mieć do niego pretensje, ż e \  
jako zetempowiec „n ie  po w i­
nien ‘ tak myśleć, „n ie  po­
winien"^ za jmować takiego „za- nie wątpić, ie  to poczucie 

ezpiec.onego stanowiska“ .., j wzrasta  wówczas, gdy uczeń 
Pretensje o postawę Ste-j zdaje sobie sprawę, że za je- 

fana mogę mieć ty lko  do sa- \ go postępowanie odpowiada 
mego siebie i  do w ie lu  m n ie ; nie ty lko  jego opiekun, ale i 
podobnych, to jest do w y -  j on sam.

ny w yłącznie do- j może czytać gazety i  książ- j K o łakow ski w  „N ow ej K u l-
brem  ogolnym , ponosi przed \ k i, a gdy zada sobie nieco j tu rze" z rob ił swoje i  na tym
ogółem ciężar w łasnej odpo- | trudu , p o tra fi logicznie m y- i zagonie
w iedzia lności za w ykonyw aną śleć. '  j p ew ien ak tyw is ta  za jm ują-
Prac?' , ,, . „  , , ' „ , ? i awdą -4es4, * e szhoła 1; cy się szkoleniem podz ie lił w ! pracy z młodzieżą *ie«t o ro - uczesim kńw dvsknsTi '" *
¿ t e ^ S i c S i e l  H elbfą S S d  c a f y m ^ a r ^ m  Po d n £  obecności całą łudź-1 duktem  nie ty le  śderan ia  się | m ien iu i uczciwości”, jak¿uKowei, nauczyciel e ib lą -1 przed całym  narodem odpo- kosc na wszystko mogące nowych poglądów, zwycza- kon tro le r K ró l nauczycielka

S ! ^ I, ! ^ ^ i n° SĆ za wychowanie masy ludowe oraz prow adzą- jó w  i in s ty tu c ji ze s ta ry m i,! M ikos, ja k  Tadeusz Augusty-
co prze jawem  ich współży-1 n iak  ze Sm oniow ic i  w ie lu
cia, lu b  poszukiwania fo rm  | innych szeregowych budow - 
współżycia. j niczych socjalizm u. Pom yślm y

W ydaje się, że osiągnięte j o Staszku G łowaczu, m łodym  
sukcesy i nawał codziennych | korespondencie z Ziom ak, 
spraw powodują, że nie do-1 którego obwołano „w rog iem  
ceniamy grożącego stąd n ie -1 socjalizm u" i zaszczuwano we 
bezpieczeństwa. Siła m a rk s i- j wsi za to, że m ia ł odwagę

i napiętnować zło, p rzys tró j o- 
I ne w socjalistyczne szatki.

Ileż zła da łoby się uniknąć, 
gdyby szkoła i  organizacja 
mocniej p ię tnow a ły  pokorę, 
wygodnictwo, obłudę i  inne 
płody bez-deowości!

Od pięćdziesięciu przeszło 
la t ludzie wzruszają się. m y­
śląc o odwadze, z jaką pisarz 
E m il Zola w ystąp ił przeciw  
całej o fic ja ln e j F ra n c ji w  
obronie n iew inn ie  zesłanego 
na katorgę kap itana D re y fu ­
sa.

A  przecież Zola nie b y ł ko­
munistą.

K tó re  m łode serce nie  u_

O pretensjach 
i odwadze

chowawcó w młodzieży w
szkołach i  poza szkołami“ . 

Stefan, ja k  w yn ika  z cha

Oprócz tego należy uznać 
za niezbyt rozsądne te 
wszystkie, tu  i ówdzie stoso

rak te rys tyk i H. Zukow era, wane zabiegi, polegające na

resztek złudzeń, że jest je d ­
nak jednostką myślącą.

A  przecież pre legentow i 
chodziło na jpew n ie j o to, by

stowsko-leninowskie j ldeolo- ! derza żyw ie j p rzy  lekturze 
g ii tk w i przecież m. in. w  je j i t yc h , oto stro f: 
czystości i  stanowczym odgro- | „P ięcioram ienne gw iazdy
dzeniu się od w szystkich po-

dowieść słuchaczom, ja k  i zostałych k ie runków , 
w ie le zależy od ich działał-1 S łyszym y często, że daw- J 
ności, że to oni — prości łu - j n iej, w  okresie Berezy i j 
dzie — są rzeczyw istym i I Brześcia, w  la tach h itle ro w - j 
tw órcam i h is to rii. j skie j okupacji, głoszenie i i

. . . . .  -, . - - - - - -  Tymczasem o b ie k ty w n ie ! występowanie w  obronie i
jest dosc ak tyw n ym  zetem- izo low aniu uczniów od ro z u - ; rzecz m ia ła się tak, że u s i - ! sprawy robotniczo - chłopskiej 
powcem, m aturzystą, u lega ją - m ienia elem entów pracy wy- iu jąc słuchaczom przejaśnić ideowych zasad KPP następ-
cym wrogie j propagandzie, chowawczej. N ic nie przema- spojrzenie — prelegent w  nie P P R , zasad m arksizm u-
P° w ie lu  la tach na uk i w  w ia  za tym , by m ądrości najlepszej wierze a p lik o w a ł! len in izm u, by ło  p raw dziw ym  
szkole średniej nauczyciel | w iedzy pedagogicznej m ia ły  | im  zarazki śpiączki. i aktem odwagi na tom iast!
spostrzega, że ku łacka p lo t-  byc wyłączną domeną na- Podobieństwo, k tó re  z n a j- ! dziś, gdy ideologia p a r ti i sta- i 
ka zachwiała jego wycho- uczycieh, a co ważniejsze, du ję  m iędzy w u lgaryzow a- ła się ideologią państwa
wankiem  tak dalece, że aż młodzież najczęściej szybko niem  bardzo is to tnych za-
przesądza o wyborze ' '
drogi życiowej.

, . „ - -  — odwaga nie jest ju ż  w  tym
jego | przekonywuje się, że w brew  gadnień św iatopoglądowych i względzie potrzebna.

w ielkopańscy . wojewodow ie 
w yp a la li na naszych p le ­

cach.
Bandy M am ontowa zako­

p yw a ły  nas
żywcem w  ziem ię aż po

głowę.
W  paleniskach lokom otyw  
p a lil i nas Japończycy, 
usta za lew a li cyną i

ołowiem  
i z —

gorejącej k r ta n i ty lk o  trzy  
słowa:

Niech żyje kom un izm !" 
Więcej romantyzmu w  w y -

wszelkim  teoriom  i uczonym zaleceniem nauczyciela, b y ; H istorycznie p ra w d z iw y ,: chowaniu młodzieży.
Dla w ychow aw cy z p o w o -; wywodom , stanow i dla na- , Stefana pozostawić poza k rę - jakże odbiega pogląd ten od. By Stefanowie przestali  się

iarua jest to n iew ą tp liw ie  i uczycie li ty lk o  ob iekt w ych o -j giem odpowiedzialności, po le - j p raw dy naszego życia! | „zabezpieczać na wsz.elki w y -
przeżycie stojące w  je d n y m ; « ania. | ga na ich wspólnych, usypia-1 T ra fia ją  się ludzie o zaję- j padek", a Edkowie nie p rzy ­
rządzie z przeżyciem  a r ty - j U s iłu ję  dociec przyczyny j 3ących aktywność człowieka j czym sercu. i tak iw a l i  wszystkim w  zależ­
my. k tó ry  długo rzeźb ił u lu -  częstych w  naszym życiu j w łaściwościach. j Ludzie o zajęczym sercu | ności od sytuacji.
bioną postać z opornego; rozbieżności m iędzy sądem o ! P rzy jrzy jc ie  się b liże j „b o -1 bo ją się trudnych, n ie  u to ro - i „ Szaleństwu śmia łych  pieśń
tworzywa, by  u kresu p ra - człowieku, a jego postępowa- , ha terom " dyskus ji „O  sum ie- : wanych dróg. Przeznaczeniem śpiewamy"  (M. Gorki).
cy stw ie rdz ić : ] niem. Staram się pojąć, d la - n iu  i uczciwości“ , tak im  ja k

— Nie tego chciałem . : czego jedne koła zetempow- Edek, Stefan i inn i, a do j- 
Dwóch nauczycie li czytało ; skie w ykazu ją  n iepojętą I dziecie do przekonania, że ci

przy m nie w ypow iedź tow. wprost n iecierpliwość, w y k lu -  
Żukowera i uznało (począt- czając ze swojego grona, bez 
kowo) cy tow any fragm ent za wystarczająco ważkich po­
słuszny. Wobec tego zada łem ; wodów, kolegę — podczas 
pytan ie : ; §dy inne la tam i c a ły m i tole-

— Czy Stefan, gdy d o w ie i r« ią  takich, k tó rzy  przynoszą
się. że odpowiedzialność za i jedynie u jm ę organizacji. 
jego postępowanie spada na| Idzie tu  — . m yślę — nie 
wychowawców, stanie się I ty lko  o p rze jaw y n iedo jrza ło- 
lepszy? , j  ści ideowej, powierzchownego

Czy świadomość, ie  nie j stosunku, czy nawet niesu- 
do niego należy mieć preten- \ mienności ludzi, w ydających 
sje o jego postępowanie b ę - ; swój sąd o innych. W ydaje 
dzie korzystna dla jego roz- ; się, że u podstaw tych, jak -  
woju?  ,, i że często opacznych oc&n,

W odpowiedzi usłyszałem, leży również określony zamęt 
że S tefanow i tego m ó\vić nie i myślowy, k tó ry  j  st rezulta- 
trzeba, że tego on w iedz ieć ; tem jednostronnie, bądź też 
nie pow in ien. | wadliw ie rozumianego zakre-

ich jest posuwać się śladami i 
innych. S iła idei socjalizm u | • 
okazała się tak  ogromna, że I

STA N IS ŁA W  TYR O W IC Z

*) „S z ta n d a r  M ło d y c h "  n r  asj.

w

H e rb e r t Ż u k o w e r

Jej punkty  przyję te  przez całą klasę w yg lądały nastę­
pująco:

I. Jedną z na jważnie jszych rzeczy jest, ażeby spółdziel­
cza hodowla stała się rentowna. U m ożliw i to zdobycie 
pieniędzy na rozliczenie członków oraz na dawanie w y ­
starczających zaliczek na bieżące potrzeby.

W tym  celu trzeba:
a) Obowiązkowo doić k row y  trzy  razy dziennie, kon­

trolować i walczyć o wysoki udój. Do tego by ł dopisek: 
można to zrobić: postawić dw ie do ja rk i i pozwolić im 
trzymać swoje własne krow y w  stadzie, kontro lować 
udój ich własnych i spółdzielczych krów, porównywać. 
Dawać specjalne premie za wysoki udój.

b) Zbudować większą oborę i zakupić z funduszu roz­
wojowego większą ilość krów . Do tego dopisek: można 
to zrobić. Stoi duża rozwalona obora, potrzebna ty lko  
nadbudowa drew niana i dach. Przez zimę można tego 
dokonać, młodzieży starczy,

c) Zaprowadzić porządek w  chlew ni (b rr ja k  tam brud­
no) i zakupić większą ilość w ieprzków, zakontraktow ać 
i tuczyć. Dopisek: można to zrobić, postawić dw ie św i- 
niarici i pokazać im. ja k  trzeba utrzym ać czystość i jak 
Karmić. Pozwolić im trzym ać swoje św inie w  chlewni, 
znakować je i porównywać wagę tych św iń z wagą świń 
spo.dzjelczych. P rzydzie lić im  konia i wóz do zwóąki 
paszy oraz stosować prem ie za wzrost wagi i  za u trzy ­
manie przy życiu przychówka.

H Drugą ważną rzeczą — (a może najważniejszą) jest 
utrzymanie wysokich plonów tak, by po sprzedaniu zbo­
ża państwu i zabezpieczeniu paszy móc zwiększyć dn iów - 
„ f .  j '  7:,,0ZU (matka Bolka nie będzie już  m ów iła , że tam 
głód). W tym  celu trzeba:

e) um iejętnie stosować nawozy sztuczne, ażeby nie było 
za mało, ale także nie za dużo, bo ziemia się spali. Do- 
pise,,. na gw ałt potrzebny agronom, a jeś li go nie ma. 
n ' \ j , !ałcić na kursach kogoś z młodzieży. Urządzić
poga anai o nawozach sztucznych (a może by nasza pani 
biologiczka pomogła?).

b) założyć na czas żniw  dzieciniec, ażeby wszystkie 
tn J5 f - w y j i ć  do pracy w  polu. Dopisek: można 

° , lc ’ . rzef5a t-v 'ko  pokazać jak, a może na początku
będz,‘emy mus,eli tym  zająć. Przekonają się na praktyce, ze to wygodne.

»•¡ćrhrv*. za?isa,a jeszcze ta k ie  p u n k ty , ja k :  1. Um ożli- 
o h n i7a i r  rn 1 SCie m ierzen ie  Pola i k o n tro lę  jakośc i p racy 
dać m i“4 O n0 rm t d n ió w k i do 75 Proc. i prócz odsetek 
l aŚ ™  za dobrą pracę jego b rygady. Nie dopu-
dzie lić°fnnkeiey ^ e a 0dni,czący Pracował za niego. 2. Po- 
w iedzialnv - t  zarządu tak, bv każdy członek był odpo- 
wać^ koni w H nfef  ° ny gospodarstwa. 3. Nie da-
X b i h  usta lone. aV8° We tym  sPółdzielCOm. którzy nie oaroDiii ustalonego m in im um  dniówek, 4 Założyć ho-
dow ę owiec , drobiu. 5. Zrobić harmonogram pra^
śc,Ua z r o to iv ‘ąw jąCą w y f uszania w pole i zej-
d?wonV we wsi i n ra?lei biIa eU zegarków zaprowadzić dzwony we wsi t na polach. 6. Zaprowadzić księgę odpo­
wiedzialność, za sprzęt i narzędzia i w razie ich « « & -  
dzerna lub zostawienia w nieodpowiednim miejscu p £  
trąeic ich wartość, przy rozliczeniu, w inow ajcy. Był  
leszcze punkt mówiący o tym. że POM powinien dawać 
dobre maszyny , ciągnik, ażeby pracowały bez aw arii -  
a!e klasa uznała, ze w  konkursie nie można go uwzględ­
n i ,  bo jego realizacja nie zależy od samej spółdzielni.

Współzawodnictwo 

na lin ii startu

Temperatura
U czn io w ie  szkó ł zaw o d o w ych  

„w y s ta r to w a l i“  do w spó łza w o d ­
n ic tw a  o t y t u ł  p rz o d u ją c e j szko ły , 
o t y t u ł  p rz o d u ją c e j b ry g a d y , o  ty m  
Jak w y s ta r to w a li b ędz iem y Was in ­
fo rm o w a ć  w  „S z ta n d a rz e  M ło d y c h “ . 
M a m y nadz ie je , że w iadom ośc iam i 
na ten  te m a t podzie lą  sie ró w n ie ż  
uczenn ice  i u c z n io w ie  — nasi k o ­
respondenc i ze szkó ł.

A  w ię c  — cze kam y na lis ty .
A  dziś z a jrz y m y  do Zasadn icze j 

S zko ły  B u d o w la n e j n r  2 w W a r­
szawie.
D w a  la ta  tem u  u czn io w ie  te j 

s zko ły  z d o b y li pa lm ę p ie rw szeń ­
s tw a  we w sp ó łz a w o d n ic tw ie . Lecz 
ju ż  w  n as tępnym  ro k u  u t ra c i l i  
sz tandar p rzech o d n i. Z a ję li w p ra w ­
dzie p ie rw sze m ie jsce , a le... w w o j. 
w a rsza w sk im . W sk a li o g ó ln o p o l­
s k ie j z a s łu ży li ty lk o  na w y ró ż n ie ­
n ie .

Wr ty m  ro k u  p o s ta n o w ili zdobyć 
na n ow o  u tra co ną  p ozyc ję . „ M u s i­
m y  być  górą  — m ó w ią  u czn io w ie .
— P rz e c iw n ik ó w  m a m y  w ie lu . W ie ­
m y  o ty m . A le  ty m  le p ie j. Im  w ię ­
ce j g ro ź n y c h  p rz e c iw n ik ó w , tv m  
gorę tsza  i c iekaw sza w a lka . N iech  
s ta ra ją  się, a m y  i ta k  n ie  pozw o­
lim y  się z w y c ię ż y ć “ .

P rz y g o to w a n ia  do w spó łza w o d ­
n ic tw a  rozpoczę li ze te m p ow cy  od 
narad , zebrań , pogadanek, rozm ów . 
K a żd y  p o w in ie n  w iedz ieć , co to 
jes t w s p ó łz a w o d n ic tw o  i ja k i  
n iego p o ży te k .

Ś w iadom ość ro d z i zapa ł — m ó w ią  
cz ło n k ó w .e  za rządu  szko lnego ZM P .

— W u b ie g ły m  ro k u  p o p e łn iliś m y  
b łąd . U c zn io w ie  p ie rw s z y c h  k las 
m a ło  w ie d z ie li o w spó łz a w o d n ic tw ie
— o pow iada  p rze w o d n ic z ą c y  ZS 
Z M P . — P rzecież c h ło p c y  i d z ie w ­
częta p rzycho d zą  do nas po u k o ń ­
czeniu  s z k o ły  p o d s taw o w e j i n ie  
m a ją  o ty c h  s p raw a ch  z ie lonego 
po jęc ia . D la tego  w  ty m  ro k u  szcze­
gó lną  uw agę z w ró c il iś m y  na k lasy  
p ie rw sze. Jest w  n ic h  p rzew aża jąca  
w iększość u czn ió w .

G dy  w szyscy  u c z n io w ie  z ro zu ­
m ie li znaczenie w spó łzaw odnlctw ^a, 
zo rga n izow a no  w  k lasach  b ry g a d y , 
k tó re  p o d ję ły  zobow iązan ia . Ż ro z ­
w agą. z nam ys łe m . N ie ta k  „b y le  
z b y ć “ . „C h o d z i o rea lność, m o ż li­
wość w y k o n a n ia  zobow iązań  i o to 
ró w n ie ż , żeby n ie  b y ły  b łahe  — 
o p o w ia d a ją  b ryg a d z iśc i W a łie za k  i 
W yszyń sk i. — D ługo  za s ta n aw ia ły  
J»ę nasze b ry g a d y  do czego się zo­
bow iązać i ja k  to  w y k o n a ć “ .

N ie ty lk o  u czn io w ie , lecz ró w - 
nleż p ra c o w n ic y  b iu ra  w a rs z ta to ­
wego i nau czyc ie le  p rz y s tą p il i do 
w s p ó łza w o d n ic tw a . „B u d o w la n k a “  
o trz y m a ła  p ię k n y , n o w y  gm ach, ale 
n ie  w szys tko  je s t w  n im  zapię te  
na o s ta tn i g u z ik . N a  p rz y k ła d  b ra k  
,ie.>t n ie k tó ry c h  p ra c o w n i p rz e d ­
m io to w y c h . N au czyc ie le  postano ­
w i l i  w ięc  u rząd z ić  i w ypo sa żyć  7 
n ow ych  p ra c o w n i. In n y m  n ie z w y - 
Kle ce nn ym  zo bo w iąza n ie m  jest 
u rządzen ie  g a b in e tu  B H P , w  czym  
Pomoże n au czyc ie lo m  K o m ite t O- 
P iekuńcz.y z W arszaw sk iego  Z je d -  
noczen ia  In s ta la c ji  P rz e m ys ło w ych .

w y s o k a  te m p e ra tu ra  w spó łza w o d ­
n ic tw a  zapanow a ła  n ie p o d z ie ln ie  w  
ęaie .1 „B u d o w la n c e “ . A  ja k  je s t w 
in n y c h  szko łach?

0v1.)

XXX.
Serce, zazdrość, 

ślub...

I Bo przecież ślub to bar­
dzo o s (o b i  s t e wyda- 

I rżenie, którem u towarzyszyć 
powinna s e r d e c z n a  
a t m o s f e r a  i w z a -  

I j e m n a  ż y c z l i w o ś ć -  
| Czasem inoże się skończyć 
I przy flaszce krajowego wina 
| i pa ru  ciastkach. Bo to na- 
; prawdę nie jest na jw ażuie j- 

Gorące uczucia trudno  za- ; sze. 
liczyć do „ostów ". Niemniej. | 
powodując się namiętnością 
można ła tw o  uchybić zasa­
dzie ku ltu ra lnego  bycia. A 
więc na jp ie rw  sprawa „te j 
trzec ie j“  osoby. Jest „on", 
jest „ona". Rozmawiają. Wtem 
podchodzi do n ie j „ta  trze - 
cia“ . Tak zręcznie k ie ru ­
je  ■ rozmową, że „o n " czuje 
się zbędny, odchodzi. „O n " to 
J. R. z Rykat;  pisze w  liście;

XX XI.
Ludzie, ludzie 

na was patrzą!
K o rw in  z Kwtdzyn ia  skar- 

„Chcę zaznaczyć, że Władzia j żv się, że na chodnikach m ia- 
(to ta trzecia) nie chce dopu- j sta powstają zatory, bo: 
ścić nigdy do tego, abym spo­
tyka ł się z Teresą. (To „ona").
1 dlatego przeszkadza jak  
może. Czy to jest właściwe  
postępowanie?“

I  bądź tu  m ądry! N ie tak 
dawno pisałem o ta k to w ­
nym  zachowaniu w  rozmo­
wie, o k u ltu ra ln y m  zacho­
w an iu  w  towarzystw ie. A  tu 
staję bezradny. No, bo jeże­
l i  W ładce zależy, aby J. R. i 
nie in teresował się Teresą — j 
cóż pomoże m oja rada. A  
może by J. R. swoją pre ten­
sję w y ja w ił bezpośrednio 
Wiadce? Tak, z uczuciam i i 
z zazdrością to rzecz nie 
łatwa.

K. W. z K rakow a pisze, że 
trudno  dotrzym ać na zaba­
w ie towarzystwa partnerce. { . .
k tó ra  w  tańcu i po tańcu by- i tla-lbardziej

. . .  jeszcze w  bieżący m roku  
lo Parku K u l tu ry  i  Wypoczyn­
ku w  Stalinogrodzie zostanie o- 
twarte  P lanetarium i  Ludowe  
Obserwatorium Astronomiczne 
im. M. Kopern ika. P lanetarium  
to jest p ierwszym tego rodzaju  
obiektem w  Polsce i jednym  z 
niew ie lu  na świecie.

Apara turę  pro jekcy jną dla 
p lanetar ium  o trzymaliśmy z 
NRD.

Na zdjęciu: k ie row n ik  ekipy  
montażowej z Zakładów w  Je­
nie Herbert  B lu m e n tr i t t  mon ■ 
tu je głowicę aparatu p ro je kcy j­
nego.

F o to : S eko (CAF)

Pisałem o tym  nieraz i 
chyba nieraz jeszcze napiszę:
to są wszystko bardzo złe 
przyzwyczajenia.

Ludzie, n i e  ż y j e c i e  
s a m i ,  żyjecie wśród lu ­
dzi!

Ludzie, ludzie na was pa­
trzą ! S z a n u j c i e  s i ę !

(cdn.)
(W UKA)

W  ZSRR bez delegacji służbowej ( I )

„Proszę
wycieczki...”

A J E C H A L IS M Y  2 1 wszyscy j u t  mają miejsca" —
Jurk iem  na Dwo ■ k ie rown ik  wycieczki .. Na jego 
rzec Wschodni w to, raczej niezbyt atletycznych, 
tzw. ostatniej chw i-1 barkach „O rb is “ złożył ciężar 
l i  — o północy, sprawowania opieki nad całą 
Trzeba więc było j 141-osobową gromadą osobni- 

— uginając się pod ciężarem j ków różnych płci, zawodów i 
walizek  — podążyć ku pocią- j usposobień, w  w ieku od lat 17 
gowi żwawym  kłusem. Rzuca- \ do co na jm n ie j  60. Z  uznaniem  
ne przelotem pytania: „gdzie  j można powiedzieć, że ja k  ów 
tu stoi do Związku Radzieckie- j  Paweł z wierszyka Fredry  
go?“  budzi ły należyty szacunek był on „cichy, spokojny, nie

MRS2AM

ty pasażerach, którzy wyb iera li  
się do Gdańska czy też zgoła 
do Falenicy.

Do pociągu załadowaliśmy  się 
w  chwil i ,  gdy pozostający w 
k ra ju  mężowie ze szlachetnym  
niepokojem w  oku po raz 
ostatni już  udzie la l i napomnieli 
swym żonom. Jeden z nich u j ­
rzawszy Jurka p rzyw ita ł  się z 
n im  wylewnie : „Ach, to i ty  
jedziesz Jureczku? Bardzo się 
cieszę, bardzo..." Złowróżbna  
tonacja tego ostatniego „ba-a-a- 
rdzo" kazała jednak podawać

wadził n ikomu". Nadawane 
przezeń komunikaty radiowęz­
łowe o różnych sprawach by­
towo - wycieczkowych, kończy 
ly  się zawsze niemal uspoka - 
ja jąc o: „...ale to jeszcze nie 
jest pewne i  może ulec zmia­
nie“ . Nasi wesołkowie lu b i l i  je 
parodiować, wygłaszali  dłuższe 
m ów k i na tematy aktuahie roz­
poczynając je uroczystym: 
„Proszę wycieczki..."

Wycieczka wyruszyła z opóź­
nieniem. Z opóźnieniem nie 15 \ go działów... Wyśpiewuje tu rów ­

nie potężnie jak  nieskładnie, 
grupka działaczy „na szczeblu"

zapoznania się, zbl iżenia 
czy 20 m inut, ale chyba paru I prostych ludzi naszych krajów,  

w wątp liwość szczerość jego I dobrych latek. Z  Kra jem  Rad, \ Nierównie więcej chyba niż
deklaracji...  | naszym sąsiadem o miedzę, jak  j batalion gazetek ściennych I ZG. Jednocześnie otworzono

W wagonie nie udało nam  [ to każdemu naszemu obywate- j TPP-R czy najlepsze nawet j walizy, z których w y łon i ły  się 
się un iknąć ze strony Ha l iny  '■ low>i wiadomo, nie od dziś ży- [ „pogadanki ilustrowane prze- j różne interesujące a r ty k u ły  spo- 
(trzeci uczestnik wycieczki ro- \ i emV w przyjaźni.  Nie od dziś zroczami". Bo przyjaźń, poza j żywcze. Fakt, że była ty lko  jed-  
dem ze „Sztandaru") zwięzłego j też różnorakie delegacje wędru- \ wszystkim  innym, to także j na szklanka, nie przeszkodził 
lecz pouczającego w yk ładu  na \ id  te obie strony. Jeździl i artyś- \ o s o b t s t a z n a j  o- i w zaspokojeniu dosyć wszech- 
temat punktualności, dyscypli-  j e* 1 działacze gospodarczy, nau- m o ś ć ,  to także możliw ie  1 stronnego apetytu naszych tę- 
ny itp. walorów, k tórych rze- \ kowcy i  nauczyciele, jeździl i j częste wzajemne  o d m i e -  gich aktyw istów. (Oj, tęgich! 
komo — je j  zdaniem  — zawsze I chłopi zwiedzić kołchozy, dzia- j  d ż i n y .  i We t ró jkę  wype łn ia l i  sobą ca*
nam, „łazęgom“ , braknie. Ca- *°C2e ZM P zapoznać się z pra- J Przy okazji  — zastrzeżenie: | łą ławkę, ewentualny czwarty
le szczęście, że po chw i l i  od- ! cfł Komsomołu, inżynierowie  
wróciło uwagę Ha liny  zuch- ’ robotnicy różnych, nowowzno-
wale postępowanie je j  własne­
go męża, k tóry  zaczął roz - 
grywać pa r ty jkę  bridge‘a. Po­
nieważ gra ta nie cieszy się je j 
uznaniem, rozpoczęła c ierpliwą  
pracę polityczno - wyjaśniająca, 
która po godzince, dwu uw ień­
czona została powodzeniem: 
jeden z graczy „ wypad ł“  z 
czwórki i  ty lko zazdrośnie k i ­
bicował.

K iedy pociąg od dłuższego 
już czasu szparko podążał ku 
granicy K ra ju  Rad, po wago­
nach przeszedł, rozpytu jąc „czy

szonych zakładów  — zgłębić 
zdobycze technik i radzieckiej...
B y ły  to jednak  — tak czy owak  
— delegacje.

Nasza „historyczna" wyciecz­
ka wraz z nieco wcześniejszy­
m i odwiedzinami grupy tu ry ­
stów radzieckich w  Polsce za­
początkowały  — nareszcie! — 
wymianę tych obywateli,  którzy  
po prostu chcieliby spędzić u r ­
lop, zwiedzając zaprzyjaźniony  
kraj. Sądzę, że szybki rozwój
,,ciucha tu ry s ty k i"  niemało  j w wagonach sypialnych,
uczynić może dla bezpośrednie- i Z a jrzy jm y  do jednego z prze-

w dalszych wycieczkach zadbać 1 nie m,ógłby już ruszyć n i  ręką  
trzeba o to, aby częściej u- j ni nogą).
czestniczyli w  nich obok li tera- | Ten skromny podróżny ban­
ia i dziennikarza, pracownika \ k i et sprawił ,  że granicę prze- 
nauki, architekta czy ak to rk i  ' . . .  -
górn ik  i  murarz, tokarz i  in  
żynier...

'k
Ą  LE  powróćmy do naszego

nOditl.CW.. JPrhnliśrm i m nry»-

kroczyliśmy w głębokim śnie. 
Raz rozbudzono nas, kiedy trze­
ba było posiadane kapita ły  w 
zło tych wręczyć na przechowa- 

j nie po lskim celnikom czy 
pociągu. Jechaliśmy w prze- \ wopistom, drugi — kiedy,

działach I I  klasy  — „O rb is"  
sypialnych do granicy nie dał. 
obiecując z wdziękiem, iż za to 
w  ZSRR całą trasę lądową 
przemierzać będziemy wtaśnie

już w  Brześciu, radzieccy po­
granicznicy przyszli sprawdzić 
czy długie lis ty nazwisk na 
zbiorowych paszportach zgadza­
ją się z chrapiącą zawartością 
pociągu.

STEFAN SKROBISZEW SKt

9  dz iew czę ta  m a n ife s tu ją  swą 
n ie ro z e rw a ln ą  p rz y ja ź ń , k ląć 
pod rą ką  poprzez ca ły  chod ­
n ik ;

9  cz te rech  m ło d z ie ń có w  czyn i 
to  samo, a że prze tyaga  f i ­
zyczna  je s t po ic h  s tro n ie , 
Jezdnią o m ija ją  ic h  k o b ie ty , 
dz iec i, s ta rc y ;

9  t lw ie  p a ry  w b ra te rs k im  sp lo ­
cie  ra m io n  p ru ją  przez chod ­
n ik  zapa trzone  yv sw oje  
szczęście, a s k u te k  ja k  p o ­
w y ż e j;

9  K rupa m ieszana w ie c u je  i  d y ­
s k u tu je  na ch o d n ik u ...

Marian Paw łowsk i z Nyssy 
s k a r ż y  s i ę ,  że w  
K ole jow ych Zakładach Ga­
stronom icznych w  S kiern ie­
w icach lęgną się „O s ty " n ie ­
dopałków, bo k ie ro w n ik  za­
kładów  ńie pom yśla ł o po­
pieln iczkach, a konsumenci

____ _ _ _ upodobali sobie
na jm n ie j nie zdradza o c h o -! na P°P'ót b la ty  s to lików , a 
ty  nawiązania ro zm o w y ! na nledc>Patk l podłogę, 
z partnerem . Rzeczywiście i  Zofia Lis z Strzemieszyc — 
trudno! A le  K. W. niesiusz- ' s k a r ż y  s i ę .  że m io­
nie czuje się urażony. W ży- dzi ludzie uczęszczający au- 
eiu nie jes t tak  prosto ja k  i tobusem pomiędzy Dąbrową 
to Emil z Elbląga  sobie wy- Górniczą, a Strzemieszycami 
obraża. W gazecie zobaczy i zachowują się lak, ja kby  
się zd jęc ie ' dziewczyny z ro- | znaczki SPO na ich piersiach 
werern „D iana ' , otrzym a się oznaczały „ sprawny do pcha- 
7. redakc ji adres (niestety nie nia i obijania".  
znamy!), napisze się lis t  i 
kon tak t nawiązany. Nie m ó­
wiąc już o Zygm uncie J. z 
Gorzowa W lkp., k tó ry  pisze, 
że w  te j samej dziewczynie z 
„D ianą“ — zakochał się i nie 
daje m u to spokoju. Nie w a r­
to tak  szybko tłumaczyć zain­
teresowania czy braku zainte­
resowania, sprawą g o r ą ­
c y c h  uczuć. Przesada ta 
jest wyrazem  nie za w ysokie j 
k u ltu ry  w ew nętrznej człow ie­
ka.

Poza tym  bywa i  tak : pa r­
tnerka nie zdradzi ochoty do 
nawiązania kon tak tu  tow arzy­
skiego po tańcu,, na lis t nie 
przyjdzie odpowiedź i nie ma 
powodu ani do rozpaczy ani do 
obrazy. Jedno jest pewne, ma 
rację K . W. z K rakow a, że nie 
jest rzeczą przy jem ną tań­
czyć z partnerką , k tó ra  stro i 
,fum y“ . M ogła przecież od­

m ów ić!
A le  byw a ją  i inne sytuacje, 

o k tó rych  pisze kot. Barćz- 
kówna  z Zie lonej Góry. To 
pytan ie  b rzm i: „Jak  ma wy  
glądać sprawa dwojga m ło ­
dych ludzi, k tórzy chcą się 
pobrać, jeżeli  chodzi o roz­
mowy dwustronne z rodzica­
mi, zaproszenie gości ną 
ślub oraz sarn ślub?“

Myślę, że w a rto  pam iętać o 
zwyczaju, k tó ry  każe, aby 
przyszły mąż odw iedził 
w p ie rw  rodziców przyszłej 
żony, i  aby rodzice przyszłe 
go męża odw iedz ili w p ie rw  
rodziców przyszłej żony. Nie 
jest to zasada żelazna. W róż 
nych sytuacjach może być 
nawet nie do przeprowadzę 
nia.

P rzy ję te  jes t też, że wese­
le odbywa sie najczęściej w 
m ieszkaniu rodziców panny 
m łodej, co n ie  oznacza, że 
np. z powodu tak ich  czy in ­
nych trudności loka low ych 
nie może się odbyć u ro­
dziców pana młodego, lub  
czego na jbardzie j nowożeń­
com życzę, po prostu  w  ich 
nowym  mieszkaniu.

L is tę  gości p o w in n i m łodzi 
uzgodnić m iędzy sobą, zale­
ży^ to przecież od ich p rzy­
jaźn i z ludźm i, m ożliwości 
m aterialnych. N ie ma tu też 
żelaznych zasad. Myślę, też, że 
nie za w ie lk ie  są nasze miesz 
kania i nasze budżety i to 
dyk tu je  u m i a r  w  tej 
kw estii. Niebezpieczne jest 
tu k ie rowanie się zasadą 
kogo w y p a d a ł o b y  z a ­
prosić, ponieważ taka l i ­
sta w  zasadzie przekracza 
nasze m ożliwości.

W spraw ie samego ślubu 
do Urzędu Stanu Cyw ilnego 
idą m łodzi (bez n ich  ślub się 
nie obejdzie) dw oje św iad­
ków, rodzice... to chyba 
starczy. Lokale urzędu nie 
są za w ie lk ie  i przychodzeni 
z w szystk im i w eseln ikam i 
nie m ia łoby sensu. Choć 
przyznać muszę, że gdyby 
loka l na to pozwalał, p rzy ­
jem n ie j może by było, aby 
wszyscy weselr.icy szli do 
Urzędu. T ak jes t np. we 
F’ranc ji.

Jeżeli rob im y  wesele ( ty l­
ko pam ię ta jm y, że po wese 
lu  też trzeba żyć i jeść) pan­
na m łoda i pan m łody sie 
dzą na pierw szym  m iejscu 
po ich p raw e j stronie rodzice 
m łodej, po lewej młodego.
Szczęściem nasz przem ysł 
p roduku je  okrągłe stoły, 
każdy może powiedzieć, że 
siedzi na pierw szym  miejscu.
T.V ogóle zachowanie tra d y c ji 
uśw ięcenia wspólną ko lacją  
w  gronie na jb liższych dnia 
ślubu jes t dobrym  obyczajem.
B yle  n i e  p r z e s a ­
d z a ć  i n i e p r z e -  
s z t  y  w  n i a ć.

Interwencyjne

obrachunki

Nie wystarczy 
przysłać 
pisemko

— „Jestem pracownik iem f i ­
zycznym. magazynu zbożowego 
w Elzanowie, podlegającego GS 
w Rychnowie  — pisał do re ­
d a kc ji przed k ilk u  m iesiącami 
ob. Jerzy' M ytlew sk i. — Pod­
czas akc j i  skupu zboża w 1954 
roku, za miesiąc wrzesień na­
leżała m i  się premia w  wyso­
kości 198 zł. W GS jednak po­
wiedziano mi, że premię tę za­
blokował bank. Obecnie pre­
mię odblokowano i  wypłacono  
mi... 87 zł.

Dlaczego, po dziewięciu mie­
siącach oczekiwania, moja pre­
mia tak poważnie zmalała?"

In te rw e n iu ją c  u. prezesa 
PZGS w  W ąbrzeźnie redakcja 
o trzym ała w yjaśnien ie , k tó re  
przyznaje, iż ob. M ytlew sk ie - 
mu należy się jeszcze 10S.75 rt 
ty tu łe m  zaległej prem ii. W 
zw iązku z tym  PZGS zobowią* 
zal Zarząd GS w  Rychnowie, 
aby ten pouczył ob. M y tle w - 
skiego ja k  ma postąpić, ażeby 
Oddział NBP w yp łac ił mu na­
leżne pieniądze.

Niestety, do redakcji nadszedł 
drug i Ust od ob. M ytlewskiego. 
w k tó rym  pisze on, że nie o- 
trzym ał ani prem ii, ani też żad­
nego pouczenia, ja k  ma się sta­
rać o je j wypłacenie prze* 
bank.

W  tej samej sytuacji je »4 
również inny pracownik ob. 
Czesław Czyżniewski.

Tak więc w ygląda w  p ra k ty ­
ce za ła tw ian ie  spraw y prze* 
PZGS w  Wąbrzeźnie.

Sądzimy jednak, że tym  r ®' 
zem WZGS w  Bydgoszczy 
m ie śię nie ty lk o  sprawą osta­
tecznego uregu low ania słusz­
nych pre tensji ob. !VIytlewskje'  
go, ałe w yciągn ie zarazem w  
śeiwe w n iosk i wobec praco«" 
n ików  PZGS w  Wąbrzeźnie- 
k tó rzy  niepotrzebnie tracą c ** ' 
i energię na redagowanie u 1 ' 
zna jdu jących pokryc ia  W iclJ 
konkre tnym  dzia łan iu  — p i*e' 
mek „w y jaśn ia jących “ .



Hans Bruck

W ariacje  
na jeden 

temat
I.

Z d a rzy ło  się, ie  c ie lę , w ó l, 
otoca i w ie lb łą d  s p o tk a ły  się i 
zaczęły narzekać na inn e  zw ie* 
rzęta.

„Z a ro z u m ia łe  są i s tro n ią  od
na- '“  rz e k i os io i, k tó r y  p rz y łą ­
czy ł się do ro z m o w y . „Z a p y ta j­
m y, co ro b ić , szczwanego lis a “ .

Tak też u c z y n iły  nasze zw .e - 
Uęta.

L is  szepnął coś każdem u .
W kró tce  o tw o iz y ły  „ K iu b  in ­

te lig e n tn y c h  z w ie rz ą t“ . ,.Z  p o ­
ł c i u  p rz e p e łn ie n ia  z a m k n ię ty “ , 
g łos ił napis.

TI.
I  z d a rz y ło  się, że s p o tk a ły  się

'v.s?ysikie z w .. .eta za w y ją t-  
łtłem  c ie lęc .a , w o łu , o w cy , w .e l-  
b łąua i osła.

».Nie ch cem y m ieć  z n im i n ic  
" 'P ó łn e g o , a p rzecież w c iąż  
P róbu ją  się w k rę c ić  cio naszego 
to w a rzys tw a . P ow iedz l.s ie , co 
robićl“

L is  szepnął coś każdem u .
W kró tce  o tw o rz y ły  „ K lu b  in ­

te lig e n tn y c h  z w ie rz ą t“ .
P ie rw s z y m i gośćm i b y ły  c ie lę , 

w ó ł, ow ca , w ie lb ią d  oraz ósm i.

I I I .

W s zys tk ie  zw ie rz ę ta  posz ły  do 
sow y, aby  p ro s ić  o radę ja k  
m a ją  u ło żyć  sw o je  w spó łżyc ie .

Sowa z d ję ła  o k u la ry  i rz e k ła :
„U c z c ie  się je d n o  od d ru g ie ­

go, ja k  lu d z ie ; pom aga jc ie  so­
bie, ja k  lu d z ie ; n ie  p oże ra jc ie  
się w z a je m ...“  tu  za ch łysnę ła  
się sowa.

\  cóż będzie z d ra p ie ż n ik a ­
m i? "  — z a p y ta ły  c ie lę , w ó ł, o w ­
ca, w ie lb łą d  i  os io ł.

„T o  ju z  w asza rzecz“  o d rz e ­
k ła  sowa,

Richard Drews

Refleksje 
d la autorów

N a tu ra  n ie  je s t pedantyczna* 
d la tego  p edan t ro b i ta k  n ie n a ­
tu ra ln e  w raże n ie . Z w łaszcza  pe­
d a n t p iszący.

Z n ik o m e  p rz y c z y n y , w ie lk ie  
e fe k ty  — w ie lk ie  s łow a, z n ik o ­
me e fe k ty .

Ludwig Boerne

P rzyk ład
n iem ieckie j
ty tu łom a n iiJ

N ie  w ie m  czy  s łysze liśc ie  coś 
o poecie H e n ry k u  J u n g -S t il l in -  
gu. B y ł to  m a rz y c ie l. Lecz je ­
ś li n ig d y  n ie  s łysze liśc ie  o n im , 
je s t w a m  z pew nośc ią  w ia d o ­
m e, że b y ł on radcą  d w o ru . Ten 
m a rz y c ie l i radca  d w o ru  Ju ng - 
S t i l l in g  zosta ł w  parę  la t  po 
ś m ie rc i żony p ro re k to re m  U n i­
w e rs y te tu  M a rb u rs k ie g o . W ó w ­
czas o d w ie d z il i go p rz y ja c ie le  
/. z a g ra n icy , on  zaś ch c ia ł im  
pokazać m ie jsce  sp oczyn ku  u- 
koctaanej S e lm y . Z a p ro w a d z ił 
ich  na cm e n ta rz . T am  s ta ry  
g raba rz  w ska zu ją c  m o g iłę  d a w ­
no z m a r łe j, rz e k ł u ro czyśc ie : 
„ T u  spoczyw a śp. p a n i ra d czy - 
n i d w o ru  i  obecna p a n i p ro - 
re k to ro w a  J u n g “ .

T a k  p ięknego  rysu  m iło ś c i do 
o jc z y z n y  i  w z n io s ły c h  p og lądów  
szuka jc ie  u P lu ta rc h a  innego  
z iem sk iego  lu d u !

Johannes Pauli
(1455 —  1530)

P okó j 
jest tańszy

Pewnego razu  c iągnę ło  w o j­
sko z c ię ż k im i a rm a ta m i i wsze­
la k im  orężem , ja k  jest w z w y ­
cza ju . Na s k ra ju  gościńca sta ł 
k ie p  i p y ta ł:  „C o  się cz y n i na 
w o jn ie ? “

O d p o w ie d z ie li: .„P uszcza  się z 
ogn iem  w sie i d o b y w a  m ias t; 
Psuje się w in o  1 z ia rn o . I  z a b i­
ja się w z a je m “ .

O zw ał się k ie p : „C zem u ż  się 
ta k  d z ie je ? “

Zaczem  o n i: „P rz e to , b y  u- 
c z y n ić  p o k ó j“ .

P o w ie d z ia ł k ie p : „W id z i m l 
się, żem  m ędrszy od w’as, m ęż­
n i panow ie . G d y b y  ta k  o m n ie  
szło, z a w a rłb y m  p rzo d y  p o k ó j, ^ 
n ie  zaś g dy  szkoda ju ż  w y rz ą ­
dzona“ .

P rz e ło ż y ł A N D R Z E J  W IR T H

M r n o l d  Z w e i g

P O Ż E G N A M  i E
(Fragment powieści ..Spór o sierżanta Griszę” )

K Ą C IE , tam z ty ­
lu w kącie, za ie- 
go plecami, przy­
cupnął śm ierte lny 
strach, czarny 
zwierz i czyha. 

Zaraz skoczy mu na kark. 
Grisza siedzi przy stoie i 
je. Je befsztyk ze sma­
żonymi karto fe lkam i. D o ­
sia! też kompot z puszki. 
P.je pół flaszki czerwonego 
wina. Feldfebel Spierauge 
przysłał mu trzy  cygara; dwa 
z nich Grisza. podarował — 
jedno podoficerow i S chm ie lin- 
skyem u. drugie fra jtro w i 
Sachtowi. gdy mu znów w o l­
no będzie palić, trzecie trzy­
ma w  ustach. Obetnie jego 
koniec, zapali je  każdej 
c h w ili przygotowany na to, 
że czarny zwierz, strach, sko­
czy mu z kąta na kark .' Musi 
go trzym ać z daleka. Do pio­
runa! Żo łn ierz idzie na śmierć, 
rosy jsk i sierżant Grisza I lj ic z  
P aprotk in , kaw ale r krzyża 
św. Jerzego, zupełnie sam po­
śród w rog ie j a rm ii, od stóp 
do głów  w ystaw iony na spoj­
rzenia; nie w o lno mu robić 
z siebie w idow iska !

M im o dobrego 1adla gorzki 
posmak między podniebieniem 
a jeżykiem  nie ustępuje. Cy­
garo jest dobre, żarzy się. 
smakuje, ale Grisza musi pa­
lić  je z zaciśniętym i szczęka­
m i. Cela jest o tw arta . Sa­
m otny będzie potem dość d łu ­
go. Spać też będzie wkrótce, 
je ś li to tak  można nazwać. 
Teraz m usi patrzeć, siu - 
chać, oddychać. Palce jego, 
które leżą na stole lub tkw ią  
w  kieszeniach, poruszają się 
bez ustanku. D otyka ją pod­
szewki kieszeni, w yczuwają z 
lubością szorstką, row kow atą 
płytę  świerkowego stołu. Oczy 
w idzą złotawe św ią tło  połud­
nia. w łaściw ie już  popołudnie, 
wpadające szeroką smugą 
przez okno. W górze pod su­
fitem  w is i pajęczyna, o szybę 
uderzają czasem ja k  zażarte 
w rony . ociężałe m uchy; nie 
robią sobie nic złego.

G riszy przychodzi nagle do 
głowy, że ma na sobie jesz­
cze wełnianą kam izelkę, k tó ­
re j nie chce zniszczyć. Sciągó 
ją  zatem przez głowę, wdzie­
wa z powrotem  m undur. P le­
cy mu teraz marzną, prędko 
w ięc zapina wszystkie guziki. 
G łowa mu plonie, zdejm uje 
czapkę. Nie może siedzieć na 
m iejscu, musi chodzić. Od 
sło ika pod oknem do drzw i 
celi w  korytarzu jest siedem 
odmierzonych kroków ; i z 
obw is łym i ram ionam i, ja k  
gdyby by ł zupełnie sam, rob i 
tych siedem kroków . Wciąż 
jeszcze jest mu zimno. W k ła ­
da w o jskow y płaszcz, swój 
ciepły rosy jsk i płaszcz. Potem 
czuje potrzebę wypróżn ien ia; 
idzie do podoficera, a ten 
wysyła z n im  żołnierza. 
Dźw ięk kam iennych p ły t ude­
rza m ile  o sklepienie. Śnieg 
na podwórzu wspaniale skrzy­
pi pod gwoździam i butów,

b łękitne, świeże powietrze b i­
je orzeźwiająco w skronie i 
nozdrza. Dobrze jest siedzieć 
w la tryn ie  i wypróżniać się. 
„W szystko, co stanowi ży ją ­
cego człowieka, jest dobre" 
—  m yśli Grisza zaciskając rę­
ce i ociera pot, k tó ry  m im o 
mrozu zlewa mu czoło.

Długo to już n ;e potrwa. 
S tarannie porządkuje ubranie

cza. Potem niech go odeślą
carow i. N iechaj aż do staro­
ści wyrzuca sobie, żę nie 
u trzym ał pokoju albo wcze­
śniej nie nabrał rozum u“ .

F ryz je r opowiada o w ie l­
kich szczurach, od których 
ro iio  się w  Szampanii —  tak 
duże ja k  w ie w ió rk i lub p ra­
wie ja k  koty. A le  doszedłszy 
do tego miejsca opow iadania, 
gdy szczury z truc izną w c ie ­
lę leżały m artw e i sztywne

na grzbiecie, z podciągnięty­
m i łapkam i, 40 sztuk w  jed­
nym row ie, nagle urywa. Ro­
bi mu się naraz przykro, że 
tak sztywno leżały, i zaczyna 
blagować. Opowiada tę histo­
rię po raz siedemnasty, a 
może po raz siedemdziesiąty 
siódmy, lecz po raz pierwszy 
ze szczęśliwym zakończeniem. 
Szczury zw ie trzy ły  tym  ra ­
zem truciznę i  w spania ło­
m yślnie nie tknę ły  je j. Grisza

Z Wystawy Prai Postępowych 
Artystów Plastyków

B F / Í T  M A Y  (Niemcy zaeh.) Publiczna egzekucja w  Ko lon ii iv J 9 - ił  r.

1 w  tow arzystw ie szeregowca 
z f l in tą  wlecze się z pow ro­
tem do budynku. Na razie nie 
czuje jeszcze w kolanach pu­
dowych ciężarów. Wraca ca ł­
kiem  dobrze do celi. Czuje 
się lepie j. Ma ochotę obmyć 
sobie twarz. M yd ło  z g liny  
-— brązowy m ię kk i kam ień 
nie pieni się. sm aruje ty lko. 
M im o to Grisza będzie czysty. 
Potem żąda golarza. Chce, by 
go ogoli!. W ciągu trzech m i­
nu t sprow adza ją ’ z baraku 
pierwszego plutonu E rw ina  
Scharskiego, golibrodę kompa­
n ii, żołnierza jednego z w ie­
lu. Grisza siedzi m iędzy land - 
werzystam i, k tó rzy  przyszli 
na przerwę południow ą. Palą, 
czytają, dw ie partie  skata, 
jedna partia szachów w toku. 
Panuje w ie lka  cisza w  po­
rów naniu  że zw yk łą  wrzawą 
południową. Tu i ówdzie po­
m ruk , syczenie lub  szept w  
dużej, wąskie j ja k  kiszka w a r­
towni. Z ręcznikiem  zatkn ię­
tym  za kołn ierz, nam ydlony 
m igda łow ym  mydłem , siedzi 
Grisza z p rzym kn ię tym i ocza­
m i, ja k  gdyby drzemał. Póki 
się goli, n ik t po niego nie 
przyjdzie. Póki to trw a  — 
pewny jest życia. W  te j chwa­
l i  ogarnia go senność; ale m u­
si przecie dać się ogolić i s łu ­
cha, ja k  fry z je r zabawia go 
rozmową, ostrząc brzytw ę o 
skórzany pasek.

„M ó j krzyż św. Jerzego — 
m yśli Grisza. — Chcę go p rzy­
piąć. W yjm ę go z kieszeni 
m unduru  i przypnę do płasz-

u.śmiecha się i nadstaw ia bro­
dę. Policzki .ma gładkie, 
w łosy wyszczotkowane, prze­
dzia łek prosty, ja k  to pow i­
nien m ieć żołnierz. Koszty 
poniesie kancelaria. Od niego 
golarz nie żąda pieniędzy, i 
żołnierz, pospolitak, w  jakiego 
golibroda przem ienia się na­
tychm iast po dokonaniu dzie­
ła. potrząsa k lie n to w i p ra w i­
cę i znika. Idąc podwórzem 
słyszy zza m uru obcy, do­
nośny głos:

— Oddział s tó j! B roń do 
nogi! Spocznij!

Coś uderza do serca, k łu ­
sem pędzi do swojej kw a te ry  
Pisarz przynosi m eldunek 
podoficerow i S chm ie linsky ‘e- 
mu. Ten blednie, w  podnie­
ceniu zagryza w arg i i idzie 
do celi w ięźnia. Grisza po­
łoży! się na chw ilę , tak ja k  
chw ilę  przedtem w stał nie 
mogąc uleżeć.

— Kolego — m ów i Schmie- 
lin sky  — czas na ciebie. Zrób 
to dla mnie, trzym a j się!

W Griszę tra fia  cios, k tó ry  
rozsadza mu serce. I on także 
blednie. D w aj mężczyźni pa­
trzą na siebie. Potem Grisza 
w ykonu je  ruch nakładania 
pasa; chce iść na śmierć w 
pasie, po żołniersku. Mecha­
nicznie chw yta szeroki, n ie­
gdyś czarny pas piechura, 
wydany mu wraz z innym i 
rzeczami, którego nikom u 
jeszcze nie darował, i zapina 
go. Ściąga płaszcz na plecach 
w  przepisowe fa łdy, wygładza 
go t. przodu, nakłada czapkę, 
rosyjską czapkę z daszkiem, 
le tn ią  płócienną czapkę, sprę­
ża się, salutu je po rosyjsku, 
czego nie wo lno niem ieckie­
mu żołn ierzow i i  żegna się 
z podoficerem.

— Jak czas, to  czas — jąka 
się — dziękuję ci, kolego! 
Dyżurny podoficer wyciera 
nos, ram iona mu drżą, na mo­
ment zakryw a chustką oczy.

Drętwa cisza spada na w ar­
townię. Straż na zewnątrz 
stoi na baczność. Na progu 
Grisza jeszcze raz się odw ra­
ca. Od okna nad d ług im  sto­
łem, sto łk i, na k tó rych  siedzą 
skam ien ia li szachiści, dw ie 
partie  skata, k tó ry  się nagle 
uryw a, m yjący się żołnierze, 
którzy się myć przestają, szy­
jący, którzy opuszczają ig ły  
i ia ty , koję z siennikam i 
i  to rn is tram i.

„W  porządku —  m yś li —- 
oddział m arsz!“

— Bądźcie zdrow i, tow a­
rzysze! — wola.

N iem cy nie mogą wydobyć 
z siebie giosu. T y lk o  jeden 
m iody żołnierz blady, z sze­
roko o tw a rtym i oczyma, od­
powiada ochryp łym  głosem.

—  Spraw się dzielnie, to ­
warzyszu, żegnaj!

ęątoą io d z te
Nad Jeziorem w jodłach, w blalodrzewach 
Ogród murem chroniony, krzewami.
Mądrą ręką sadzone kwiaty 
Od marca kwitną aż po jesień.

Tu rankiem, choć nieczęsto, siedzę 
Życząc sobie, bym i ja w każdej chwili,
W różnej doli, pogoda czy slota,
Czymś wdzięcznym mógł się poszczycić.

Przełoży! Andrzej Wtrth

/»Oi'.ívri:?
Kto, męczony, 
powstrzyma się od tego, 
by męczyć innych

I powie męce!
„dość!"
dalej
nie pr7ejdzłesz.„
„Jestem
nieprzepuszczalny 
dla cierpienia!“

Kto, sam cierpiąc, 
innym cierpień 
za to
nie przysparza, 
ten powinien 
nosić znak, 
by roz.poznawano go 
wśród ludzi:

„Patrzcie, człowiek!"

WvsfákmHimmhi
Często w Jednej linijce 
bywa omówione 
całe dziesięciolecie, 
a wielu rzeczy 
świętych dla nas 1 ważnych 
nie zaszczyca przyszłość 
ani stowem...

A jednak,
nazwani czy nienazwani, 
zawieramy się 
w ostatecznym wyniku.

K o z w a w n m

na m m m m m
Ich oczy ukryte są 
za ciemnymi szklarni 
okularów prz,eclwsionecznych: 
lęk przed pytającymi spojrzeniami 
każe Im
przysłaniać się szkłem,
Widzą świat
w odmienionych barwach, 
sami
pod ochroną szklanej ciemności,
nie muszą już
patrzeć sobie w  oczy,
ani zdradzać się
w niebezpieczeństwie
spojrzeniem,
nie muszą
opuszczać oczu,
ujawniając tym swoją winę,
twarz zastępując ruchem samych ust —•
bezokie maski».

I
P”zeży warny Tydzień Przy 

jaźni z Dem okratycznym i 
Niemcami. W tym  samym cza­
sie Niemcy między Odrą i Ł a ­
bą przeżywają Tydzień K u ltu ­
ry Polskiej.

M ów ię: przeżywamy, prze­
żywają. Myślę, że ty lk o  tym  
słowem daje się określić ten 
Tyczień. Podobnie ja k  w ie lu  
ludzi, uważam, że wyznacza­
nie „okresów — miesięcy, ty ­
godni — przy jaźn i“  ma sens 
ty lk o  wówczas, gdy są to okre- 
sv szczególnie intensywnych 
Przemyśleń i przeżyć. Takim  
jest i ten okres.

Słowo „N iem iec“  w y  wołu 1e 
z naszej pamięci obraz „cza­
sów pogardy“ , obraz żywy. bo- 
lesny. bogaty. A le dzisia j slo- 
» o  „N iem iec“  mieści w  sobie 
również coś. co można by o- 
k reś lir nadzieją, w iarą. I każ- 
bc spotkanie Polaka z N iem ­
cem, choćby nie padło n i sło- 

o przeszłości, jest kon fron­
tacją tamtego obrazu z w iarą, 
którą w sob^e hodujem y i dla 
które; szukamy nowych argu- 
rner-tów. Stąd rodzi się ów ak­
tyw ny stosunek uczuciowy 
rr'toćzy Polakiem a Niemcem 
Przy każdym spotkaniu, k tó - 
ry każe m i m ów ić o przeży- 
w aniu przez nas tego Tygod 
hia

Nie nie um iemy przejść o- 
bjetnie obok kilkunastoosobo- 
’T “’ grupy Neronów, którzy 
kladają w ieniec u stóp Po- 

j ^ 'ka  Bohaterów Getta i chv 
^ Przed n im  głowy

P ytam y:

— K to to?
Odpowiadają nam:

• Niemcy.
jedno słowo ożywia za- 

vv kam ieniu postacie: 
n ożywa w nas i przed 
tłlatZyrrii oczami w ie lk i dra - 

> k tó ry  przeżyliśm y. A le

przed naszym i oczami dzieje 
się jeszcze coś, o czym nie 
by io  m owy jedenaście la t temu.

Jakby dla  te j w łaśnie sce­
ny pod Pom nikiem  Bohaterów 
Getta Johannes Becher n a p i­
sał te słowa;

„Rozbrzm iewa m uzyka poże- 
gnaria . Rozpoczyna się święto 
pożegnania. Wszyscy jesteśmy 
na nie zaproszeni.

Trzeba się żegnać z ludźm i 
i czasami. Żegnamy się z w ie ­
loma rzeczami, które by ły  nam 
b lisk ie  i drogie. Rozstanie 
spraw ia ból.

A le żegnamy się także ra ­
dośnie, bez stów: „do  w idze­
n ia “ . „Żegna j“ .

Żegnamy się sami ze sobą w
ciągu dług ich, bolesnych go­
dzin. albowiem  rozstając się 
z przeszłością, m usim v sie roz­
stać także z przeszłością w  
nas samych“ ...

A dalej, jakby podejm ując 
myśl tego wstępu do swojej 
św ietnej książki o narodzi­
nach niem ieckiego faszyzmu 
pt. „Pożegnanie“ , Johannes 
Becher pisze znamienną stro- 
Eę:

M iałem  nie jedne, w iele
narodzin!

Potęgi przemian, wielbię, was! 
Muszę się czynem świadczyć 

co dzień.

By m nie na nowo stworzy!
czas.

To bardzo piękna strofa. 
Nie ty lko  przez swoje brzm ie­
nie i celność m etafory. Jej 
treść, podobnie ja k  treść po­
przednio cytowanego fragm en­
tu, mówiącego o pożegnaniu 
„czasów- pogardy“  — w  ustach 
Niemca jest zapowiedzią o- 
gromnego, bolesnego i trudne­
go w ys iłku , k tó ry  trzeba pod­
jąć dla odrodzenia Niemiec, 
przywrócenia ludzkie j godnoś­
ci tym  wszystkim , w  których 
tę godność zabito, lub którzy 
ją zagubili, wreszcie — dla 
odzyskania szacunku, zaufania 
i dla zdobycia przy jaźn i in ­
nych narodów.

Niemcy, pochylający g łowy 
przed warszawskim  Pom ni­
kiem Bohaterów' Getta, to lu ­
dzie żegnający złą przeszłość, 
ludzie których „na nowo stwo­
rzy! czas“ , ludzie, którzy upar­
cie i ża rliw ie  pracują na to, 
by cały niem iecki naród zna­
lazł się w  rodzinie narodów 
pokojow'ych, których celem 
najw iększym  i na jp ię kn ie j­
szym jest tworzenie nowego 
życia.

W nich w łaśnie jest nasza 
wiara.

I I
Ci. którzy choć raz musieli 

się rozstawać, żegnać z życiem 
dotychczasowym, z popełnio­
nym błędem, którzy m u s ie li/ 
uznać, że ich oszukano lub,

że oszukali samych siebie — 
wiedzą doskonale, że to roz­
stanie nie jest ła twe, ani p ro­
ste. Jeśli pożegnać musi się 
cały naród —  pożegnanie jest 
tysiąckroć trudnie jsze. Będą 
tacy; k tó rzy  zechcą kurczowo 
trzym ać się przeszłości, będą 
tacy, do k tórych przeszłość bę­
dzie wmacać, nie ty le  jako zły 
sen, ile  jako  realne zło ich 
postawy.

N iem ożliwa jest pożegnanie 
przeszłości bez dokonania roz­
rachunku z nią i samym sobą 
w  niej.

Zadanie dokonania tego roz­
rachunku podję li niemieccy 
tw órcy postępowi, na czele 
z kom unistam i, którzy w róc ili 
z em igracji po rozbiciu h itle ­
ryzm u. P od ję li po to, by zmu­
sić każdego Niemca do tego 
samego: aby uznawszy zło, 
w yrzek ł się go ostatecznie, by 
poszukał now'ej, lepszej d ro­
gi-

I oto Johannes Becher p i­
sze sw'oją znakom itą powieść 
„Pożegnanie“ . Bezlitośnie ob­
naża w' n ie j wszystko, co już 
od przełomu dziewiętnastego 
i dwudziestego w ieku wzbie­
ra ło w  niem ieckim  narodzie 
w'e wrzód faszyzmu. Powstała 
powieść pełna pasji demaska­
torsk ie j, przesycona bólem 
zrodzonym z m iłości dla swo­
jego narodu.

I  o to  Anna Seghers pisze
dalszy ciąg „Ocalenia“  — po­
wszechnie znane u nas książ­
k i —  prze jm ujący „S iódm y 
krzyż“  i głęboką, mądrą epo­
peję „U m a rli pozostają m ło ­
dz i“ ,

W illy  Bredel, Kelle rm an,
wspaniałe w' sw'ej prostocie i 
w ielkości wiersze i dram aty 
B erto lta  Brechta — jednego 
z na jw yb itn ie jszych współcze­
snych poetów i dram aturgów, 
Podniosłe, patetyczne -poema­
ty  H erm lina , wreszcie polskie 
w iersze młodego K uby — ró ­
w ieśn ika  1 serdecznego przy­
jac ie la  W ik to ra  W oroszylskie­
go i nieżyjącego już Tadeusza 
Borowskiego — oto k ilk a  ty l ­
ko nazwisk niem ieckich tw ó r­
ców  i ich dziel. Z dziełam i 
ty m i wiążą nas określone 
przeżycia i m yśli, kształtujące 
nasz pogląd na przem iany za­
chodzące w niem ieckim  naro­
dzie.

Jak ważną rzeczą jest ten 
rozrachunek z przeszłością, 
w ie lka  samokrytyKa dokony­
wana przez niemiecką sztukę 
w im ien iu  narodu, niech poś­
wiadczy choćby ten fakt, że 
niema! każdy dotychczas oglą­
dany film  niem iecki — obra­
ca się w  kręgu tych spraw.

I oto mamy ludzi „S iln ie j­
szych od nocy“ , w czasie te j 
w łaśnie nocy w ypow iadają­
cych swoją postawą, że „N iem ­
cy nie  zostali skazani na 
wieczną głupotę po lityczną“ .

W L ipsku oglądałem zachod- 
n io-n iem iecki f ilm  o ty tu le  
Serce św iata" — f ilm  o No- 

blu i dynamicie. Na ekranie, 
nim  rozpoczęto w yśw ietlać O- 
brar, ukazał się starszy, siwy 
pan — jeden z na j  w yb itn ie j -

szych, a rtys tów  niem ieckich. 
Przez piętnaście bodajże m i­
nu t m ó w ił — nie ty le  o „ ta m ­
tych czasach“ , k iedy to  z w y ­
nalazku Nobla uczyniono na ­
rzędzie zniszczenia 1 podbo­
jów , ile  o n iedawno m in ione j 
przeszłości i  o przyszłości. M ó­
w ił, że Adenauer zabron ił 
w yśw ie tlać ten f i lm  na ekra­
nach zachodnio-niem ieckich.

N ie pam iętam  większego 
wzruszenia. F ilm  b y ł dobry. 
A le  siła wzruszenia w y p ły w a ­
ła rów nież z czegoś innego: 
N iem cy rów nież „ ta m “ , po 
d rug ie j stronie Laby — 
dokonują rozrachunku z prze­
szłością. A le  i to  jeszcze nie 
wszystko — o tym  byłem  
przekonany przed przyjazdem  
do Lipska. G łów nym  powodem 
mojego wzruszenia byt fakt, 
że naładowana w idow nia  s łu ­
chała owego film ow ego prze­
m ówienia z zapartym  tchem, 
chciw ie. W obliczu sprawy, o 
k tó re j była mowa, nic nie zna­
czyła dłużyzna, nic nie zna­
czyła chęć ja k  najszybszego 
w idzenia obrazu, którego „tam  
nie pozw o lili w yśw ie tlać“ .

Tego samego wzruszenia do­
znałem w  hotelu w  Q u id lin - 
burgu — mieście K lapstocka 
— gdzie robotn ik  z bro­
waru g ra tu low a ł m nie i 
tłumaczce (przy jecha liśm y o- 
bładówani kw atam i) m ał - 
żeństwa, a dowiedziawszy 
się o swoje j omyłce i o tym  
że jestem Polakiem  —- zapro­
si! m nie na wódkę i począ) 
m ćwić o przeszłości, te raźn ie j­
szości i przyszłości w  stosun - 
kach m iędzy N iem cam i a Po­
lakam i.

A więc — książki A nny Se­
ghers. Brechta i Bechera, l i ] ,  
my „C ztery pokolenia", „S il­
n ie js i od nocy“  i wreszcie

„Serce św iata" w yrasta ją  t  
realnego podłoża uczuć, prze­
żyć i m yś li ogrom nej masy 
Niemców. W yrasta ją  z n ich i 
ksz ta łtu ją  je — nawzajem.

III
Myślę, że N iem ćy tworzą 

obecnie w ie lką  sztukę. A  w ie l­
kość je j poiega na tym , że 
jest to  sztuka narodowa, sztu­
ka, o wartości k tó re j stanow i 
odwaga m ów ienia praw dy o 
w łasnym  narodzie, choćby to 
m ia ła  być prawda gorzka, 
czasem tragiczna. O wartości 
je j decyduje rów nież bezkom- 
promisowość postawy w w a l­
ce i je j skuteczność.

W te j sztuce — od powieś­
ci Bechera, aż do „Z w yc ięs t­
wa Hansa Aehre“  Eduarda 
Claudius a — mieści się p ra w ­
da o losach i przemianach 
Niemców, o tym  co złe w  nich 
i co dobre, o tym  co w  nich 
um iera, a co w  nich żyje i roz­
w ija  się.

Nie wo lno być ślepcem, jeś­
l i  się nie chce być skazanym 
na głupotę polityczną.

I oto w  naszej świadomości, 
obok obrazu „czasów pogardy“ 
powstaje obraz nowy, A w 
obrazie tym  mieszczą się dla 
nas i u lice sierpniowego B er­
lina  z roku  51, w ypełn ione o- 
k rzyk ie m  „FTieden — F reun­
dschaft“  i m onum entalna Sta- 
lir.alee — symbol pokojowe­
go budownictw a w NRD — i 
śpiewający na ulicach zachod­
niego B e rlina  pokojowe pie­
śni efdejo towcy, do k tó rych  
strzela ją adenauerowscy po­
lic janci. W obrazie tym , obok 
tego co przew idyw a ł H e inrich  
Heine, pisząc „tam  gdzie p ło­
ną książki, będą płonąć lu ­
dzie“ , mieści się m łody N ie­
miec czytający przekłady z 
M ickiew icza i Słowackiego, 
uczący się kochać zarówno 
Beethovena ja k  i Chopina.

T w orzy  się w  naszych o- 
czach obraz nowych Niemiec. 
W  czasie, gdy w  Lodzi odby­
wa się w ieczór poświęcony 
S ch ille row i w  zw iązku ze sto- 
pięćdziesiątą rocznicą jego 
śm ierci, w B erlin ie  dobiegają 
końca przygotowania do w ie l­
k ie j m ick iew iczow sk ie j akade­
m ii. Ingebor W englor — św ie­
tna artys tka  Opery B e r liń ­
sk ie j śpiewa w  Poznaniu, Ste­
fan ia  W oytow iez śpiewa w  
B erlin ie . M ieczysław  Jastrun 
chodzi po W eimarze i Hexen- 
tanzplatz w  górach Harz szu- 
kając śladów Goethego, S ia­
ta n Dudow chodzi po K ra ko ­
w ie i Oświęcim iu. I tu i  tam  
uczymy się w ia ry  w  twórcze 
s iły  Niemców. U nas i u sie­
bie N iem cy uczą się szacunku 
tila  naszego narodu.

Myślę, że w  te j wzajem nej 
nauce leży na jis to tn ie jszy sens 
tego Tygodnia. Myślę, że w  
tym  jest na jis to tn ie jszy sens 
całej naszej po lsko-niem ieckiej 
w ym iany ku ltu ra lne j.

Powiedziałem na początku: 
przeżywamy. Tak jest — 
przeżywamy — ja k  przeżywają 
ludzie, którzy muszą się z 
cz jm ś żegnać i k tó rym  poże­
gnanie spraw ia ból i radość 
zarazem, ja k  to o k re ś lił Jo­
hannes Becher. Żegnamy nie­
nawiść do Niemców, zostaw ia­
jąc w  sobie obraz „czasów po­
gardy“  jako  smutne, bolesne, 
ostrzegające d o św ia dcze n i i 
- -  budujem y w sobie nowe: 
zaufanie w yp ływ a jące  ze 
wspólnoty celów i w a lk i o od­
rodzenie niem ieckiego namdu. 
Budujem y w  sob e Przyjaźń 
dla wszystkich tych Niemców, 
którzv tego odrodzenia szcze­
rze pragną i poświęcają mu 
swoje s iły.

Przeżywamy czas w ie lk iego 
pożegnania przeszłości: m y i 
Niemcy.

JÓZEF LENAR T



IS TO LE T  systemu 
TT  n r  666, łom  
żelazny długości 
47 cm, bagnet od 
kb, 3 aparaty te­
lefoniczne, maszy­

na do pisania f irm y  „E r ik a “ 
n r  86003976, teczki z aktam i 
P rezyd ium  G rom adzkie j Rady 
Narodowej w  Zalesiu, pow. 
Sokółka, 2 liczyd ła  b iurowe, 
szczątki row eru  „B a łty k “ ', zbiór 
u lotek, odbitych przez nieb ie­
ską ka lkę  na ka rtkach  papie­
ru  różnego fo rm atu  i różnej 
jakości; podpisanych: „Szef 
Sztabu, B ia ło  K azim ierz“ .

Zb io row isko  przedm iotów  
zestawionych na pozór przy­
padkowo. A  przecież n im  zna­
laz ły  się one obok siebie na 
s-ole sędziego jako dowody 
rzeczowe, dla nas, obserwato­
rów . stają się ilustracją  od­
twarzanych przez sąd fak tów  
— ich droga na stół k ry ty  zie­
lonym  suknem wyznaczała 
bieg wydarzeń pomiędzy je- 
sienią 1953, a jesienią 1955 
roku.

Większość wypadków tu opi­
sanych wydarzyła się na nie­
w ie lk ie j przestrzeni, zawartej 
w  tró jkącie , którego w ie rz ­
cho łk i stanowią trzy  na jb liże j 
sąsiadujące ze sobą gospo - 
darstwa: Soroków, Bubieńczy- 
ków  i Śpiewaków w  Chworo­

ścianach, pow. Sokółka. W zdłuż 
jednego z boków tego tró jk ą ­
ta dążył z domu Bubieńezy- 
ka do domu Soroków nie 
przeczuwający swego losu m i­
lic ja n t Piaskowski, innym  bo­
kiem  kroczyła Spiewakowa do 
Bubieńczyka z prośbą, aby 
pan nauczyciel napisał je j po­
danie do w ładz w ięziennych w  
sprawie męża. Po, trzecim  bo­
ku tró jką ta  k re ś lił na plan ie 
sytuacyjnym  ołówek oficera 
śledczego zieloną kreskę, o- 
znaczającą bieg sań, w  k tó ­
rych wyw ieziono trupa  za - 
mordowanego m ilic ja n ta .

Rozpatrzmy s iły  działające 
w  tym tró jkącie .
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Saga rodu Soroków
P ie rw szy  w ie rz c h o łe k  t r ó jk ą ta  — 

to  posiadłość S o ro k ó w . Test to  ro ­
dza j h a c je n d y  czy fe rm y , o to ­
czone j p ło te m ; zw róco n e  k u  ro z ­
leg łem u  d z ie d z iń c o w i s to ją : dom  
m ie s z k a ln y , k r y t y  b lachą  i w o ­
zow n ia . Od t y łu  ca łą  szerokość 
z a jm u ję  o g ro m n a  s to d o ła , za m y­
k a ją c  p ro s to k ą tn y  k o m p le k s  b u ­
d y n k ó w . A le jk a  w ysadzana  b rzo ­
zam i p ro w a d z i do b ra m y . S tru k ­
tu ra  fo r tu n y  S o rokó w  — to  z le ­
pek  k rz y w d  w ię k s z y c h  i m n ie j­
szych, k rz y w d  z a k rz e p ły c h  '  av 
bogactw o  i ro d zą cych  dalsze 
k rz y w d y  I dalsze bogactw a , w ia ­
dom o, że o jc ie c  n a u czyc ie la  B o ­
les ław a  B u b ie ń c z y k a , m a ją c y  
d z ia ły  z z a ło życ ie le m  fo r tu n y  So­
ro k ó w , zosta ł p rzezeń  oszukany. 
Część z ie m i, k tó ra  m ia ła  p rz y ­
paść B u b ie ń c z y k o m , zosta ła  za­
g a rn ię ta  p rzez  S o ro k ó w . W la tach  
trz y d z ie s ty c h  w  C h w o rośc ia n ach  
p rzep ro w ad zo no  ko m asa c ję . So - 
ro ka , ra d n v  k n m a s a c y jn y  d o ko ­
nał tego, że m ie rn ic z y  zam iesz­
k a ł na k w a te rz e  w  jeg o  dom u.
Co w ie czó r p rz y  z a s ło n ię ty c h  o k ­
nach sp a ja n o  m ie rn ic z e g o . C lio  - 
d z iło  o to , by za w ła d ną ć  n a jle p ­
szą z iem ią  we w s i. K ie d y  zaczę­
to  obm ie rza ć  szn u re m  now e g ra ­
n ice  — to , co w y ło n iło  się z p la ­
nów przeszło  n a jc z a rn ie js z e  oba­
w y  c h ło p ó w . B ied o to  ro z lo ko w a n o  
na p iaskach  i w z g ó rk a c h . N a p rze ­
ciw ’ p ła s k ie j i ró w n e j ja k  s tó ł po­
siad łośc i S o ro k i z n a la z ł się. gó - 
rze s ty , k a m ie n is ty  s k ra w e k  Jó ­
zefą Ś p iew aka .

Po w yzw  o le n iu , w  To lsce  L u  - 
i ło w e j w b liż e j n ie zb a da n y  spo­
sób Soroka zos ta je  so łtysem . On 
w  C hw o rośc ia n ach  re p re z e n tu je  
w ładzę lud o w ą , z je g o  u s t słyszą 
ch ło p i o te j n o w e j, jeszcze n ie  - 
znane j I o d le g łe j w ła d z y . S oroka 
ch w a li rząd, za ga rn ia  p rz y d z ia ły  
rządow e d la  w s i, zas tanaw ia  się 
głośno, czy n ie  w a r to  b y  z a ło ­
żyć s p ó łd z ie ln i p ro d u k c y jn e j.  W o­
k ó ł chodzą b an d y . K tó ż  w  C hw o- 
rośc ianaeh sp rz e c iw i sic Soroc*'? 
S oroka d z ie rży  w ładzę  w  n a jw a ż ­
n ie jsze j d la sw o ich  in te re s ó w  
c h w il i,  w  czasie k la s y f ik a c j i  g ru n ­
tó w , I znów  w szys tko  d ec y d u je  
się ja k  w  la tach  trz y d z ie s ty c h , 
podczas k o m a s a c ji: W' dom u So - 
ro k i.

rzucona ziemia zarosła chwa­
stem. Obu starszych synów, 
W ładysława i H enryka. So­
roka w ys ła ł z gospodarki na 
naukę rzem iosł. Sorokowa 
rzuca się na ak tyw is tów , k tó ­
rzy nam aw iają ją. żeby odda­
ła część zboża państwu: „W y 
c ljo le ry, kom uniści, wolę pa­
trzeć na zdechłe psy, n iż na 
was!“

Na zebraniu, k tó re  odbyw a­
ło się w  szkole podstawowej 
w  Chworościanach, stary So­
roka wyskoczył na środek k la ­
sy: „Dość ju ż  wam  skóry 
drzeć, już wam  zboża nie da­
my, jeszcze w y  nam będziecie 
dawać“ . A  do swojego k re w - . 
niaka Bubieńczyka, z którego 
ojcem niegdyś w ie le  ich dzie­
liło , powiada: „W idzisz tam ci 
sekwestrowali i ci też biorą, 
drą skórę, re k ty in iją " .  P rzy - 
chodzi wreszcie nakaz aresz­
towania ku łaka . Sorokowa 
biegnie z lam entem  do Bu - 
bieńczyka: „T y  radny, ty  pisz 
podanie, ty  ra tu j chłopa przed 
zagładą, tobie dobrze na po­
sadzie, ale dla mnie źle, po - 
patrz jaka krzyw da ko lo  cie­
bie. Śpiewak siedzi, teraz ko ­
le j na mojego, chłopa, z w io ­
sną zginiem y wszyscy".
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Rozlerka

Na d ru g im  w ie rz c h o łk u  t r ó jk ą ta  
m ieszka na w zgó rzu  Jó ze f Ś p ie ­
w ak, w  m a łe j c h a łu p ie  k r y te j  
strzechą, w  m ie jscu , k tó re  mu 
przeznaczy ł S oroka . O szukano  go 
ua z iem i, a le  to  za m a ło : te ra z  
ta m arna z iem ia  (V  i V I  k lasa ) zo­
sta je  przez S orokę z a k w a lif ik o w a ­
na do I I I  i IV  k la s y . S o roka  zaś 
sw oją  na jlepszą w e w s i z iem ię , 
nagarn ię ta  b iedakom , um ieszcza w  
na jn iższych  k lasach : w iększość w  
p ią te j. S oroka n ie  m a ju ż  n ic  w ię ­
ce j do pow iedzen ia , t y lk o  w ła ­
dz? gm inne , k tó re  żąda ją  od 
Ś p iew aka w yw ią z a n ia  się z obo ­
w ią zko w ych  dostaAw I p rzecież 
n ip  S oroka w y d a je  po lecen ie  a- 
resztow an ia  „o p o rn e g o  c h ło p a “ . 
Ś p iew ak zacina się. n ie  ods ta w ia  
n ic . M ożna usłyszeć go w o ła jace- 
go: „J a k  Soroka ta k  p o s ta n o w ił, 
to  n ie rh  da ie  S oroka“ . Z im ę  i je ­
sień spędza Ś p iew ak w  w ię z ie  - 
n iu , w iosna w ycho d z i, o rze. s ie ­
je  1 b ron u je . Żona Ś p iew aka  
b iegn ie  z lam entem  do n a jb liż  - 
szego sąsiada, B o les ław a B u b ie ń - 

„  nauczy cię ła  i radnego: 
„M o j B u b ie n ko . nap isz nodan ip , 
m o i znow u s to d z l-. a  B i.b ip ń  - 
c z \k  zasiada p rzy  sto le  i sw o im  
o s trym , re g u la rn ym  ch a ra k te re m  
p ism a zaczyna: „D o ...“

. Bubieńczykow i im ponuje, 
ze starsi chłopi zwracają się 
do niego, k tó ry  pochodził z 
te j wsi, by! biedny i sam do­
szedł do czegoś — pochlebia 
mu rola pow iern ika w ie lu  
spraw. Przecie wszystkim  zaś 
zabiegają o jego pomoc Soro­
kowie, szczególnie od czasu, 
gdy m łody nauczyciel zostaje 
w ybrany radnym. Zresztą w 
roku 1953 kończy się ostatecz­
nie f l i r t  Soroki z władzą lu ­
dową. Soroka przestaje być 
sołtysem, a dzięki odważnej 
in ic ja tyw ie  jego następcy zo­
staje ujawnione ile naprawdę 
upraw ia ziemi. Z 21 ha zosta­
je  mu wyliczony podatek i o- 
bow iązki wobec państwa. „Jak 
go zrzucili z sołtysa i kazali 
płacić, to w tedy znienawi - 
dz ił rząd“  — opowiadają chlo- 
pi.

Zatarg Soroków z władzą 
ludow ą zaostrza się gw ałtow ­
nie Obrona ich idzie po na - 
stępującej l in ii :  ukryć  wszyst­
k ie  zapasy zboża, nie zapłacić 
ani grosza z narosłego wobec 
państwa długu, pozbyć się na­
tychm iast rzeczy, k tóre m o - 
g łyby być zasekwestrowane, 
zdemontować gospodarkę: bez­
cenne maszyny zostają rozda­
ne zaufanym  na przechowa­
nie, wyniesiono nawet, co cen­
niejsze rzeczy z ubrania. Po •

W łaśnie odszedł, przerzuca • 
.iąc przez ram ię raportów kę 
aktyw ista  zetempowśki z po­
w iatu. pierwszy ja k i się tu 
po jaw ił od la t. Bubieńczyk 
nie by ł z n im  szczery, bo nie 
zw yk ł przybyszom w y jaw iać  
tego co w ie i m yśli. P róbuje 
jednak wyciągnąć ich na sło­
wa, coś w y m iarkować. Ludzie 
z powi&tu przyjeżdżają w  
swoich sprawach, po swojej 
lin ii i nie bardzo lub ią , gdy 
ktoś odwraca uwagę, zresztą 
lepie j jest im  przytak iw ać. 
„Co dla nich białe, to i dla 
ciebie, co im  czarne, to i to ­
bie, bo inaczej ąam czarny 
zostaniesz“ . Rzeczywiście, raz 
już został o k rzykn ię ty  obroń­
cą ku łaków , na zebraniu, na 
k tó rym  przedstaw ił sprawę 
ziemi Soroków, leżącej od ło­
giem: „ziem ia nie może le ­
żeć bezpłodnie!“  W jego w y ­
powiedzi odb iły  się żale i 
Śpiewaków i Soroków. „Za 
dużo w niosków  o aresztowa - 
nia robim y, czy nie lepie j by­
łoby, żeby przy jechał p rz e d ­
tem delegat z M in is te rs tw a 
Skupu i sam zbadał w a ru n k i 
> . dopiero potem przysy ła ł 
m ilic ja n ta  — sadzać tych, k tó ­
rzy nie chcą, a nie tych co 
nie mogą. M ilic ja n t nie może 
już nic rozpatrzyć, może ty l­
ko wykonać“ . „D z iw n ie  mó - 
wisz — odpowiedziano mu na 
tym  zebraniu —  jesteś nau­
czycielem, a p o lity k i p a rtii nie 
znasz“ . No, ja k  b iało to 
biało. A k tyw is ta  nocował 
u nauczyciela, spędzili razem 
cały wieczór. Nauczyciel, z 
ostrożnością p róbu je  przedsta­
w ić  cz łow iekow i z pow ia tu  
pewne bolączki. O d p o w ie ­
dział Bub ieńczykow i: „dz iw ię  
się, że jesteście do tego stop­
nia  n iedorozw in ięci po litycz  -  
nie, do was tu chyba będzie 
w a rto  przyjechać dopiero za 
pięć la t. Dobrze, że ju ż  w y ­
jeżdżam stąd. Odchodzę do 
w o jska “ .

N aza ju trz  odbyło się zebra­
nie nauczycieli, na k tó rym  za­
łożono koło ZMP. O m ówio­
no sprawy organizacyjne i 
w łaściw ie można by ło  s tw ie r­
dzić, że powstało nowe koło 
Zw iązku.

W  ten sposób zostaw ił B u­
bieńczyka człow iek z ra p o r­
tówką, k tó ry  n iew ą tp liw ie  
c ie rp ia ł nad złem i liczy ł, że 
m in ie pięć lat, a zm ieni się 
Bubieńczyk i Chworościany. A  
sam poszedł. Jeśli za parę 
la t zechce zajechać do Chwo- 
lościan dowie się, że Bubieri- 
czyka już  nie ma.

Oto ja k  żeglu jem y pow ierz­
chnią morza, zamiast z pasją 
nu rków  opuszczać się na dno 
życia m ałych miasteczek, wsi, 
fab ryk, gdzie dzia ła ją  bakte­
rie  i kwasy starych czasów i 
w iele rzeczy rozw ija  się w e­
dług starych praw. M orza w 
naszych oczach w yda ją  się 
akw ariam i, w  k tórych hoduje 
się ludzi,, złote- ry b k i soc ja li­
zmu. P rzywozim y m e ldunk i: 
„morze spokojne, Chworościa 
ny wieś spokojna“ .

A  jak  odchodzili tamci? Szli 
vv przeciwną stronę, nie .w 
Kierunku Sokółki, ale w k ie  - 
runku granicy radzieckiej, 
niosąc zaszyte rozkazy, w ro  - 
gie obu sąsiadującym ze sobą 
państwom. Ci nie przesypiali

osta tn ie j nocy na po lskie j zie­
m i, zdenerwowani czekającą 
ich przeprawą przez granicę. 
Raczjdi się chworościańską 
„księży.có\vką“ , ja k  w  mowie 
m ie jscow ej określą się b im  - 
ber. „Ten ustró j jest nie do 
wprowadzenia w  życie, to ro ­
syjska m rzonka, oni n igdy nie 
zrob ią tego, co zapowiedzą, 
zawsze co innego będzie się 
pisać, a co innego będzie w  
p raktyce ". B y li lo  ludzie n ie ­
przeciętnej w iedzy, nie żało­
w a li trudu , aby zasiać swe 
m yś li w  g łow ie w ie jskiego 
chłopaka, k tó ry  tak  intereso - 
w a ł się życiem poza swoją 
wsią, a k tó ry  p raw ie  n igdy z 
n ie j nie wyjeżdżał. Pam iętali, 
że m ieszkał w  punkcie, gdzie 
bardzo m ógł się przydać czło­
w iek  zaufany!

Bub ieńczyk nie szuka in ­
nych w yjaśnień, nie kup u je  
b ile tu  do S okó łk i ani do B ia ­
łegostoku, an i do W arszawy, 
aby tam żądać odpowiedzi na 
swoje pytan ia . P atrzy na 
św ia t zza sztachet chworo - 
ściańskiego płotu. Z czasem, 
stopniowo prze jm u je  adm in i - 
s tracy jną stronę w a lk i Soro - 
ków  z państwem, przechowu­
je  im  maszyny, a potem szuka 
m e liny  Soroce. W ybie ra  po­
gląd, spojrzenie na wspói - 
czesność z podw órka So - 
rok i. Św iatopogląd ku łaków , 
k tó rzy  nie chcą zrezygnować 
z niczego: z pieniędzy, potę­
gi, w ładzy, 1 podpow iadają 
swoim  rycerzykom , wsiow ym  
bandytom  — drogę w a lk i. W 
ow ym  okresie stary Soroka u- 
k ryw a  się ju ż  przed w ładza­
mi. A  am b itny i żądny dzia­
łan ia  w ie jsk i młodzieniec 
wchodzi na ścieżkę wojenną.
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Nauczyciel bandytą 
czyli szkoła obiuily

Najbliższy- jego druh — to 
syn ukryw ającego się W ik to  - 
ra  — H enryk  Soroka — za - 
tru te  jadem, gotowe kąsać 
maie w ilcze szczenię. Ciem ­
ny, półanalfabeta, znający 
jedną świętość i  prawdę: 
prawdę ojców, prawdę upada­
jącego. 1'odu. Temu nie zale­
ży na chwale, na pamięci po­
koleń, ja k  Bub ieńczykow i, nie 
przeczytał w  życiu ani jednej 
książki. On w ype łn ia  ty lk o  
wolę swego klanu , pragnie 
zemsty najprostszej, n a jb a r­
dziej p rym ityw ne j. Na razie 
szumnie przez Bubieńczyka 
nazwany „N arodow y Związek 
P a trio tów  P o lsk ich“  liczy 
dwóch ludzi. W  w ydanej po­
tem ulotce Bubieńczyk, k tó ry  
chciał wyw ołać złudzenie, że 
działa jakaś potężna grupa 
podpisuje się: „szef sztabu“ . 
A le  aby zacząć wydawać u - 
lo tk i, które in fo rm ow ałyby, 
że organizacja ju ż  działa, w y ­
w o ła łyby  u ludności oddźw ięk, 
zainteresowanie, niepewność — 
„szef sztabu“ m usia ł m ieć 
maszynę do pisania. Już 
pierwszy czyn, pierwszy k ro k  
„zw iązku “  jest napiętnowany 
znamieniem bandytyzm u: m a­
szynę przecież n a jła tw ie j zra­
bować. W  m arcu i  k w ie tn iu  
1954 roku zostają dokonane
w łam ania do loka lów  gm in ­
nych rad narodowych w  No - 
w ym  Dworze i Zalesiu, w  oko­
lic y  Chworościan. W  * nocy,
przez w ypchn iętą szybę zo­
staje skradziona maszyna f i r ­
m y „E r ik a “ , te le fony, n iek tó ­
re akta, nawet dwa biurowe 
liczyd ła . Zrabowane przed - 
m io ty  zostają u k ry te  w  zabu­
dowaniach Soroki. W  czasie re ­
w iz ji znaleziono zeszyt żółtego 
ko lo ru , w k tó rym  Bubieńczyk 
uk łada ł tekst ulotek. W tym  
b ru lio n ie  obok kom unałów  ca­
ły m i okresam i zaczerpniętych 
z w rog ie j frazeologii — moż­
na znaleźć in ny  fragm ent rę ­
kopisu Bubieńczyka. Jest to 
b ru lio n  lis tu  do Madzi, Madzi 
z „P am ią tk i z Celulozy“ . B u ­
bieńczyk pisze w  n im : ‘

„T y  urodziłaś się w  czasie 
w ie lk ie j różn icy tem peratur, 
pod szczęśliwą, F ryg ijską  
Gwiazdą...“

Ten żó łty zeszyt wszyty jest 
do V I tomu akt sprawy: „B u ­
bieńczyk i in n i“ . A  lis t do 
Tej, k tó rą  ucieleśniała Ma - 
dzia, nie został wysłany. Zo­
stają wysłane i rozp lakatow a­
ne u lo tk i. Bubieńczyk o s ta ­
tecznie wydostaje się z roz - 
w id ień dróg i roz te rk i W cho­
dzi w swoją rolę z całym  roz­
machem. Badając treść u lo ­
tek można stw ierdzić, że nie 
w ypow iadają ani jedne j m y­
śli. któ re  dręczyły Bub ień­
czyka. Potem powiada tak:

„N ie  mogłem pisać tak, żeby 
nie było  ani temu, ani temu. 
M usia łem  pisać przeciwnie, 
aby raz iło  w  oczy obcością do 
rządu, nadać.treść zdecydowa­
nie przeciwną, musiałem  co f­
nąć się w  pamięci po argu - 
m enty...“

W  lecic działalność B ub ień­
czyka osłabła. Nowoiip ieczo- 
ny bandyta zdaie m aturę. Do­
piero jesienią 1954 roku w e r­
bu je  następnych członków 
bandy i  ożywia działalność 
zw iązku, działalność, k tó re j 
ku lm ina cy jn ym  punktem  było 
zamordowanie m ilic ja n ta  w  
styczniu 1955 roku.

płotach czy słupach. Jeden z 
nich, przyszedłszy do sołtysa 
pow iedzia ł: „chodźcie sołtysie, 
jakąś bu jdę puszczają“ . W ie­
lu chłopów ćhworościańskich, 
k tó rzy  u k ry l i ziemię, zajętych 
było  przede w szystkim  p ro ­
blemem, czy nowa s truk tu ra  
rad nie w p łyn ie  na w ykryc ie  
te j ziemi. Jednak na wieść, 
że coś znowu się rusza — o- 
kazali zaniepokojenie. B ia ło ­
stocczyzna jest ziemią, k tó ra  
w iele w yc ie rp ia ła  w  okresie 
rew o luc ji. Pożary, przelew 
k rw i, ciężar, k tó rym  przygn ia ­
ta ły  ją  bandy, zostaw iły  ja k  
najgorsze wspomnienie. Więc

S ios tra  b a n d y ty  H e n ry k a  S o ro k i, c ó rka  k u ła c k ie g o  ro d u  p lu je  pod 
n o s i d z ie n n ik a rz o m , ja d ą c y m  Stadam i z b ro d n i. P a trz y  na nas z n ie ­
naw iśc ią . P rzez d rz w i w idoczne  na z d ję c iu  w szed ł milicjant P ia ­
sko w sk i i z a trz y m a ł sie w  m ie js c u , gdzie  s to i te ra z  S o rokó w n a . 
Z n ie n a c k a  od ty łu  u d e rz y ł go łom e m  w  g łow ę B u b ie ń c z y k .

K ie  tru d n o  zauw ażyć, ja k  z u - 
a k ty w n ie n ie m  się B u b ie ń c z y k a  
n as tę pu je  je g o  upadek m o ra ln y . 
S y tu a c je , do k tó ry c h  p ro w a d z i 
jeg o  ro b o la  w y m a g a ją  b ru d u  1 
B u b ie ń c z y k  w eń  w ła z i.

D n ia  15 p a ź d z ie rn ik a  p rzy je żd ża  
do C hw o rośc ia n  na ro w e rze  m i­
l ic ja n t  E ugen iusz  P ia s k o w s k i. 
P rzy je żd ża  z nakazem  a resz tow a­
n ia  Józefa  Ś p iew aka, k tó r y  zno­
w u  n ie  w y w ią z a ł się z o bo w iąz ­
k ó w  w obec p ańs tw a  (m echan izm  
n a s ta w io n y  p rzez  S orokę dz ia ła  
a u to m a ty c z n ie ). Ś p ie w a k  c h c ia łb y  
zjeść jeszcze ob iad  w  dom u. P ia ­
s k o w s k i, s łużb is ta , a le  cz ło w ie k  
lu d z k i — zaw raca . K ie d y  po ob ie - 
dzie  w ycho d zą  p rzed  dom  — ro ­
w e ru  ju ż  n ie  m a. o d  pew nego 
czasu B u b ie ń c z y k  p ro w a d z ił s ta ­
ra n ia , a b y  z w róco n o  S o roko m  ro - 
w e r, z a ję ty  p rzez  w y d z ta l F in a n ­
sow y P P R N . S ta ra n ia  te  b y ły  bez­
ow ocne. T e ra z  Jako p rz y w ó d c a  
ta jn e j o rg a n iz a c ji chce okazać 
sw o ją  w ładzę . „P a ń s tw o  zabra ło  
w am  ro w e r, w ię c  zabrać  p a ń s tw u  
i  w a m  z w ró c ić “  — p os ta n a w ia  
„ k u ła c k i  J a n o s ik “ . A  że Jest 
jednocześn ie  n a u czyc ie le m  — do 
k ra d z ie ż y  u ż y w a  sw ojego  uczn ia , 
S ta n is ła w a  S o rokę , je d n ą  z m ło ­
d ych  la to ro ś li tego ro d u . In s t r u ­
u je  ch ło p ca  ja k  skraść  ro w e r  i  
gdz ie  go u k ry ć .

M i l ic ja n t  P ia s k o w s k i d a rz y  B u ­
b ie ń c z y k a  osobistą  sy m p a tią  I za­
u fa n ie m . L iczą c  na jeg o  a u to ry ­
te t ja k o  n a u czyc ie la  i  k ie ro w n ik a  
sz.koły — idz ie  od Ś p ie w a kó w  do 
n iego  z p rośbą o pom oc w  odna ­
le z ie n iu  ro w e ru . „ B y ło  m i tro ch ę  
n ie p rz y je m n ie , bo to  b y ł m ó j do­
b ry  z n a jo m y “  — s tw ie rd z a  B u  - 
b ie ń c z y k  i  p o d e jm u je  się zna - 
leźć ro w e r. O rg a n iz u je  ob ław ę, 
o bs ta w ia  d ro g i, po czym  n ie  ob­
s ta w io n ą  śc ieżką sam w y je żd ża  na 
s k ra d z io n y m  ro w e rze .

G łó w n ą  m etodą  d z ia ła n ia  B u ­
b ie ń c z y k a  s ta je  się w ię c , Jak to  
sam o k re ś li ł obrazow ą  m ow ą sw o­
ic h  s tro n  „n o sze n ie  waszego p ła ­
szcza“ . Jego p łaszcz w y s z y ty  jes t 
z ło ty m  szychem  fra ze só w , ty m  
razem  z a c z e rp n ię ty c h  „o d  d ru ­
g ie j s tro n y “ .

Jest, to  ok res  k a m p a n ii w y h o r-  
czc j do rad  n a ro d o w y c h , w  k tó re j 
B u b ie ń c z y k  b ie rze  p o d w ó jn ie  n ie ­
ja k o  u d z ia ł: ja k o  szef b a n d y , w ró g  
rad  — 1 ja k o  k a n d y d a t do rad , 
p o p ie ra n y  p rzez  c h ło p ó w  lic z ą ­
cych  na je g o  in te rw e n c je  i  po ­
dan ia . T w a rz  B u b ie ń c z y k a  — 
b a n d y ty  — z a k ry ta  je s t ja k ż e  p rz y  
d ą tn y m  w ro g o w i re k w iz y te m —m a­
ska a k ty w is ty .  .Jest a k ty w  n y  w 
a k c ji  p rz e d w y b o rc z e j, a w  spe­
c ja ln y m  sp raw o zd an iu  p odp isanym  
przez sieb ie  p o d k re ś la  zas ług i B u ­
b ie ń c z y k a  — n a u c z y c ie la : „ B u ­
b ie ń c z y k  i in n i n a u czyc ie le  p rzy 
k a ż d e j n a d a rz a ją c e j się sposob­
ności i podczas odsyiedzin  m iesz- 
k a ń ró w  w y ja ś n ia l i  d e m o k ra ty z m  
w y b o ró w ...“  S a m och w a lczy  ra p o rt 
p isa n y  b y ł w  ty m  czasie, co u lo t­
ka  s k ie ro w a n a  przecisy w yb o ro m  
do rad  i p rz e c iw  u tw o rz e n iu  g ro ­
m a dzk ich  rad . B u b ie ń c z y k  — 
p rz y w ó d c a  k u ła c k ie j m a fii w y  - 
s te p u je  w  o b ro n ie  „p rz e k re ś lo ­
n y c h  p rzez k o m u n is tó w  g m in “ . 
Raz jeden  ty łk u  n iepoham ow ana  
a m b ic ja  d y k to  i r  m u  zagadkowe 
s łow a : „J a  jes tem  m o cny  p rzy  
s łońcu  i p rz y  k s ię ż y c u “ . B andy ta  
i k ie ro w n ik  szko ły , m o rde rca  I 
człow-iek n iosący ośw ia tę , z łod z ip j 
t a k ty w is ta . n o r i dzień  — oto 
d rog i o b łu d y  B o les ław a  B u b ie ń ­
czyka .

U lo tk i, p raw ie  całe kom ple­
ty ich nakładów, znalazły się 
w  aktach sądowych. Zdziera li 
je  chłopi, zauważywszy na

k iedy  Bubieńczyk zw ie rzy ł się 
Józefow i K iczukow i z Zalesia, 
że chce dokonać podpalenia 
budynku GRN, stojącego w 
samym środku te j wsi, K iczuk 
doprowadzony do rozpaczy 
grozi, że mu już  wszystko je ­
dno: je ś li Bubieńczyk nie zre­
zygnuje z pro jektu , k tó ry  ró w ­
na się spaleniu Zalesia, to on 
zaw iadom i m ilic ję . Potem pod 
groźbą: zniszczę ciebie i  dom 
— godzi się m ilczeć a potem 
podejm uje się rozlepiać u lo t­
k i. Zaś „obrońca chłopów“  po 
pewnym  czasie us iłu je  podpa- 
ł ić  posterunek MO w  Nowym

brzuch w yp uśc ił!“  — w o ła ł, 
stary K iczuk  w  sądzie. Rze­
czywiście, jego syn Kazim ierz, 
zamiast być zapisany w  
szacownych księgach un iw e r­
sytetu — notowany jest na l i ­
stach więziennych.

Bubieńczyk bowiem , am­
b itn y  „szef sztabu“ , chciał 
z chworościańskiego cen - 
tru m  rozciągnąć organizację 
na Sokółkę, B ia łys tok, ba, na­
w et na całą Polskę! Potrzebo­
w a ł ludzi. W  Sokółce do ta rł 
n a jp ie rw  do K iczuka.

Dziś często dorośli n ie u- 
m ie ją  dobrze radzić dzieciom; 
ob jaśnia ją życie według p ra ­
w ide ł starego świata. A le  
pewne jest, że w  tym  w y ­
padku s ta ry  K iczu k  raczej 
rzuc iłby  k lą tw ę  na syna niż 
jem u, uczniow i, przyszłemu 
studentow i pozw oliłby d o ­
b row o ln ie  wstąp ić do bandy. 
W iedzia ł o tym  Kazim ierz i  
podejm ow ał decyzje sam.

Z a n im  to  się s ta ło , ilo  S o k ó łk i
p rz y je c h a li d w a j p rz y ja c ie le . K a ­
z im ie rz  K ic z u k  i Czesław K a ro l-  
k te w ic z , sy n o w ie  w ie js c y , k tó r y c h  
w ys ia n o  tu , a by  się u c z y li,  k tó ­
ry m  ro dz ice  k ła d l i  w  g ło w ę , że 
P o  n i c  I n n e g o  — ty lk o  
po n au kę  tu  p rz y je c h a li,  po to , 
by  os iągnąć m a k s ym a ln ą  ko rzyść  
z w ie d zy , k tó rą  udos tęp n ia  rząd. 
To  b y ło  ic h  p ra w o , za pew n ione  
p rzez K o n s ty tu c je  i  w ładzę  lu d o ­
w ą. Z a c h o w a li tu  sw o ją  odrębność, 
in te g ra ln o ś ć . O p in ie  ze s z k o ły  
g ło s i ły :  „U s p o łe c z n ie n ie : na leży  
do P C K , L P Ż , K O W , S p ó łd z ie ln i 
U c z n io w s k ie j, b ra ł u d z ia ł w  u ro ­
czys tośc iach  s z k o ln y c h  ł  n a ro d o ­
w y c h “  — ,a K a ro lk ie w ic z  o ty le  
b y ł p o z y ty w n ie js z y , że b ił  K ic z u ­
k a  o d w ie  o rga n izac je .

K ie d y  w  lic e u m  p ro fe s o ro w ie  
p rz y s z li do s ieb ie  po, ja k  ¡to  o k re ­
ś l i l i  „c io s ie  obuchem  w  g ło w ę “
— zauw ażono  pow szechn ie , że m a­
ło  o n ic h , szczegó ln ie  o K ic z u k u  
m ożna p ow ie dz ie ć . D z iw , Jak 
p rz e s u w a li się na  trz e c im  p la n ie , 
na  m a rg in e s ie  ży c ia  s zko ły , od 
k la s y  do k la s y . NTim  zaczął się o- 
k re s  d w u lic o w o ś c i, t rw a ł okres  
bez lico w o śc i. C is i, ś re d n i, p rze ­
c ię tn i,  z. o s ta tn ie j ła w k i,  choć p o ­
z y ty w n i:  k ib ic e .

Z  tego co w y w n io s k o w a ć  m ożna 
z ro z m ó w  na tem at. L ic e u m  o -  
gótnoksz ta łcącego  w  S okó łce  t rw a ­
ła tu  m ilczą ca  u m ow a  o pozy- 
ty w n o ś ć , za pe w n ia jąca  a k ty w is to m  
s p o kó j ducha  i c y f r y .  P o z y ty w n i, 
uczestn iczą , w szys tko  co w cho d z i 
w  zakres  d e k la ra c ji  I re je s tra c j i  
da je  się pogodz ić  z is tn ie n ie m  te j 
g ru p y  u czn ió w , ż y ją c y c h  na t r ó j ­
kę , tw o rz ą c y c h  w  Is toc ie  m a rtw e  
pole  boz ideow ośc i, znoszen ia  się 
w p ły w ó w .

K aro lk iew icz  p rz y ją ł całą 
k ry ty k ę  re łig ii,  a raczej pod­
dał się uw o ln ien iu  z je j w ię ­
zów. W ybra ł to, co w  nowych 
dla niego poglądach by ło  u- 
walniającego. Z po litow aniem  
pa trzy ł na pozostawioną wieś 
z Jej h ierarchią, na czele któ­
re j stał Pan Bóg. Chodził tam 
do kościoła „d la  świętego spo­
k o ju “ . „M a tka  m oja —  opo­
w iada K a ro lk iew icz  — była

m ację zetempowską zostaw iał 
na stancji.

M atka  nalegała, żeby się
przeniósł do in te rna tu , żeby 
był pod lepszą opieką. Jed­
nak on „n ie  chcia ł trac ić  w o l­
ności“ . W  klasie X  popadł w  
bierność, opuścił się w  nauce, 
ca łym i dn iam i w y leg iw a ł się 
w  łóżku. Wszyscy w ychodz ili 
ze stancji, a on zostawał. N ie 
w iadom o • czy rozm yśla ł nad 
czymś. Jego .wola ulegała roz­
padowi. Leżał w  swoje j stan­
c ji marząc godzinam i o ja ­
k ichś n iezw yk łych  wydarzę - 
n i ach, w  k tó rych  on ode - 
g ra łby decydującą rolę, w i­
dząc siebie rozkazującego set­
kom ludzi. Co to za wojska? 
Jakie  ich znaki? Jaka barwa 
ich m undurów? We mgle m a­
rzeń nie w idać barwy.

Te w szystkie m arzenia prze­
znaczone są dla M arii. Ona 
musi na to patrzeć, musi stać 
w  sw o je j bram ie na u licy  
B ia łostockie j. Zapragnął (może 
czując potrzebę poddania się 
czyje jś w o li) wstąp ić do w o j­
ska. M atka  chciała m u podrzeć 
pisma i dokum enty, k tó re  p rzy­
szły na adres domowy. P rzy­
jechała specja lnie do Sokółki, 
aby zabronić m u pójścia do 
szkoły o fice rsk ie j. „Przestanę 
cię znać“ —m ówiła. Do drugie­
go ucha p ra w ił mu K iczuk: 
„T am  staniesz się czystym  ko­
m un is tą “ .

K aro lk iew icz  został.

A  K ic z u k  z rozkazu  B u b ie ń c z y ­
ka  w e rb u ją c  K a ro lk ie w lc z a  ta k  
p rz e d s ta w ił m u  dz ia ła ln o ść  b a n d y : 
znane nam  ju ż  w ła m a n ie  z w y ­
b ic ie m  szyb y , w  czasie k tó re g o  
s k ra d z io n o  m . in . d iva  lic z y d ła , 
ia k  w y g lą d a  w  u s tach  K ic z u k a  
(k tó ry  zresztą  w ca le  w  ra b u n k u  
u d z ia łu  n ie  b ra ł) :  „D o s ta łe m  p i­
s to le t, chodzę po w s i c a łe j za­
ję te j  p rzez  naszych  lu d z i, u z b ro ­
jo n y c h  po zęby w  now oczesną 
b ro n . Z a jm u je m y  P re z y d iu m ! I 
d o d a je ; B u b ie ń c z y k  m ó w ił  że 
p o w s ta je  ks iążka  o p ie w a ją ca  na­
sze c z y n y “ . „W id z is z  — t łu m a ­
c z y ł ko ledze  — k o m u n iś c i n im  
d o k o n a li r e w o lu c ji  też w ie d z ie li,  
że g ro z i im  k a ra , p rze ś la d o w a n ia , 
d o k o n y w a li b o h a te rs k ic h  czyn ów , 
k tó re  są te ra z  op isane w  k s ią ż ­
ka ch , są s ła w n i“ .

A  cóż to  Jest re w o lu c ja  — zda-l 
n le m  K iczu ka ?  „R e w o lu c ja  — od­
p o w ia d a ł n a  c zy je ś  p y ta n ie  w  
czasie p rz e w o d u  sądow ego — to 
za ga rn ięc ie  w ła d z y  p rz e m o c ą ". 
T y le  w ie d z ia ł o re w o lu c j i  K ic z u k  
i  g d y  na m a rtw e  po le  bez ideow o- 
śc i w k ro c z y ł B u b ie ń c z y k  ze sw o ­
im  k ra m e m  u ro k ó w , żeby w z ią ć  
re k ru ta  do n an d y , d la  K ic z u k a  
re w o lu c ją  b y ł 1 P a ź d z ie rn ik , 1 
w y p a d k i w G w a te m a li, i  z ra b o ­
w a n ie  d w ó ch  l ic z y d e ł w  P re z y ­
d iu m  G m in n e j R ady N a ro d o w e j 
w  Z a le s iu , p o w . S o kó łka , w ó j. 
B ia ły s to k .

l i  i św iadczyli «obie. 
k tó ry  przed Trzema Króla*™ 
zaszedł z kolędą — w idzia ł ico 
ostatn i z osób postronnych.

W pewnym  momencie, P* 
w yjśc iu  księdza — ja k  zezna* 
potem Bubieńczyk — opowie' 
dział on Piaskowskiem u, *-e 
jest organizatorem  NZFP, P0' 
kazał m u tekst dek la rac ji te 
organ izacji i  zaproponował 
p rzy jac ie lo w i wstąp ienie d° 
bandy. M ilic ja n t, ja k  zezna­
w a ł Bubieńczyk, by ł zaskoczo­
ny, pow tarza ł: „podejrzewa­
łem trochę, ale nie debie“> 
potem powiedział, że podpi­
sze deklarację, aie nie dziś, 
k iedy jest podp ity i zaćzął 
prosić us iln ie  Bubieńczyka o 
załatw ienie podwody do po­
sterunku w  Nowym  Dworze. 
Bubieńczyk przestraszył się. 
zrozum iał, że jest w  rękach 
m ilic ja n ta .

Pierwsza m yśl Bubieńczy­
ka po zrodzeniu się planu 
m orderstwa skierowała się ku 
Sorokom. Chciał, żeby tylko 
oni w idz ie li go odjeżdżającego 
z m ilic jan tem . Tam poszedł 
po pod wodę, ale Sorokowa n:e 
chciała dać m ilic ja n to w i sań: 
„jes t ślisko, a koń nie  podku­
ty .“  P iaskowski czekał W 
kuchni. Trzeba się by ło  de­
cydować. Bubieńczyk wyszedł 
na rozległy dziedziniec. Noc 
była mroźna, rozgwieżdżona. 
Popatrzył na milczące niebo, 
przeszedł się wzdłuż dziedziń­
ca. „Co będzie to będzie“  — 
pomyślał. W  sieni u Soroko# 
znalazł łom.

K u ła k  W ik to r Soroka, któ­
rego przyprowadzono z m eliny 
na św ięta do domu, a teraz 
siedział u k ry ty  w  ciemnym 
pokoju, łow iąc uchem skrzy­
pienie butów  m ilic ja n ta  — u- 
słysza! nagle zduszony krzyk 
I łom ot padającego ciała.

Teraz Sorokowa natych­
m iast daje Sanie. T rupa wiezie 
z mordercą jego by ły  uczeń, 
jeden z m łodych Soroków. 
O krężnym i drogam i dojeżdża­
ją pod Nowy Dwór. Zrzucają 
trupa obdartego z butów  do 
dołu niedaleko w ia traka . Bu­
bieńczyk nie będąc pewien 
czy P iaskowski nie żyje, w y­
ciąga bagnet i wąskim  ostrzem 
przebija dw ukro tn ie  ciało p rzy­
jacie la w  oko licy serca.
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Pewnego dn ia w  bufecie sta­
cy jnym  w Sokółce p iło  piwo 
trzech m łodych ludzi. Sala 
brudna, sczerniała, była pu­
sta, m im o to m łodzieńcy wo­
le li w yjść i toczyć swoją c i­
chą rozmowę na peronie. W 
pewnej c h w ili cz łow iek z 
teczką, k tó ry  kupow ał bilet, 
w ręczył towarzyszom ukrad­
kiem  n iew ie lk i przedmiot. Był 
to  nóż kuchenny z drew n ia­
nym  trzonkiem . Ostrze nosiło 
ślady chleba.

To Bubieńczyk uczy tech­
n ik i zbrodni dwóch m łodzia­
nów, k tórych sprawą była p i l ­
na nauka, uzupełnianie sła­
bych wiadomości z h is to rii i 
nauki o Polsce współczesnej. 
Jeszcze przedtem dwa razy 
po pól li t ra  w y jm ow a ł pan 
nauczycie] ze swojej teczki. 
Cały werbunek z reguły po­
pierany był „księżycówką“ . 
A lkoho l jest kata lizatorem , u- 
ła tw ia  decyzję, rozjaśnia obraz 
przyszłości.

Obaj chłopcy po odjeździe 
„szefa sztabu“ , k tó ry  w ie 
wszystko i rozciąga swoją 
władzę na całą Polskę długo 
nie dokonują niczego Bubień­
czyk przynagla ich um ów io­
nym i zdaniam i: „Noce są te­
raz w idne, nadają się do spa-" 
cerów“ ... Rzeczywiście noce 
jesienią 1954 roku by ły  p ięk­
ne, chodzą więc pe łn i emocji, 
ściskając noszony na prze­
m ian nóż za drewnianą rącz­
kę. To im  wystarcza, nie 
chcą nikogo mordować. Ta­
jemnicze spacery ocienionym ' 
ścieżkami, w  w ieczornej sce­
n e rii ich m iasteczka: oto cze­
go im  było trzeba.

Z radością w ita ją  więc 
m n ie j trudn y  do wykonania 
rozkaz Bubieńczyka. Paczka 
ulotek. Trzeba, to rozlepić. Na­
śladują metody ZW M -owców, 
o k tó rych  czynach czytali.

Potem w y p ija ją  na dworcu 
bu te lkę  w ina, potem śpieszą 
na zabawę szkolną, gdzie już  
muszą być ich  dziewczynki.

K iedy K aro lk iew icz  odpro­
wadza M arię, jest. ju ż  dobrze 
Po północy. Idą Białostocką. 
Tu niedaleko bram y M a rii 
przyczepili czterema pineska­
m i ulotkę. A le  M aria  niczego 
nie zauważyła. S toją jeszcze 
w  bram ie przytu len i, cą!u ją 
się. Na d rug i dzień K iczuk i 
K aro lk iew icz w ysy ła ją  k ró tk i 
lis t z m eldunkiem : „U  nas 
była zabawa, dobrześmy się 
b a w ili“ . To m ia ło  oznaczać, 
że u lo tk i zostały rozlepione,

Na drugi dzień Anna Pias­
kowska, żona m ilic ja n ta , k o ­
bieta w zaawansowanej cią - 
ży, co chw ila  biega na poste­
runek pytać się: „N ie  w ró c ił? “ 
K iedy zobaczyła ja k iś  n iezw y­
k ły  zjazd aut przed posterun - 
k iem  tknę ło  ją  złe przeczucie.

Już w  kilkanaście godzin 
władze bezpieczeństwa by ły  
na tropie morderców. W  na­
stępnych dniach zostają do­
konane pierwsze aresztowa­
nia.

I  jeszcze raz, ale chyba o- 
statni, działa prawo tró jką ta  
krzywd. W Chworościanacn 
niewiadom e usta rozpowszech­
n ia ją  Wieść, że to chyba Spie- 1 
w a.k. Przecież to jego areszto­
wał m ilic ja n t Piaskowski. 
Spod jego domu zginął rower, 
może nieprzypadkowo? To 
bub ieńczyk naprowadzał po ­
dejrzenia na Śpiewaka. Teraz 
m ia ra  k rzyw d  dopełnia się. 
Spmwak zna jdu je  się w  kręgu 
podejrzanych, na dom iar złe­
go zab ił św inkę i na podwó­
rzu są ślady k rw i. Jeszcze raz 
Śpiewak idzie do w ięzienia.

Po k ró tk im  czasie Śpiewak
zostaje oczyszczony z wszel­
k ich  podejrzeń i zwolniony, 
następują zaś nowe, celne a- 
resztowania. Zostają zatrzy­
mani dwaj. pom niejsi współ­
pracownicy Bubieńczyka: Sko- 
n iin  i B iernacki. Ostatniego 
znaleziono W ik to ra  Sorokę, u- 
krytego w  swoje j ogromnej 
stodole.

Tymczasem K iczuk i K a ro l­
k iew icz ja kby  o wszystkim  
zapom nieli i beztrosko przy­
gotow ują się do m atury. 10 
maja rano K aro lk iew icz leżąc 
w  łóżku przegląda raz jeszcze 
M ickiew icza. Przew iduje, że 
dziś może być tem at z M ic ­
kiew icza: rok  1955 jest Rokiem 
M ickiew iczow skim . Ta praca 
zadecyduje o dopuszczeniu do 
matury_

Nagle spostrzega przez okno 
biegnącą gospodynię K iczuka. 
C ierpnie; to coś z nim.

Przez dw ie godziny nie mo­
że napisać ani słowa.

„Ja  chyba dziś ob la łem " —• 
m ów i M arii. Ona czując, że 
nie to  jest przyczyną jego 
przerażenia i rozpaczy, gładzi 
go po głow ie i pociesza. A le 
k iedy K aro lk iew icz wyznaje 
je j. że grozi mu aresztowanie, 
M aria  m ów i: „Ja ci nie w ie­
rzę, to niem ożliwe.“

A  jednak to się staje.

Z A K O Ń C ZE N IE

i  7  P # '«  ! * « " • «  !« * *  p o p ra w io n e  zeszy ty  S zleci ł  n ie -  
S?u i  nifconr*« b ib lio te c z k a  n au czyc ie la : ks ią ż k i, k tó re  z d ra ­
d z ił  B u b ie ń c z y k , ja k ż e  w y m o w n e  cm e n ta rzysko  uczuć I m y ś li m o r-

dercy.

Dworze. Aby un iem ożliw ić n i-
t.unek, podpalacze podłożyli a- 
m unicję , ryzyku jąc  w  ten 
sposób spalenie połowy wsi.

„A  teraz przy jdz ie  m i rzu ­
cić gospodarkę i siedzieć w 
w ięz ien iu“  — woła potem z 
płaczem stary K iczuk  wobec 
sądu. A  ma i inne porachun­
k i z Bubieńczykiem .

R O Z D Z IA Ł  IV

Udana zabawa
„A  żona m i m ów iła : wypędź 

tego bandytę z domu. Żebym 
w iedzia ł, że on syna w  to 
wciągnął, może za pół k ilo
cukierków , to bym  się po-. ___
św ięcił i w id ła m i bym  m u ze szkoły na wakacje, leg ity

zagorzałą dewotką. P ow oływ a­
ła się stale na au to ry te t księ­
dza. Ja odrzuciłem  re lig ię , bo 
ona o g r a n i c z a  m o ż ­
n o ś ć  w y ż y c i a  s i ę .  
Nie w idzia łem  ju ż  żadnej po­
trzeby re łig ii, k tó ra  narzuca 
w ięzy“ . N ic z młodzieńczego 
buntu, ani śladu m yśli. K iedy 
K aro lk iew icz  w stąp ił do ZM P 
m usiał ukryw ać to przed 
m atką. M atka też nie szczę­
dziła słów, aby zneutralizować 
możliwość w p ływ ó w  ludzi w 
mieście, kom unistów  na syna. 
Przypuszczam, że syn skorzy­
stał z je j k ry ty k i,  rozgrzesza­
jąc się ze swej postawy w o­
bec życia w szkole, wobec 
nowych idei. W racając więc

R O Z D Z IA Ł  V

Gwiazdy źle radzą
Ostatni ak t chworościań- 

skie j tragedii rozegra! się w ie ­
czorem 5 stycznia 1955 roku. 
Tego dnia przyjechał do 
Chworościan m ilic ja n t Pias­
kowski, ten sam, którem u 
ukradziono row er sprzed do­
mu Śpiewaka. Ten fa k t nie 
ty lko  m usiał urazić jego am ­
bicję, ale i rozbudzić pewne 
podejrzenia: w  Chworościa­
nach tak ie  kradzieże dotąd 
się nie zdarzały. W yjeżdża­
jąc z domu zw ierzy ł się żonie, 
że jedzie w  te j spraw ie do 
Chworościan. W stąpił do B u­
bieńczyka, z k tó rym  ostatn io 
zap rzy jaźn ił się jeszcze b a r ­
dziej. M atka Bubieńczyka pod­
grzała słoniny, nakra ja ła  ch le­
ba, Bubieńczyk w yciągnął pół 
litra  wódki. Gospodarz dbał 
bardziej o k ie liszek gościa. Pi-

W  połowie października 1955 
roku, po ogłoszeniu w yroku, 
w  k tó rym  skazano Bubieńczy­
ka na karę śm ierci, a człon­
ków  jego bandy na karv  wię­
zienia od la t 12 do 5, sędzia 
czyta! dalej, że Sąd:

„postanow ił pistolet, TT, 
am unicję  oraz bagnet prze­
kazać W ojewódzkie j Komen­
dzie MO w  B iałym stoku.

Na mocy art. 50 § 1 K K  
orzec przepadek łomu żelazne­
go...

Dwa aparaty telefoniczne
zwrócić Prezydium  GRN 'v 
Nowym Dworze, zaś jeden 
aparat telefoniczny, maszynę 
do pisania m ark i „E rik a ". 2 
liczydła b iurowe oraz akt® 
urzędowe — przekazać P rezy 
diunt GRN w Zalesiu.

Zdekom pletowany roV;er 
„B a łty k "  zwrócić Ann ie P*8“ 
akowskie j".

U lo tk i, ja k  w iadom o zosta­
ły  już  przedtem zebrane i 
łączone do akt sprawy.

K. K Ą K O LE W S K I



Cieszy nas, że w walce o pokój
mamy tak dobrego sprzymierzeńca

ja k  I n d ie
Przem ówienie N. S. C li puszczowa w parlam encie h indusk im

Obiad
u premiera
Nehru

D E LH I. 20 bm. prem ier In ­
d ii J. Nehru wydal obiad na 
cześć przewodniczącego Rady 
M in is trów  ZSRR N. A. Buiga- 
nina, członka Prezydium  Rady 
Najwyższej ZSRR N. S. Chru 
szczowa i towarzyszących im
osób.

Prem ier In d ii J. N eh iu  i 
Przewodniczący Rady M in is trów  
ZSRR N. a . Bulganin w yg łosili 
Przemówienia.

W  przemówieniu swoim pre­
mier Nehru powiedział m. in.:

Nasi szanowni goście ze 
Zw iązku RadziecKiego spędzili 
w  D e lh i zaledwie dwa i pól 
dnia. W ciągu tak  kró tk iego 
czasu b y li oni św iadkam i n ie­
zwykłego . przyjęcia, ja k ie  zgo­
towała im  ludność tego miasta 
Dodawać coko lw iek do tego 
Przyjęcia w ydawałoby się zbęd­
ne, ponieważ naród nasz w y ­
pow iedział się jasno w  te j spra­
wie, a my jesteśmy jedynie 
reprezentantam i narodu.

Nie jest to po prostu o fic ja l­
ne pow itanie . W ydarzenia do­
w iod ły , że narody naszych 
dwóch w ie lk ich  k ra jó w  łączy 
głęboka przyjaźń i wzajemne 
zrozumienie, ćo ma większe 
znaczenie aniżeli o fic ja lne  po­
w itan ia . W zajemne zrozumienie 
i przyjaźń um acniały się n ie u ­
stannie, chociaż różnią się d ro ­
gi, k tó ry m i kroczą nasze k ra ­
je. M im o różnicy w  podejściu 
do rozw iązania naszych proble­
mów, co jest n ieunikn ione w 
okolicznościach, k tóre w a run ­
kują sytuację każdego z na- 
s*Veh k ra jów , naszych naro­
dów — nie is tn ia ły  między na­
m i ż a d n e  elementy k o n flik tu . 
W rę c z  przeciwnie, w  w ie lu  wa­
żnych dziedzinach działalności 
is tn ia ło  wzajem ne zbliżenie 
B y łbym  szczęśliwy, gdyby sto­
sunki układały się tak nie ty l­
ko obecnie, lecz również w 
przyszłości.

Nie zamierzamy uczyć in ­
nych, lecz jesteśmy przekona­
ni, że pokój na całym  świecie 
i bezpieczeństwo nie mogą być 
osiągnięte za pomocą paktów 
wojskow ych i sojuszów, czy 
też w drodze zbrojeń. Nie je ­
steśmy nastro jen i m ilita rys tycz- 
nie, nie aprobujem y posługiwa­
nia się frazeologią wojenną ani 
wojennego podejścia do pro­
blemów dnia dzisiejszego.

W iele m ów i się o „z im nej 
W'ojnie“ , ryw a lizu jących  obo­
jach, o ugrupowaniach, o blo­
kach wojskow ych i sojuszach, i 
Wszystko to czyni się „w  im ię  
Pokoju“ . Nie należym y do żad­
nego obozu, czy też sojuszu 
Wojskowego. Jedyny obóz, w 
k tó rym  chcie libyśm y się zna j­
dować, to obóz pokoju i dobrej 
Woli. Pow inien on obejmować, 
m ożliw ie  ja k  na jw iększą liczbę 
k ra jó w  i nie pow in ien być w y ­
m ierzony przeciwko żadnemu 
k ra jo w i.

j: D ELH I. Na posiedzeniu parla- 
I men tu hinduskiego N. S. Chrusz- 
j czow w yg łos ił przemówienie, w 

k tórym  m. in. ośw iadczył:
Szczery entuzjazm, uczucia 

przyjaźni, jak ie  wyraża wasz 
naród w ita jąc  naszą delegację, 
uważamy za nagrodę dla naro­
dów Zw iązku Radzieckiego za 
ich bezinteresowne i uczciwe 

1 ustosunkowanie się do wszyst­
kich narodów — w ie lk ich  i ma­
łych (oklaski). Uczucia m iłości, 
które tak m anifestacyjn ie w yra ­
żą naród hinduski, przyp isu je­
my również aktywnem u popar­
ciu, jakiego udziela Związek Ra­
dziecki walczącym przeciwko 
n iew oli ko lon ia lne j narodom, 
naszej walce o trw a ły  pokój na 
całym  świecie. (oklaski).

W ywalczenie przez Ind ie  nie­
zawisłości państwowej i samo­
dzielności narodowej — to w ie l­
kie historyczne dzieło. Naród ra­
dziecki z uczuciem głębokiego 
zadowolenia i radości stwierdza, 
że przed narodami Ind ii otw ie­
ra się droga swobodnego, samo­
dzielnego rozwoju. Rozbudowu­
jąc swe niezależne państwo zdo­
ła ją  one osiągnąć wysoki poziom 
dobrobytu i k u ltu ry , gospodar­
czy postęp kra ju . Realizacja tych 
w ie lk ich  zadań jest w rękach 
samego narodu hinduskiego!

Ludzie radzieccy w pełni ro­
zum ieją dążenie narodu hindus­
kiego do długotrwałego pokoju, 
ponieważ ty lk o  w warunkach 
pokoju m ożliwe jest osiągnięcie 
tych celów (oklaski).

Historia  rozwoju społeczeństw 
m ówi, że każdy kra j, aby rze­
czywiście stać się niezależnym i 
i zapewnić dobrobyt swojemu i 
narodowi, powinien posiadać j 
rozw iniętą gospodarkę niezależ- j 
ną od kap ita łu  zagranicznego.

W itam y z uznaniem p rze n ik li-  | 
wość s te rn ików  nawy państwo- j 
wej Ind ii, którzy to rozumieją, j 
widzą, z ja k ie j strony może gro- j 
zić niepodległości In d ii niebez-

pieczeństwo i walczą przeciw ; 
takiem u niebezpieczeństwu.

N ierzadko oskarżają nas o to. ' 
że usiłu jem y eksportować idee ! 
komunizmu, mówią o nas wiele j 
innych nonsensów. Każdą pro- j 
bę podjętą przez narody ucis­
kane, by zrzucić, obce jarzm o. - 
przedstaw ia się iako podżeganie 
ze strony M oskw y (śmiech, d- j 
klaski).

Naród radziecki krocząc obra- 
ną przez siebie drogą socjaliz- i 
mu osiągną! w ie lk ie  sukcesy w 
swoim rozwoju. N ikom u jednak j 
nie narzucaliśm y i -nie narzuca j 
my ąąszych idei przebudowy j 
społeczeństwa (długotrwale o- i 
klaski).

N astęp n ie  N . s. C hruszczów  
o m ó w ił os iągn ięc ia , ta k ic h  Po­
k o n a ł na ró d  ra d z ie c k i po o ba ­
le n iu  ca ra tu  we w s z y s tk ic h  
d z iedz inach  życ ia  społecznego. 

Rozm awiając z działaczami 
7. ’ rozmaitych k ra jów  •— m ów ił 
dalej N. S. Chruszczów — czy­
tając prasę zagraniczną dość 
często spotyka się niesłusz­
ne wyobrażenia o K o m u n i­
stycznej P a rtii Zw iązku Ra­
dzieckiego. Jako pierwszy se­
kre tarz KC KPZR  pragnę za­
trzymać się nieco na tej spra­
wie.

Tak jest, o Kom unistycznej 
P a rtii Zw iązku Radzieckiego 
rozpowszechnia się w ie le roz­
m aitych legend. 1 nic dziwnego, 
ponieważ nasza partia organ i­
zuje i zespala masy ludowe do 
zbudowania zupełnie nowego 
społeczeństwa — społeczeństwa 
komunistycznego, z gruntu 
przeciwstawnego staremu ka­
pita listycznem u społeczeństwu.

Sądzę, że nie podejrzewacie 
mnie o to. iż upraw iam  propa­
gandę (śmiech, oklaski).  U w a­
żamy, że sprawa. idei — to 
sprawa sumienia. poglądu na 
św iat nie ty lk o  każdego naro­
du, lecz również każdego czło­
wieka. Przecież i u nas w  k ra ­
ju  są ludzie, którzy nie należą 
do p a rtii kom unistycznej. W

N. Birmanin 
i N. Chruszczów
na spotkaniu
z dziećmi hinduskimi

Przemówienie 
N. A. Bułganina

( Dokończenie r* str._ I)

przeprowadzeniu pierwszej 
kon ferencji k ra jó w  A z ji i A f r y ­
ki.

Zw iązek Radziecki zna i gorą­
co aprobuje stanowisko rządu 
In d ii w spraw ie zakazu broni 
atomowej i wodorowej oraz re­
d u kc ji zbrojeń w  celu w yzy ­
skania ogrom nych środków po­
chłan ianych obecnie przez w y ­
ścig zbrojeń na rzecz budow ni­
ctwa pokojowego.

Narody Zw iązku Radzieckie­
go odnoszą się z g łębokim  sza­
cunkiem  do w ys iłków  rządu In ­
d ii, skierowanych przeciwko 
polityce m ontowania m il ita r ­
nych b loków  agresywnych, a 
mających na celu obronę poko­
ju  zbiorowego i m etody roko­
wań ja ko  środka rozw iązyw a­
nia problem ów m iędzynarodo­
wych.

Obecnie, ja k  w iadomo, szcze­
gólnie w ie lką  uwagę całej ludz­
kości przykuw a problem  roz­
brojenia, ponieważ wzrost zbro­
jeń zarówno typu  zwykłego, jak  
również b ron i masowej zagłady 
w yw o łu je  wśród narodów po-

T E A T R Y
A te n e u m  — M a tu rz y ś c i — g- 

19, P o ls k i — M ies ią c  na w s i— 
g 19, L u d o w y  — K o t w  b u ­
tach — g, 18 (Szw edzka 2-4), 
K a m e ra ln y  — D om  k o b ie t — 
P- 19, N a ro d o w y  — M a ria  
S tuart, — g 18.30, P a ń s tw ow a  
O p e re tka  — N oc w  W e n e c ji— 
g- 19, P aństw ow a  O pera — 
C zte rech  g b u ró w  — g. 19. F i l ­
h a rm o n ia  N a ro d o w a  — F e e i-  
ts ! fo r te p ia n o w y  — g. 19.30, 
P ow szechny — Im ie n in y  p. 
d y re k to ra  — g. 19. S y re na  — 
O ia b lj • n a d a li -  g. 19 W spó ł­
czesny — C ień boh a te ra  — g. 
19 (za m kn.). M ło d e j w a rs z a ­
w y  — D o m b e y  i syn  — g. 19, 
M ło d e j W arszaw y — F a r fu rk a  
k ró lo w e j B o n y  — g. 16.30. S tu ­
dencka  m iło ść  — 2 . 19 30. Oo- 
m u W o jska  P o lsk iego  — T r a ­
gedia o p ty m is ty c z n a  — g. 19. 
T e a tr  E s tra d a  — Ig ra s z k i t ra ­
fu  1 m iło ś c i — g. 19.13. E s tra ­
da na S k a rp ie  — N ic  w y c h y ­
lać s ie  — g. 19.30. L a lk a  — 
Krzesiwo — g. 17. G u liw e r  — 
P io tru ś  Z uch  — g. 17.

K l H A
Moskwa — D ia b e ł z m ły ń ­

sk iego  w zgórza  — g- ł* .  ń** 
U, 2A. P ra hn  —D om  na p rz e d ­
m ie ś c iu  — g. 13.45. 16. 18.15,
20.30. P a lla d iu m  — E lż b ie ta - 
\T oanna-Lyz ls tra t.a  — g. 12. H ,
16, 18. JO. S lask  — W yro czn ia
— g. 14, 16. 18. 20 M u ra n ó w  —
L H Io m fi — s 15. 16, 12.15.
18.15. 19.30. 20,30. P rz y ja ź ń  —
E lż b ie t a -J o a n n a -L y z iś t ra ta  —g. 
u .  13, 15. 17. K o c h a jm y  w ła s ­
ne żo ny  — g. 18.30. 20.30, M ło ­
da G w a rd ia  — K ró lo w a  żabka
— E. 11. O g ień  w  k n ie i — E-
12 H . 16 17.30. 19.30. P o lo n ia
~- T rz n io tk a  (n ad p r. N ie d z ie l-  
b v  p o ra n e k ) — g. 13 45. 1»,
'8.15. 20.30 i  M a t — Szerszeń 
-  g. 13.43. 16. 18.1S. 20.30.
/ ’ —Z — N ie o ra n e  po le  — E 
H  18. 18. 20. O chota  — M iło ść  
ha w ira ż u  — E. 14 18. 18. 20. 
S łe llc a  _  K o n w ó l d o k to ra  M. 
r  e . u .  16. 18. 20. S y re na  —

m y sie zn a m y  — g. '4-

16, B łę k i tn y  k rz y ż  — g. 18, 
20. Tęcza — P iękn o śc i n o cy  — 
E 14. 16, 18, 20, O ls z ty n  — Sól 
z ie m i — ft. 17. 19. D a r - J e lo n ­
k i — T rz y  s ta r ty  — g. n ,  
19.15. Radość — T rz y  s ta r ty  — 
E- 17, 19.15, Z w ią z k o w e  ' — 
B lż b ie la  - Joanna  -  L y z is t ra -  
ta  — g. 16. 18, 20.

D N IA  23 L IS T O P A D A  1936 R.
(S K O D A )

P ro g ra m  I I  — na fa l i  367 m
P ro g ra m  dn ia  5.50, 12.35,

W ia do m o śc i 5.30, 6.30, 8.00,
8.30, 14.00, 18.15, 21.30, 23.50.

5.05 M arsze  1 p o lk i,  5.20 
G im n a s ty k a , 5.45 K a le n d a rz  
ra d io w y . 5.55 M u z y k a  ro z ­
ry w k o w a . 6.10 K o n c e r t o r ­
k ie s tr  d ę ty c h , 6.40 M u z y k a ,
7.10 K o n c e r t m u z y k i o p e re t­
k o w e j. 7.45 T r io  A lb e r ta  San- 
d le ra j 8.06 M u z y k a  o p e re tk o ­
w a. 8.36 U tw o ry  fo r te p ia n o ­
w e 9.00 P rze rw a , 12.40 ..Za ­
k ła d "  — s łu c h o w is k o  d la  k las  
IV , 13.10 K o n c e r t . 14.10 „ T a ­
deusz" — o po w . H a lin y  F l lu -  
to w ic z . 14.30 K o n c e r t e s tra d o ­
w y , 15.25 K o n c e r t w o js k o w e j 
o r k ie s tr y  d ę te j, 1 15.50 F e lie ­
to n  a k tu a ln y  na te m a ty  m ię ­
d zyna ro d ow e . 16.00 M u z y k a  
ro z ry w k o w a . 16.30 K oncert: so­
l is tó w . 17.00 Z życ ia  Z w ią z k u  
R adz ieck iego . 17.30 Na w a r­
sza w sk ie j fa l i ,  13.00 W. M a l i ­
s z e w sk i: „S u ita  W ie lk o p o l­
s k a ", 18.20 A rc y d z ie ła  m u z y k i 
fo r te p ia n o w e j, 18.50 R a d io w y  
p o ra d n ik  ję z y k o w y , 19.00 M u ­
z y k a  i a k tu a ln o ś c i, 10.S* A ud . 
o' ks iążce S. Z ie liń s k ie g o  p t. 
„K a le jd o s k o p " ,  19.45 M u z y k a  
ro z ry w k o w a , 20.08 M o z a it r  
„ F le t  c z a ro d z ie js k i“  — ope­
ra. 22.00 K ro n ik a  sp ortow a ,
22.10 d. c. o p e ry .

S zczegó łow y p ro g ra m  a u d y r 
c j i  zam ieszcza ty g o d n ik  „R a ­
d io  i Ś w ia t" .

P o lsk ie  R ad io  zastrzega so­
b ie  m o ż liw o ść  z m ia n  w  p ro ­
g ram ie .

ważny niepokój o swą przysz­
łość.

Zw iązek Radziecki zawsze 
by! i pozostaje zw olennik iem  
rozbro jen ia  i całkow itego zaka­
zu b ron i atomowej i wodoro­
wej (oklaski). W ciągu szeregu 
la t rząd radziecki wałczy o rea­
lizac ję  tego celu, tra k tu ją c  p ro ­
blem rozbro jen ia  za zadanie 
pierwszoplanowe swej p o lity k i 
zagranicznej. Uważamy, że 
rzeczą główną w  spraw ie roz­
bro jen ia  jest zakaz bron i a to­
m owej i wodorowej i zaprze­
stanie wyścigu zbrojeń.

N iestety jednak nasze w y s ił­
k i, aby poiożyć kres im pasowi 
w spraw ie rozbro jen ia  i zakazu 
orom  atom owej i  wodorowej, 
nie doprow adziły dotychczas do 
pozytyw nych w yn ików .

N astępn ie  N , A . B u lg a n in  o- 
m ó w ii p ro b le m  bezp ieczeństw a  
w  E u ro p ie  i sp raw ę  N ie m ie c .

Odbywa się w ie lk i h is to rycz­
ny proces budzenia się i  wsą­
czania się narodów Wschodu 
do czynnego życia politycznego 
—■ s tw ie rdz ił dale j N. A. B ułga- 
nin. Proces len przebiega całą 
parą i nie ma siły, k tó ra  mogła- 
by go powstrzym ać. N iektórzy, 
co praw da us iłu ją  zd ław ić lub 
lekceważyć w ie lk ie  przem iany 
historyczne dokonywające się 
obecnie na Wschodzie. Są one 
jednak faktem  i co w ięcej w y ­
w ie ra ją  i  będą n ieuchronnie 
w yw ie ra ły  o lb rzym i w p ły w  na 
całe życie międzynarodowe.

C harakterystycznym  rysem o- 
becnej sy tuac ji m iędzynarodo­
wej w  A z ji jest is tn ien ie  sze­
regu problem ów, k tó rych  roz­
w iązanie wymagać będzie po­
ważnych w ysiłków . Tak np. 
w yw o łu je  zaniepokojenie spra­
wa politycznego uregulowania 
problem u w  Indochinach sto­
sownie do postanowień kon fe­
ren c ji genewskiej 1954 roku. 
Zw iązek Radziecki będzie n ieu­
stannie wa łczył o realizację 
tych postanowień (oklaski).

Tak więc, panowie deputo­
wani, p o lityka  zagraniczna na- 

| szych państw  w ykazuje w iele 
cech wspólnych. W ostatecz­
nym rachunku dążymy do je d ­
nego i tego samego celu: do 
złagodzenia napięcia m iędzyna­
rodowego, do u trzym an ia  'i u- 
mocnienia pokoju, do zapobie­
żenia w o jn ie  i w ybaw ien ia 
ludzkości od potworności w o j­
ny, do zapewnienia narodom 
spokojnej pracy i radości po­
kojowego życia.

Naszym zdaniem, obecnie is t­
n ie ją  wszystkie możliwości da l­
szego rozszerzenia współpracy 
radz iecko-indy jsk ie j w dziedzi­
nie gospodarczej i ku ltu ra ln e j, 
jak  rów nież w dziedzin ie nau­
kow ej i technicznej. Gotow i 
jesteśmy podzielić się z wami 
naszym doświadczeniem gośpo- 

\ da reżym i naukowo-techniez- 
jn ym  (oklaski). Odpowiada to 
j pragnieniom  i dążeniom na- 
i szego narodu. Is tn ie ją  także 
j wszystkie niezbędne w a runk i 
| dla dalszego rozw oju handlu 
J m iędzy naszymi k ra ja m i na za- 
| sadzie równości i wzajemnej 
korzyści (długo niemilknące o 

! klaski).

-zeregach pa rtii kom unistycznej 
iest osiem m ilionów  ludzi, w 
Komsnmoie prawdę 18.5 m iliona 
spośród 200-m ilionnw e j ludno­
ści Zw iązku Radzieckiego.
(Ożywienie na sali). W kon ­
sekwencji. w naszym k ra ju  by- 
na jm n ie j nie wszyscy są człon­
kami p a rtii lub komsomolcami, 
i wcale do lego nie dążymy 
Jednakże cala ludność naszego 
k ra ju  zjednoczyła się wokół 
pa rtii kom unistycznej, słusznie 
w idzi w n ie j swego organiza­
tora i wodza. W naszym kra ju  
naród i partia  są nierozłączne.

Sorawa idei przekonań - -  to 
osobista sprawa każdego czło­
wieka. W ZSRR wspó!nie i po 
Przyjacielsku pracują dla do­
bra narodu komuniści i bezpar­
ty jn i, ateiści i ludzie w ierzący.
Wszyscy ' obywatele m ają w o l- 
ność wyznania. Wolność sumie­
nia i w ia ry  jest nie ty lk o  pro­
klam owana. lecz ściśle zagwa­
rantowana przez państwo, jako  ! 
prawo konstytucy jne obyw ate li i 
ZSRR (oklaski).

Co o m ó w ie n iu  d ro g i ro z w o jo ­
w e j Z w ią z k u  R adz ieck iego  N. S.
C hruszczów  s tw ie rd z ił:

M ówię o tym  nie dlatego, że | 
pragnę narzucić wam radziecką 
drogę rozwoju, lecz dlatego. .
abyście w całej potni zdali só- DELHI. Godziny przedpolud- 
bie sprawę, jak  trudną drogę n* ° " ’e w t' n ‘ u 21 bm. N . /V. 
przeszedł nasz. naród. Lecz jest : Bulganin i N. S. Chruszczów 
to droga szlachetna, • w w yn iku  poświęcili spotkaniu % dziećmi 
k tó re j naród nasz ma ogromne j hinduskimi. Spotkanie rozpo- 
osiągnięcia i zdobycze. Zdoby- częlo się paradą członków „or- 
liśm y w  ciągu tych la t w ie lk ie  i gantzacji dyscypliny naród o- i 
doświadczenie. I jeżeli zechce- wej“, w której wzięło udział 
cie wykorzystać w jak im ś stop- 2.5U0 dzieci, 
niu nasze doświadczenie zdoby- i °  * ° i * '  *  • * ?  p i ! r l i u  .
te w tych lu b  innych gałęziacn C hruszczów , ja k  r ó w - ’ - -  -------- - -  - 1
gospodarki i k u ltu ry  — ' z o- j .  N e h ru , w i-----------
ehotą. po przyjacie lsku, bezin- • h a k riszn a n  i  ,
teresowme podziel.my Się z wa_ i u ych  p rz y w ó d c y  ra d z ie c c y  w eszli 
mi naszym doświadczeniem i i na try b u n ę  d rogą  us ianą  p ła tk a m i

..as tęp n ie  o d b y ły  się tańce  i po ­
kazy  g im n a s tyczn e . Parada z a k o ń ­
czy ła  się o dśp ie w a n ie m  h y m n u  
państw ow ego  In d ii .

N. A. Bulganin i N. S. 
Chruszczów, k tó rym  towarzy­
szy) prem ier J. Nehru, uda li się 
następnie do obozu skautów. 
Rozentuzjazmowane dzieci opo­
w iadały gościom radzieckim  o 
swoim wypoczynku, grach i za­
bawach. Organizacja skautow- 
ska stanu Delhi liczy ponad 14 
tys. członków; przeszło 5 tys.

List z Ceylonu
S ła w o m ir  O r ło w s k i ma serdecznego p rz y ja c ie la  na C ev io n le , 

i  k tó r y m  u trz y m u je  k o n ta k t. O s ta tn io  o trz y m a ! od n iego  lis t ,  
k tó r y  zam ieszczam y p o n iż e j.

Drogi Przy jac ie lu ! bukom i  sosnom. Jak znikają  
pola ryżowe, a fa liste o l iw y  il. Si hnnnłr,Dziąkuję C i serdecznie za l is , aogate p lan tacje herbaty zaj- 

o), ary otrzymałem u ¡ ,nują  j cjj  miejsce. Powoli cięż-
koń cu września br.

w
Dziękują kie i  ciepłe powietrze nadbrze-

żeś m i  dokładnie opisał prze- j , zmienm sie w  ożywczy
bieg V Festiwalu. Teraz ,  ko- \ górski uUatr Je?st się n J al "

1 p(, s . ram opisać Ci, ferajn t rop ika lnym, a jednoczę- 
co porabia łem w  czasie teg o ; ś)(ig w  s irg fie  umiarkowanej.

, ! M ijam y  miejscowości zapisane
J a k  juz pisałem lato u nas ztot J zgłoskami w  h is tor i i  
upłynęło pod znakiem V Fe- ~  7 ,, , . , ,
sumąlu. W Cołornbo i w ięk- % V io«u; ta k ie  jak  słynne 

. ... , , . . v Pass-Balana, górskie szczyty
,ych miastach młodzież cey-1 A l lla  4 'suspension, „ d z i l  

I mska urządzała zebrania. dy- m jd łu i e j  t rw a ł  opór przeciwko  
skusje, na k tórych wybierano t J
naiienszuch z nas 7b ie ra ’ i*nn, okupantom w yspy. Nuwaranajlepszych z nas. Zbieraliśmy E[.y/J posjada okon cę zdolną
fundusze na przyjazd delegatów \ zachwycić na jbardzie j wybred-

O
Ś w ią ty n ia  P a tt1 v lp p u ra . w k fń -  
re j niiesxc7ą się re lik w ie  św lę - 

tf*Ro zęba.
Fo to : S ła w o m ir  O rło w s k i

do dalekie. Warszawy. Urza- 
dzalism y dla turystów z zagra- ci około Q *  poziomem
mcy przedstawienia, oparte  tm m otoC20na śnieżnymi
baśniach staroceylonskich. Ja ,,zczytami ór G turystów
zostałem wyznaczony do gru- k przywiozłem tw ie rdz i ła
PV przewodników.  W ^ j e  ! i f  „o tu ie frze  tu ta i  iest fak  cmi-tegorocznego lata z echało do « I j t s t  tak c .y
Colom.bo sporo turystów z ca- j  Morj tz  szwajcarskim St.
lego świata. , .  j Z Nuwara Eliya udal iśmy słą

Przeważali  oczywiście boga- i do &a ^
ci Anierykame. którzy przy je-  Q rfrod2e ws1aVp im m y  zwie.

bnn r , i r i \ i  W, T0ZnV- *PraWn A  • dzić samotną wśród dżunglihandlowych, « siysząc o dam «
i poUysiącletnie j kulturze syn- i  s j f  o lb rzym i g ran i t

Z :  {  , i O n n0T  , m , lĆ ! wysokości ponad 150 m wysta -stare zabytki.  Dzięki temu wla- < ^
VUS?OL i ' • - *

„ r , . , najwyższe konary pierzastych
W czasie drogi na myśl p flim  w  rofcu f 94 y ;asZej ery

ziękt
śnig objechałem znów 
wyspę
przychodziły  m i wspomnienia 
naszej zeszłorocznej wyp raw y  
którą tak często nazywałeś „ t y ­
siącem k i lom etrów  przez dzun

jący swoją skalną masą ponad

k ró l Kasyapa zbudował na 
szczycie skały zamek i  miasto. 

Znajdu je się tu jedyna na
gle C e y l o n u W s p o m i n a ł e m  j *™iecie *w o im  rod2a-'u wieU

W S if ln y a  z n a jd u je  się jed yn a  
w sw o im  ro d z a ju  g a le ria  m a­
la rs tw a  p rze d s ta w ia ją ca  ?1 k o ­
b ie t. Ic h  p o r t re ty  m a low ane  
b y ły  1.500 la t  tem u  w za g łęb ie ­

n ia ch  ska ln y c h .
F o to : S ła w o m ir  O r ło w s k i

Leszka Budzyńskiego  i Mariana  j
Gószyca, kiedy wraz z nami na

galeria malarstwa, przedsta­
wiająca pochód 21 kobiet. Por-
trety te malowane by ły  w  za~ arcOietach koni przedzierali sw. , u. w . .i , głębieniach skalnych  t wydają
się mieć wspólne cechy ze sła­
wnym i freskami Ajanta, z w ie l-

prze- góry do świętej stolicy 
Ceylonu ■— Kandy.

Trasę 250 k i lom etrów  z Co 
lombo do Nuwara Eliya turyści 
przeby l i pociągiem. ¡-godzin­
na droga minęła nam n iezwy­
kle szybko. Patrzyliśmy, jak  
wszędobylska przybrzeżna pal­
ma kokosowa ustępuje miejsca

vn iez  p re m ie r 
j .  N e h ru , w ic e p re z y d e n t S. K ad- 

osob is tośc i.

okażemy wam w m iarę s il po- ri,ż- 
moc (huczne oklaski).

Doniosłym wydarzeniem  w 
życiu m iędzynarodow ym  była 
konferencja szefów rządów 
czterech m ocarstw w Genewie 
dzięki k tó re j osiągnięto w pew­
nym stopniu złagodzenie na-, 
pięcia międzynarodowego, w  
myśl dyrek tyw  szefów rządów 
czterech m ocarstw  odbyw ała się 
n iedawno w Genewie konfe­
rencja m in is trów  spraw zagra­
nicznych tych państw. Na kon-
ferencp nie osiągnięto w ie l- dzieci spędziło w bieżącym -to- 
kich w y n ik ó w , gdyż.- przed m-i-r-ku po k ilka  dn i w obozie wy-
b is tram i stały bardzo skompli 
kowane zadania, które trudno 
rozwiązać za jednym  zama­
chem. Jesteśmy jednak przeko­
nani. że krocząc drogą w y ty ­
czoną na konferencji szefów 
rządów w  Genewie dojdziemy 
do dalszego złagodzenia napię­
cia międzynarodowego, posu­
wając się k rok  za krokiem  
naprzód w  rozw iązywaniu 
Wszystkich skom plikowanych 
problem ów międzynarodowych

S iły  rea kc ji czynią wszystko, 
by podważyć sprawę pokoju. 
Jesteśmy jednak przekonani, 
że zwycięstwo będzie udziałem 
narodów i ludzi dążących do 
pokoju, gdyż pokój między na­
rodami jest marzeniem całe.j 
postępowej ludzkości. Cieszy 
nas,, że mam y w  te j sprawie 
tak dobrego sprzymierzeńca, 
ja k  Ind ie . (Huczne, d ługotrwa­
łe oklaski).

Naród radziecki, nar,ody in ­
nych k ra jó w  ogromnie cenią 
w ie lk i w k ład  narodu h indu­
skiego i jego rządu do w a lk i 
o pokój, do w a lk i przeciwko 
niebezpieczeństwu nowej w o j­
ny.

Poczynkowym.
G d y  p rz y w ó d c y  ra d z ie c c y  z w ie ­

d za li obóz, 4 tys . s ka u tó w  zebra - 
io  się na w ie lk im  p la cu  w y k o n u ­
ją c  s k o m p lik o w a n e  ć w icze n ia  g im ­
n astyczne , tańce i p ieśn i. P rze ds ta ­
w ic ie le  m łodz ieży  z a ło ż y li B u łg a - 
o in o w i i C hru szczo w o w i ch us ty  
s k a u to w s k ie  i w rę c z y li p o d a ru n k i 
w y k o n a n e  przez ska u tó w .

K o m e n d a n t o g ó ln o h in d u s k le j o r ­
g a n iz a c ji ska u tó w  H. K u n d z ru  w y ­
g ło s ił p rze m ó w ie n ie , w k tó ry m  
P o tiz ję ko w a i p rzyw ó d co m  ra d z ie c ­
k im  za odw iedzen ie  obozu. Na- 
sf'<ipnie p rz e m ó w ił do d z ie c i N . S. 
C hruszczów .

~k
N. A. Bulganin i N. S. 

Chru szczow zw iedzili następnie 
In s ty tu t Naukowo-Badawczy 
F izyk i, k ierowany przez jedne­
go z czołowych fizyków  In d ii 
K. S. Krisznana oraz Rolniczy 
In s ty tu t Naukowo-Badawczy 
stanu Delhi, Ins ty tu t ten jest 
w ie lk im  ośrodkiem nauk ro ln i­
czych. Jego farm y doświadczal­
ne za jm u ją  320 ha ziemi.

Po zwiedzeniu ins ty tu tów  N. 
A. Bulganin i N. S. Chruszczów 
Pow rócili do pałacu prezydenta. 
W zdiuż całej trasy wiodącej 
Przez dzielnice Delhi ludność o- 

 ̂w acy jn ie  w ita ła  przywódców 
1 radzieckich.

Więcej pieniędzy na polepszenie bytu młodzieży, 

mniej na wydatki wojenne

O d e z w a  Z w ią z k u  
Duńskiej Młodzieży

KO PENHAG A. Jak donosi 
dziennik „Land of Folk“, kie 
rownictwo Związku Duńskiej 
Młodzieży Komunistycznej po­
stanowiło wystosować do rządu 
I parlamentu apel treści nastę 
pującej:

Wychodząc z założenia, 
że ostatn io nastąpiło osła­
bienie napięcia m iędzyna­
rodowego, w ie le  państw 
skróc iło  okres służby 
wojskow ej i w yd a tk i na 
zbrojenia, a w iele in ­
nych państw om awia o- 

becnie ten problem. Dania 
powinna również wnieść 
swój w kład do sprawy o- 
slabienia napięcia m iędzy­
narodowego. Dlatego doma 
gamy się skrócenia okresu 
służby w o jskow ej i znacz- 

■ nego zmniejszenia w yda t­

ków na cele wojskowe. U- 
ważamy, że uzyskane w 
ten sposób fundusze można 
będzie wykorzystać na p o ­
lepszenie w arunków  bytu 
m łodzieży duńskiej,

Posiedzenie gabinetu 
pod przewodnictwem
Eisenhowera
NOWY JORK. 21 bm. prezy­

dent Eisenhower odbył konfe­
rencję z członkam i Narodowej 
Rady Bezpieczeństwa USA, z.aś i  zatem , na fundusz V  Festiwalu

k ie j skały grot w Indiach.
Obrazy mimo że by ły  malo­

wane na wo lnym  powietrzu, na 
przestrzeni 1500 la t nic n i t  
straciły ze swojej świetności. 
Obecnie eksperci na próżno la­
mią sobie głowy, k io  i  dlacze­
go malowa ł te obrazy.

Będąc w Kandy zwiedziliśmy  
świątyn ię  Da lada Maligawa  
zwaną również świątynią świę­
tego zęba Buddy. Syngalezi 
wierzą, że Wielk i Budda Gna- 
tama trzykro tn ie  odwiedził 
wyspę w  celu głoszenia swo­
je j  nauki.  Jeszcze do dzisiaj 
znajduje się ponoć odbicie jego 
świętej stopy na górze p ie rw ­
szego człowieka na ziemi — A -  
darna, k tórą m y nazywamy Sa­
rna nclla. •

Re l ikw ie  świętego zęba spro­
wadzone zostały z In d i i  sze­
snaście w ieków temu i  n igdy  
nie opuszczają św ią tyn i Patt i-  
rippura . Zwiedzil iśmy również  

| kró lewsk i ogród botaniczny Pa-  
| radeniya, zawierający przebo­
gatą kolekcję gatunków trop i-  

\ kalne j roślinności z całego 
| świata. Został on założony na 
i 5 lat przed okupacją angielską 
I przez ostatniego ceylońskiego 
¡ króla Sri W ickrama Raja Sinka  
i w 1810 t.
i Od c h w i l i  uzyskania w  194S 

r. niepodległości sytuacja u  
| nas zaczęła się zmieniać. Poważ- 
j na część naszego społeczeństwa 
I popiera re form y społeczne. Po- 
i woli staramy się wprowadzić  
równouprawnienie, l ikw id u ją c  
wiekowe zacojanie i  przesądy.

Z Kandy do Anuradhapura  
j pojechaliśmy pociągiem. Jak  

wiesz, Anuradhapura, to starci- 
Żytna stolica k ra ju  i  najstarsze 

j miasto Ceylonu liczące sobie 
; 2500 lat. Zw iedzil iśmy tu stare 
kaplice, które nazywamy Daga 
ba. Podziw ial iśmy rzeźby na 
świątyniach. Niektóre z tych  
świątyń ja k  np. Jetarana Daga- 
ba, obecnie zwana Abhayagir i 
były budowane w  4 w ieku wa­
szej ery i  są większe od każ- 

j  dej p i ram idy  egipskiej za wy-  
I ją tk iem  trzeciej w  Gizeh. Zw ie ­
dziliśmy również sławne łaźnie 
noszące miano pokima,, przy  
których łaźnie rzymskie w yd a ­
ją się n iew ie lk im i,  gdyż nasze 
są praw ie  dwa razy większe. 
Po_ przeszło dwutygodn iowej  
włóczędze wróciłem wreszcie 
do Colombo. T u ta j  zainkasowa- 
lem w  Government Tourist  
Bureau 80 rup i i ,  które przeka-

22 bm. odbędzie się posiedze­
nie gabinetu pod jego przewod­
nictwem .

R om an B ra tn y

Czytaiaś? — zapyta! nagle. Spojrzała na niego. 
Chłopak, k tó ry  p rzyw lók ł ją  tu  w  tak ie j sytuacji, spło­
nął k rw a w ym  rumieńcem.

— Czytałam  przyznała ona i uśmiechnęła się w y ­
rozum iale. Ściany potraktow ane ja ko  k a rty  pam iętnika, 
w  plugaw ych słowach no tow a ły  jak ieś zbiorowe uciechy 
z „R udą Jadźką“ , „M a lin ą “ , „Z ośką“ . Liczne podpisy 
pod każdą taką. bardzo jednoznaczną w  treści, de k la ­
rac ją  św iadczyły, że zażywano tu  przyjem ności erotycz­
nych gromadnie...

— G łup ia  jesteś — w a rkn ą ł na je j uśmiech. — Miesz­
kałem  tu  w  czterdziestym  p ią tym  roku, zanim ojciec 
w róci) z n iew oli. A potem byłem  tu dwa lata temu jako 
św iadek — „rzeczoznawca“  na spraw ie bandy n ie le t­
nich... Chodziło o to, czy można by ło  tu ta j wejść bez... 
Co ci zresztą będę tłum aczył... dość, że m i się ten „ lo ­
ka l“  przypom niał, kiedy...

— Co jest w  tych workach? —. spytała szeptem G ra­
żyna, wskazując oczami sp ię trzony zw ał w  kącie ich 
budy.

— To tw o je j m atki.
— Za to dostałeś te pieniądze?
A r tu r  m ilczał.
— Chcesz śniadanie?
— A rtu r.
— Co?
— Czy ty  m i wybaczysz?
Pól leża) obok, w sp a rty  na łokciu. N ie w iedzia ł, 

kiedy pochylił głowę na je j ramię. W yczul spazmatyczne 
drganie chudego obojczyka i g łęb iej wcisnął twarz w koc 
pachnący zniesionym tu wczoraj sianem i słomą (trudny 
by ł zw iad wśród dorożkarzy, n im  nabył te dw ie wiązki).

— S pij, śpij — wyszeptał z trudem  przez ściśnięte 
gardło.

W dwa dni polem profesor Lech. przeglądając poranną 
pocztę, tra f i!  na zalakowaną kopertę nadesłaną przez 
gońca z Polskiego Radia. Redakcja „F a li 40“  przekazała 
mu odpis listu „s tudentk i pierwszego roku W ydziału 
Prawa UW, podpisującej się in ic ja łam i G. H., z prośbą

S tu d iu m  p ra w a 43

Po co ci opisałem trasę mo­
je j podróży, kiedy przecież w  
ubiegłym roku  wspóln ie ją  
przebyl iśmy? Otóż po to, aże­
byś jeszcze ras przyjechał. Cey-  
lon jest p iękny i  ciekawy, zbie­
rzesz nowe m ater ia ły  do repor­
taży, lepie j go poznasz, a ja  
lepie j poznam, Polskę na pod- 
3 tarcie Twoich Opowiadań. 
Przesyłam C i k i lk a  nowych  
zdjęć, które kiedyś rob il iśmy  
na szlaku „ w ie lk ie j  włóczęgi".  
Pozdrów ode mnie polską m ło ­
dzież i p rz y jm i j  pozdrowienia, 
które, zasyła ci czekając na od- 

j  powiedź
i T w ó j  A. D. D. G IN A N A P A L A

A. D. Dź Ginanapala 
| No 141 Mahara  
I Kad.awata 

Ceylon

Rys. J . R ock i

o m ożliw ie .jak  na jdyskretn ie jsze rozejrzenie się w po- 
szu.kiwaniu a u to rk i“ . L is t zaw iera ł prośbę niezwłocznego 
skom unikowania się z redakcją i udzielenia in fo rm ac ji 
o możliwościach i charakterze ewentualnej pomocy, ja ­
ką można okazać studentce. W dalszej części zaw iera ł 
adnotację m otyw ującą pośpiech analogicznym wypadkiem  
w Lodzi, gdzie „n ie w ie lk ie  opóźnienie spowodowało tra ­
giczny w skutkach zamach samobójczy“ .

Zmiana Karły NZ 
na razie 

nieaktualna
NOWY' JO RK. W  poniedzia­

łek Zgromadzenie Ogólne NZ 
większością 43 głosów przeciw - 

| ko 6 przy 9 w strzym u jących  się 
postanowiło, że kóńferencja  dla 
om ówienia spraw y re w iz ji K a r-  

i ty Narodów Zjednoczonych ma 
J zebrać się „v / Odpowiedniej 
! c h w ili“ . Uchwała ta ma jednak  
| ty lk o  eharakte wstępny, poleca 
ona bow iem  spćcja lne j k o m is ji 
m ającej się składać ze wszyst­
k ich  członków  Zgromadzenia, 
b.V przedstaw iła dopiero za dw a 
tata, na sesji 1957 roku  zalece. 
nia co do daty, m iejsca i prdc«» 
dury wspom nianej kon fe renc ji.



Co mi przeszkadza 
zostać mistrzem

w sporcie?
Dekad będn nas
wodzić za nos?

y  A P R O S Z E N I p rzez  Teodora
K o ce rkę  do d y s k u s ji chę tn ie  

» a b ie ra m y  głos. Od daw na no- 
• i l iś m y  słę z zam ia rem  porusze­
n ia  naszych  bo lączek na łam ach  
p rasy , choć p raw dę  m ów iąc, n ie  
ż y w il iś m y  do n ie j sp ec ja lne j s y m ­
p a t ii .  W z ię ło  to  się stąd. że 'ma­
m y  po p ros tu  z prasą spor - 
to w ą  na „p ie ń k u “ . Zaczęło się \ 
od „P rz e g lą d u  S po rtow ego “ , k tó -  l 
r y  naszym  zdan iem  (jes t to  z re ­
sztą osobny te m a t do d y s k u s ji)  
p rzez  n ie o b ie k ty w n e , czasam i 
w rę cz  n ie s p ra w ie d liw e  re cen z je  
w y rząd za  sp orto w co m  k rz y w d ę .

N ie d a w n o  b y liś m y  w  P radze. 
M ię d z y  in n y m i ro z g ry w a liś m y  
s p o tka n ie  z d ru żyn ą  s ia tk a rz y  
„S lo v a n “ , w  k tó re j g ra  6-c iu  re ­
p re z e n ta n tó w  CSR (m is trz  E u ro ­
p y ). Po n ie z w y k le  e m o c jo n u ją c e j 
g rze  u le g liś m y  gospodarzom  2:3. 
P rasa czechosłow acka n a p is a ła  o 
nas bardzo p och le bn ie  s tw ie rd z a ­
ją c . że p rz y  o d ro b in ie  szczęścia 
m ecz m o g liśm y  w y g ra ć . „P rz e ­
g lą d  S p o rto w y “ , a c z k o lw ie k  n ie  
m ia ł w  Pradze spec ja lne g o  w y ­
s ła n n ik a , nap isa ł o nas, że g ra ­
liś m y  bardzo  źle, co a b s o lu tn ie  
n ie  b y ło  zgodne z p ra w d ą .

Swego czasu w y s ła liś m y  do re ­
d a k c ji  „P rz e g lą d u  S p o rto w e g o “  
l is t  z prośbą o w y d ru k o w a n ie . Z a . 
w ie ra ł on szereg u w a g  pod  a d re ­
sem S e k c ji S ia tk ó w k i G K K F . N ie ­
s te ty  m im o  w ie lu  o b ie tn ic  l is t  
u g rzą z ł w  cze luśc iach  re d a k c y j­
n y c h  szu flad . W gazecie  n ie  u k a ­
za ł się. N ie z m ie rn ie  nam  b y ło  
p rz y k ro , że p rasa  n ie  chc ia ła  
nam  .pom óc. D laczego?

Jest Ich  s p o rto w v m  o b o w ią zk ie m
i w  obu  w yp a d k a c h  na pew no  nie 
zaw iodą. In a cze j m yś lą  dzia łacze 
S e k c ji G K K F , k tó rz y  w  te j sp ra ­
w ie  o zdan ie  n a jm n ie j p y ta li  R a­
d om sk iego  i W le c ia ła  o raz tre n e ­
ra . N ie  p y ta li  nas. D laczego?

• y  YM CZASEM  Sekcja S ia t- 
kó w k i G K K F  nada l jest 

ustosunkowana do nas niechęt­
nie. Dlaczego? Czyżby dlatego, 
że po raz czw arty  z ko le i zdo­
bywam y ty tu ł m istrza Polski, 
a dwa razy za ję liśm y p ie rw ­
sze miejsce w  T u rn ie ju  o Pu­
char Polski? Sekcja S ia tkó w k i 
G K K F  do dziś n ie  wręczyła 
nam dyp lom ów  za zdobycie ty ­
tu łu  m istrza P o lsk i w... roku  
ubiegłym . Ponieważ ob ron iliś ­
m y ten zaszczytny ty tu ł,  propo­
nu jem y Sekcji, aby z b ra k li 
pieniędzy w yp isa ła  nam dyplom  
za rok 1954 i  1955 na jednym  
blankiecie. Prawda? To dopiero 
będzie rac jona liza to rs tw o !

W  g ru d n iu  m a  o d b y ć  się  w 
L e n in g ra d z ie  tu r n ie j  s ia tk ó w k i z 
udz ia łem  d w ó c li n a jle p s z y c h  d ru - 
iy n  ZSRR oraz J u g o s ła w ii i Ru­
m u n ii.  Zap roszen ie  o trz y m a ła  ta k ­
że nasza ka d ra . Ze w zg lę d u  na 
to k  p rz y g o to w a ń  do m is trz o s tw  
Św iata • k a d ra  zapro sze n ia  n ie  
p rz y ję ła . Z ap roszono  w ię c  A Z S - 
A W F . S e kc ja  G K K F  w y ra z iła  zgo­
dę na w y ja z d  te g o  zespo łu  z za­
strzeżen iem , że z d ru ż y n ą  n ie  
w y ja d ą  cz ło n k o w ie  k a d ry  — W le ­
c ia ł i R ad o m sk i. Z d z iw iliS m y  się. 
W ięc ja k  to  — z a w o d n ik  w y c h o ­
w a n y  w k o le k ty w ie  m a go opuś­
cić  w n a jw a ż n ie js z e j c h w ili?  N ie  
chcem y jechać  na w y c ie c z k ę . Ra. 
dam sk iem u  i W le c ia ło w i w y ja z d  
na pew no n ie  zaszkodzi, a p rz e ­
c iw n ie  bardzo  im  pom oże. Sam i 
to  zresztą p o w ie d z ie li. Są w  zna ­
k o m ite j fo rm ie  i  chcą jech a ć . 
O b y d w a j w iedzą , że b ro n ie n ie  
b a rw  za rów n o  k r a ju  ja k  i  k lu b u

A.MY nieraz kłopoty, 
zwracam y się z n im i cin 

sekcji, ale tam panuje widać 
prawo m ilczenia — tak n a j­
wygodnie j. W ciągu 4 la t w 
AH 'F -ie  w yrosło  szereg zawod­
n ików , k tó rzy  po opuszczeniu 
uczelni zas ilili inne kluby. Nie- | 
k tó rzy  bardzo zżyli się z d ru ­
żyną i chcie li w nie j grać dalej. 
F lont b liskp  rok mieszka! w 
łazience lub na izbie chorych, 
aby móc ja k  na jd łuże j bronić 
barw  swego zrzeszenia. Polesz- 
czuk do dziś mieszka z żoną w  
łazience. P isał do G K K F-u . ale 
tak ie  sprawy nie mają przecież 
„n ic  wspólnego ze sportem “ , 
więc Sekcja z ignorowała jego 
lis t i nie odpisała. Radomski, 
najlepszy obecnie zaw odnik w 
Polsce, skończy! uczelnię i nie 
mając m ożliwości pozostania w 
Warszawie m usi przenieść się 
do Łodzi. Tam tejszy AZS spadł 
z I lig i i reprezentantow i Pol­
ski przyjdzie  grać w  A klaso­
wym  zespole. N ie w p ły n ie  to 
dodatnio na jego dalszy roz­
wój. A le  kogo to obchodzi? 
Sekcję S ia tkó w k i G K K F? Na 
pewno na jm n ie j.

„Co m i przeszkadza zostać 
m istrzem  w  sporcie?“  — Odpo­
wiedzieliśm y.

A że jesteśmy m is trzam i Pol­
ski? Zagrzewają nas do pracy 
takie  głosy ja k  n iże j:

POLSKA SZABLA
ZADŹWIĘCZY 

W TROYES
W ARSZAW A, 21.X I. K ilk a  m inu t po godzinie fi-te.) rano 

w hallu  warszawskiego hotelu „P o lon ia " spotkaliśm y pię­
ciu czołowych polskirh  szablistów, przecierających zaspa­
ne orzy. To wczesne spo tkan ie  byio zarazem pożegnaniem, 
bowiem w  poniedziałek — skoro św it — reprezentacyjna 
drużyna szablowa opuściła Warszawę w y la tu ją c  samolotem 
do Paryża, na m iędzypaństwowy mecz Polska — Frarfcja.

Mecz odbędzie się na jp raw ­
dopodobniej już  nazajutrz po 
przy jeździ* do Francji, t j.  we 
w torek w  mieście Troyes, poło­
żonym w  odległości ok. 199 km

T y m  razem  na«r?i d n i żyr) a w y r u ­
szyła  do F ra n c ji z m o cnym  
p rzeko n a ń  em o zw y c ię s tw ie . .lak 
to  sie  s ta ło , że o p u ś c ili o n i k ra j 
bez oznak zden e rw ow a n ia ?  — p a d ­
n ie  zaoew ne p y ta n ie .

Na p y ta n ie  to można odpo- 
i w iedz ieć  d ru g im  P3‘ ta n ie m : a 
| k ie d y  p rze g ra liśm y  z Francją?

Isto tn ie . W dotychczasowych, 
j bezpośrednich spotkaniach, na- 
! sza reprezentacja schodziła z 
| planszy uradowana zwycię­
stwem, m im o że walczyła w 
różnych zestawieniach z prze­
c iw n ik iem  szacowanym do o- 
sta tn ich miesięcy, jako  czołowy 
zespół św iata.

..Zarząd W o je w ó d z k i Z 8  G w a r­
d ia  w G dańsku  o raz  S e kc ja  P i ł ­
k i S ia tk o w e j p rz e s y ła ją  za p o ­
ś re dn ic tw e m  tre n e ró w  o raz  za­
w o d n ik ó w  serdeczne g ra tu la c je  z 
o k a z ji ponow nego  zd o b yc ia  przez 
was m is trz o s tw a  P o lsk i w  s ia t­
kówce. Postaw a w aszych z a w o d ­
n ików ’ , po p o c zą tko w ych  n ie p o ­
w odzen iach w’ I ru n d z ie  ro z g ry - 
W'«*k p o w in n a  być  p rz y k ła d e m  d la 
nas» ja k  1 In n y c h  zespo łów . A t ­
m osfera  serdeczności p a n u ją ca  w 
waszej d ru ż y n ie  o raz  ko le że ń sk i, 
bezpośredni s tosunek do zaw od ­
n ik ó w  z in n y c h  zrzeszeń to  hez- 
w zgiednie  pow ażne osiągn iecie- 
P rzekazu jąc  z a w o d n ik o m  nasze 
g ra tu la c je , ż y c z y m y  Im o s ią g n ię ­
cia jeszcze p rzez następne la ta  
p rzodu jącego  m ie jsca  w  k r a ju  o- 
raz sukcesów  w ży c iu  zaw odo ­
w ym  i p ry w a tn y m “ .

C z te ro k ro tn y  m is trz  P o lsk i A ZS — A W F  Jest bezsprzeczn ie  na jlepszą  
d ru ż y n ą  w k ra ju .  P rócz  ty tu łu  m is trz o w s k ie g o  a kad e m icy  sa d w u  - 
k ro tn y m i zd ob yw ca m i P ucharu  P o lsk i. Z d ję c ie  p rzed s taw ia  s p o tka n ie  

pom ię d zy  A Z S —A W F  (po p ra w e j)  i  G w a rd ią  W ro c ła w .
F o to : C A F

Dlaczego wiejskie 

dziewczęta

stronią od sportu?

CZŁO NKO W IE DRUŻYNY 
A ZS -A W F

Marek Radomski, W alde­
mar Połeszczuk, W ojciech 
Sżuppe, Jan W oluch, Ta­
deusz Szlagor, Zb ign iew  

Jóźw iak

R e iia k /R a .  ¿7 ? • A 'C ksv tkU n t/g k tca  o

Magiczne kwadraty
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Do podanej f ig u r y  w p isać  po 3 
.vyrazy trz y l i te ro w e  o poniższych 
znaczeniach tak , aby m ożna je  
b y ło  czytać Jednakowo poziom o i 
p ionow o. Ś rodkow e  l i te r y  tveh  
kw a d ra tó w , czytane  k o le jn o , 'd a ­
dzą rozw iązan ie .

K w a d ra t J: Są w  pasiece -  
U żyw a n y  Jest do p ieczęci — D aw ­
ny. b y ły .

K w a d ra t 2: W a rzyw o  — U tw ó r 
p o e ty c k i _  P ie rw ia s te k  p rom ie m o-
tw ó rc z y .

K w a d ra t 3: N ie  m o je  — U pa ł 
gorąco — Teo re tyczna  jednostka
p racy.

K w a d ra t 4: B ile t lo te ry jn y  _
Je dn o s tk i o no ru  e le k tryczn e g o  — 
C? łonek ro d z in y .

K w a d ra t 5: im ię  s łynnego  rzeź­
b ia rza  D olskiego — Trzym a', d z ie r­
ży  —- Pląs ry tm ic z n y .

K w a d ra t 6: D o p ły w  W o łg i — 
T k a n in a  ża łobna — Papuga „ k r z y ­
ż ó w ko w a “ .

K w a d ra t 7: A lb o  — In s tru u j —
K rz e w y  k w ia to w e .

K w a d ra t 8: C zarn o ks ię żn ik  — 
A n g ie ls k a  m ia ra  z ie m i — Zabawa, 
ro z ry w k a .

■  HP

K w a d ra t 9: M a rk a  a p a ra tu  ra ­
d iow ego -  P tak  -  G łos żeński.

K w a d ra t 10: I  te n  l ta m te n  — 
A u to r  ..Szosy W o lo k o la m s k ie j"  — 
Część p rzed s taw ien ia .

K w adrat l i :  G łó w n a  b e lka  w ią ­
zania  o k rę to w e g o  — G a tu n e k  
w ie rz b y  — S ku p isko  d rzew .

K w a d ra t Rzeka na P om orzu 
zach, — G łów na  rzeka E g ip tu  — 
Lecz.

K w adrat 13: B o h a te r pow ieśc i 
K ip lin g a  — N ie  nasze — In ic ja ły  
p rzed s ię b io rs tw a  h a n d lu  d e ta lic z  ­
nego.

K w a d ra t 14: R odza j Jad ło d a jn i 
— Postać z „C h a ty  za w s ią "  — 
U derzenie.

( „H e ro s -  — K a z im ie rz a  W ie lk a )
R ozw iązan ia  na ieży  nadsy łać  w  

te rm in ie  10-dn iow ym  od d a ty  u - 
kazan la  sie n u m e ru  pod adresem  
re d a k c ji z dop isk iem  na ko p e rc ie  
.R o z ry w k i u m y s ło w e '1. W śród 
C z y te ln ik ó w , k tó rz y  nadeśią p ra ­
w id ło w e  rozw iązan ia  rozlosowane 
zostaną nag ro d y  ks iążkow e .

Nieraz zastanawiam się, d la ­
czego tak mało dziewcząt bie­
rze udział w imprezach sporto­
wych?

Zabierając glos w dyskusji 
pragnę wskazać na jedną (oczy­
wiście jest ich więcej) moim 
zdaniem zasadniczą przyczynę 
braku dziewcząt na boiskach 
sportowych.

Często rozmawiam z dziew­
czętami o sporcie i słyszę taką 
odpowiedź: „chętn ie pobiegam 
na boisku czy zagram w piłkę, 
ale chłopcy śmieją się z nas. 
W stydzim y się robić to w ko­
stiumach sportowych...“  W pływ  
na takie  stanowisko ma w du­
żej m ierze op in ia  starszych ko­
biet i chłopów' — niezwyczaj­
nych, by dziewczęta chodziły w 
majteczkach i koszulkach g im ­
nastycznych. W ydaje m i się, że 
zażenowanie to jest podstawo­
wym  czynnikiem  niechętnego 
stosunku dziewcząt do upra­
w ian ia  sportu.

Czy nie ma na to  rady? 
Owszem jest, ale wymaga d łu ­
gofalowej i konsekwentnej pra­
cy. Zacząć trzeba by od szkoły 
— ta bowiem ma największe 
m ożliwości oddziaływania tak na 
młodzież, ja k  i na starszych. 
Jeśli ju ż  w szkole przyzwyczai­
m y dziewczęta do ub ierania ko­
stium ów sportowych, gdy bę­
dą starsze nie będzie to dla 
nich problemem. Tej prostej 
prawdy nie rozumie i nie doce­
nia w ie lu  nauczycieli prowadzą­
cych zajęcia w f w  szkole.

Posłużę się tu  p rz y k ła d e m  k o l. 
P rzedpe łsk iego , k tó ry  b y ł k ie ro w ­
n ik ie m  s z k o ły  w  g rom a d z ie  Osu­
chow a. Z o rg a n iz o w a ł on  k o lo  
LZS , w  k tó ry m  p rze w a ża ły  dz.tew- 
częta. Zespó ł ro z w ija ł się dobrze. 
B y ł ch lu b ą  g ro m a d y , n z ie w czę ta  
b ra ły  u d z ia ł w  Im p rezach  ł zaw o­
dach s p o rto w y c h , o d n o s iły  sukce ­
sy. S ta rs i m ieszka ń cy  w si lak  
p rz y z w y c z a ili się d i  w id o k u  
d z ie w czą t u b ra n y c h  w s iro je  s p o r­
to w e , 1* zu p e łn ie  się ty m  n ie  
ą o rs z y ll.

Skoczkowie 
l kombinatorzy

pojadą do SI. Moritz

Ja sama ze sportem spotka­
łam się w szkole podstawowej, 
t k to  wie, czy k iedyko lw iek u- 
praw ia łabym  go, gdyby nie na­
uczyciel w f. k tó ry  po tra fił zain­
teresować mnie lekkoatle tyką 
Początkowo startowałam  na za­
wodach szkolnych, a później 
brałam udział w „niedzielach 
sportowych“  organizowanych na 
wsi. Każdy sukces dopingował 
mnie do pracy nad sobą. Zdo­
byłam druga klasę sportową, o 
k tóre j ciągłe marzyłam. Nie 
wyobrażacie sobie, ja k  mnie 
cieszy każdy sukces, ile  zado­
wolenia I radości daje m i sport. 
To trudno jest wyrazić słowami. 
Bardz.o chciałabym, aby dziew­
częta jak na jliczn ie j zabierały 
glos w dyskusji prowadzonej 
przez „Sztandar“  I dz ie liły  się 
swoim i uwagami na poruszany 
przeze mnie temat.

D A N U TA  ORNOVFSKA 
Iekkoatle tka LZS Gójsk

M ore l (Francja)

Od pamiętnego zwycięstwa w 
Helsinkach, k iedy to na o lim ­
p ijs k ie j planszy zanotowaliśm y 
w yn ik  6:1 (wystarczający do 
przejścia do pó łfina łu ) w yg ra ­
liśm y z szablistam i francusk i­

m i czterokrotn ie , chociaż za 
każdym razem m ia ło to m ie j­
sce w  tu rn ie jach  drużynowych 
— przeważnie o m istrzostwo 
świata.

In n a  sp raw a , że t r z y k r o tn ie ,  a 
m ia ło  to  m ie jsce  w  B ru k s e li (1953), 
L u k s e m b u rg u  (1954) I w  W a r­
szaw ie (1955) p o lscy  szab liśc i w y ­
g ry w a li z d ru ż y n ą  F ra n c ji ty lk o  
m in im a ln y m  s to s u n k ie m  tra f ie ń . 
O s ta tn ie  je d n a k  sp o tka n ie , k tó re  
o d b y ło  się w  p ó łf in a ła c h  m i­
s trzo s tw  ś w ia ta  w R zym ie , zosta­
ło zakończone p rz y  s tan ie  9:5 dla 
P o lsk i.

F ra n cuska  szabla p rzeżyw a  k r y ­
zys, P isze o ty m  ta m te jsza  prasa 
i zgadza się pod  ty m  w zg lędem  
z m ię d z y n a ro d o w ą  o p in ia  fa c h o w ­
ców. T e rm in  obecnego m eczu 
Polaka — F ra n c ja  w y p a d ł n ie k o ­
rz y s tn ie  d ia  naszych p rz e c iw n i­
k ó w . pon ie w a ż  ich  czocow i sze r­
m ie rze  Leva va sse ur i  Roulot. n ie  
staną na p lanszy . P ie rw s z y  p rz e r­
w a ł t re n in g i w obec o dn ie s io n e j 
o s ta tn io  k o n tu z ji ,  a d ru g i sko ­
rz y s ta ł z zaproszen ia  s z e rm ie rzy  
ra d z ie c k ic h  i w y je c h a ł do M o sk­
w y  na m ię d z y n a ro d o w y  tu rn ie j .

Drużyna francuska zestawio­
na zostanie z następujących za­
w odn ików : (wg „ l ‘Equipe“ ) Le- 
fevre. M orel, Brousse, Gamot, 
Parent. Nasi zawodnicy znają 
ich dobrze z niejednego tu rn ie ­
ju  i dlatego z ufnością w  swe 
s iły  ruszali za granicę.

Pawia»

na wschód od Paryża, Piątce 
naszych szablistów (Kuszewski, 
Pawlas, Paw łowski, A. Przeż- 
dzlecki I Zabłocki) towarzyszą 
trene r Kevcy, sędzia Zb. Przeź- 
dziecki i F ried rich  ja ko  k ie ­
row n ik .

(a. w.)

W  Cervinf
słońce

Na szczytach 
piękny śnieg

Wieczorami
góralskie
piosenki

(Te ł, w !.). Z a zd rośn ie  w e ­
s tc h n ę liś m y , gdy  p rz y w o ła n y  
do te le fo n u  tre n e r  D z iedz ic  za­
k o m u n ik o w a ł, te  w' Cervln1 
m ożna opa lać sie w  s łońcu , a 
o chod ze n iu  w  p łaszczach m o­
n y  n ie  ma. D o p ie ro  w ie czo ­
rem , gdy  n iebo  z a ja rz y  się 
m ilio n e m  gw ia zd , le k k i m ro  - 
z ik  p rz y p o m in a , te  to  począ­
te k  z im y .

— W  g ó rn y c h  p a r t ia c h  A lp  
— m ó w i D z ie d z ic  — nada l u - 
trz y m u je  sie w s p a n ia ły  śn ieg. 
Każda c h w ilę  spędzam y na 
n a rta c h . O b a w ia m y  się, że po 
p o w ro c ie  do k r a ju  Z akopane  
p rz y w ita  nas sza rym , bez - 
śn ie żn ym  w y g lą d e m . Na zbo­
cza rh  P la to  Rosa (szczyt, w  
p ob liżu  O  ru in  i — p rz y p . red.) 
poże ra m y k i lo m e try .  Całą u - 
wagę k ie ru je m y  g łó w n ie  na 
ro z je źd że n ie  się. Zaobserw o  - 
w a liś m y , ż p  W ło s i m a ją  po ­
dobne za łożen ia  tre n in g o w e . W 
ty c h  d n iach  k a d ra  w ło s k ic h  
n a rc ia rz y  opuszcza Cervir)J l 
u da je  się w  in n e  s tro n y  A lp .

D n i spędzam y na deskach, 
a le  w ie c z o ra m i t r u d n ie j  o za­
ję c ia . G dy ty lk o  się śę jem n i, 
p ię c io tys ięczn ą  C e rv in i za le­
ga cisza. Z a m ie ra  zu p e łn ie  — 
m a le ń k i zresztą  — ru c h . u l i ­
ce pustosze ją ... Nasz. s k ro m n y  
h o te l „C im e  B la n c h e “  o ż y w ia ­
ją  w te d y  g ó ra ls k ie  ś p ie w y  l 
tańce  w  w y k o n a n iu  naszych 
n a rc ia rz y , k tó ry c h  W łos i b a r­
dzo p o lu b il i .

— K ie d y  w ra c a c ie  do k ra ju ?
— W  C e r r i t i i  pozo s ta je m y do 

29 bm ., w  W arszaw ie  będzie ­
m y i  g ru d n ia  i s tam tąd  u riam y 
s[e do Z akopanego . Z a m ó w ­
cie  śn ieg, ja k  n a jw ię c e j...

R ozm aw iał M . B,

N a szachownicach

Śliwa przegrywa 
ze

W R O C Ł A W . W X I I I  ru n d z ie  sza­
c h o w ych  m is trz o s tw  P o ls k i o b ro ń ­
ca ty tu łu  Ś liw a  p rze g ra ł n iespo­
d z ie w a n ie  ze S tok łosą. P a rtie  
K w a p isz  - -  D w o rz y ń s k i, P ro c h o w n ik
— B a lc a re k  i W itk o w s k i — Szapi- 
ro  z a k o ń c z y ły  się rem isem , pozos­
ta łe  od łożono .

W ta b e li p row a d z i nada! S o leck i
— 8 p k t., p rzed B a lc a rk ie m  — 6,5 
p k t.,  D w o rz y ń s k im  — 6.5 p k t..  ( je d ­
na p a r t ia  od łożona) oraz W itk o w ­
s k im  i  S iiw ą  — po s p k t.

Ze świata
P E K IN . W  c z w a rty m  d n iu  

m ię d z y n a ro d o w y c h  zaw odów  s trze ­
le c k ic h  w  P e k in ie  o d b y ło  się s trz e ­
la n ie  z kb ks  w  p o z y c ji s to ją ce j 
(d ys ta n s  50 m ). l  ty m  razem  z w y ­
c ię ż y ! zespół ZSRR — 1824 p k t  p rzed 
B u łg a r ią  — 1755 i  R um u n ią  — 1748 
p k t.  Zespó ł p o ls k i za ją t s m ie jsce .

Było t o ...
we wczorajszym nume” 
rze „Sztandaru Młodych" 
w któryrn opublikowana 
została:

Nasza
ankieta

„W jakiej dyscyplinie 
sportu chciałbyś zostać 
mistrzem?"

Odpowiadajgc na py­
tania ankiety możesz 
wygrać jednq z cennych 
nagród.

Jaką?...
Chociażby motocykl, 

rower, radio, zegarek...

L

V

Z A K O P A N E , (te l. w l.)  w p on ie ­
d z ia łe k  w Z akopanem  od rana  sy ­
pie śnieg. Na u lica ch  m iasta  po ­
k ry w a  śnieżna m a* g rubość ok . 15 
cm , a na K a s p ro w y m  W ie rch u  50 
cm . T e m p e ra tu ra  na K a sp ro w ym  
sta le  u trz y m u je  się w g ran icąeh  
— 10 stop. C.

21 bm . w godz inach  p o p o łu d n io ­
w ych  w y je c h a ła  z Zakopanego  do 
W arszaw y e k ip a  n a rc ia rs k a  skocz­
k ó w  i k o m b in a to ró w , k tó ra  w n a j­
b liższych  dn ia ch  uda się na 14- 
d n to w y  tre n in g  do S t. M o ritz  w 
S z w a jc a r ii, w  sk ład  e k ip y  w ch o ­
dzą k o m b in a to rz y  D a n ie l-K rz e p - 
to  w s k i, K a rp ie l,  K o w a ls k i,  G roń  
oraz tre n e r  O rle w ic z . S koczkow ie  
“  W ie czo re k . M a rusa rz , G ąs ienn i- 
ea -D an ie l, W ę g rz y n k ie w ic z , W ła ­
d ys ła w  T a jn e r  o raz tre n e r  l  k ie ­
ro w n ik  e k ip y  m g r K o z d ru ń .

M . M A T Z E N A U E R

WA warszawskie
¡teatry w ys taw iły  
niemal jednocześ­
nie dw ie sztuki 
współczesne. Je­
den — b. dobrą 

sztukę młodego dramaturga, 
d rug i b. słabą sztukę doświad 
czonego pisarza.

„N ow a K u ltu ra “  zamieściła 
recenzje z obu tych sztuk w 
jednym  numerze. Jedna z re­
cenzji — po wypowiedzeniu 
paru grzecznych słów pod ad­
resem autora, ostro dyskutuje 
ze sztuką. Druga —  nieśmiałe 
uwagi o pewnych brakach 
krytykow anego u tw oru  top i w 
powodzi pochwał, cyta tów  z 
w ypow iedzi autora o sztuce i 
narzuca jących się podobno nie 
ty lk o  au torow i — skojarze­
niach z Żeromskim .

P ytan ie : k tó ra  recenzja, do 
k tó re j sztuki się odnosi?

Odpowiedź — oczywiście za­
atakowano „O stry  dyżur“  Lu- 
towskiego, lansadami k w itu ­
jąc „O dw iedz iny“  K ruczkow ­
skiego. Z aw in iły  tu chyba nie 
ty lk o  nazwiska, ale i fakt, że 
choć wszyscy nawołu jem y w 
teorii do śmiałego sięgania 
przez tw órców  po palące pro­
blemy naszej współczesności 
— w  praktyce jakże często 
jeszcze opowiadamy się za 
letnią wodą przeciw w rzątko­
wi. Nie jestem zresztą przeciw 
wym aganiom  staw ianym  wo­
bec w rzą tku — niech będzie 
ja k  najgorętszy, ale jestem 
przeciw opowiadaniu się za 
l e t n i ą  w o d ą  — nawet jeśli 
je j producenci są ludźm i za­
służonymi.

A le do rzeczy.
W zamieszczonym w  prog­

ram ie tea tra lnym  słowie 
wstępnym autor sztuki pisze:

„N ie  ma w  „O dw iedzinach"
żadnej „pu b licys tyk i", żadne­
go w ykładu prawd społecz­
nych dość powszechnie zna­
nych".

Niestety, nie odpowiada to 
prawdzie. Sztuka pełna jest 
„p u b licys tyk i“ , nie ty lk o  d la­
tego, że jeden z głównych bo­
haterów wygłasza od czasu 
do czasu tyrady dziwnie przy­
pominające co bardziej okle-

by w yraźnie zadokumentować.
kto tu jest prawdziwym  gos­
podarzem.

W szystko to  niestety odby­
wa się w sposób b. um owny 
i co tu gadać — n iepraw dzi­
wy. W sztuce nie występują 
niemal (poza może Sulmą — 
o którym  osobno) żyw i ludzie, 
a jedynie — k a rtk i z tekstem, 
opatrzone (lub nie) nazw iska­
mi. A u to r św ietne j powieści

Zrzeszenie s p o rto w e  K o le ja rz  prow adzi w  W arszaw ie trzy  młodzteżo- 
we szkółki sportowe: łyżw iarską, p ływ acką i lekkoatle tyczną, Pod 
k ie runk iem  trenerów  1 in struktorów  m łodzież szkolna przeprowadza  
regularne ćw iczenia i tren ing i. M łodzieżow e szkółki sportowe, to kuź» 

nie przyszłych k ad r naszej rep rezentacji narodowej.
Na z d ję c iu : uczes tn icy  m łod z ieżo w e j s z k ó łk i ły ż w ia rs k ie j podczas 

tre n in g u  na  T o rw a rze .
C A F  — fo t.  W d o w iń s k l

w  sztuce występują kułacy,
by li obszarnicy itp . I nawet 
nie o to, że wszyscy wrogo­
w ie  pochodzą z wrogich klas 
(nawet kobieta odnosząca gar­
nek, by się przypodobać dzie­
dziczce — okazuje się ku- 
łaczką). Chodzi o to, że wys­
tępujący w  sztuce ku łak iest 
ty lko  „liczm anem “  kułaka 
niczym więcej i jeżeli jeden 
z kułaków  zaczyna się zasta-

Teatr

P O  C O ?
pane nasze w stępniaki — ale 
przede wszystkim  dlatego, że 
nie wykraczam y, w  nie j, 
w brew  pozorom, poza „p ra w ­
dy dość powszechnie znane“ .

Pomysł sztuki jest n iew ąt­
p liw ie  ciekawy —- oto do 
dworu, w którym  dziś mieści 
się stacja Ins ty tu tu  Ochrony 
Roślin przyjeżdża córka daw ­
nego dziedzica. Przyjeżdża, ot 
tak, by popatrzeć — ale je j 
obecność w yw o łu je  burzę. Od­
żywają stare nienawiści, 
św iństwa, krzyw dy w yrzą­
dzane chłopom przez dwór 
Ci którzy się zaczaili i cze­
kają powrotu starych czasów 
— ukazu ją , swe prawdziwe 
oblicze. W końcu do dworu 
przychodzi niemal cala wieś,

0 wsi pt. „P aw le  p ió ra " dzia­
ła tu  metodą schematystów: 
kto  jest we wsi za sta - 
rym : wiadom o ku łacy —- 
występują więc w  sztuce 
kułacy, potrzebny jest sa • 
botażysta — k to  — żeby 
tych ku łaków  nie było za du­
żo — to jest nim  oczywiście 
dawny obszarnik, pracujący 
oczywiście w PGR. No bo po 
pierwsze — gdzie może na 
wsi pracować były obszarnik, 
po drugie — gdzie jest na j­
więcej sabotażów — wiado­
mo w PGR itd., itd.

Myślę, że to nie jest n a j­
lepszy sposób realizowania 
wymogów typowości postaci.
1 żeby nie było nieporozu­
mień — nie o to chodzi, żel do

nawiać, czy m u się „op łaca"
wojna, k tóra może zburzyć 
jego chatę, to też ty lk o  d la ­
tego, że trzeba pokazać, że 
są wahania na ten temat 
wśród kułactwa — a nie d la ­
tego, że to jakoś w yn ika  z je ­
go sy lw etk i.

W szystko ustawione jest 
„po lityczn ie  bezbłędnie“ , to 
znaczy w łaśnie według czys­
tych schematów, nie liczących 
się ze złożonością życia.

Jedyną żywą postacią na 
scenie iest by ły  loka j, a obec­
nie laborant — Sulma, no i 
jakaś iskra życia t li się w 
samej pannie W ie lhorsk ie j — 
„jaśn ie  panience", g łów nej w i­
now ajczyni powstania sztuki. 

Niestety, nie wystarcza to 
ożyw ienia całej komedii.

Przeżycia Sulm y 1 W ie lhor­
skie j nie są tego rodzaju, by 
usp raw ied liw ia ły  schematyzm 
pozostałych postaci, W ie lhor- 
ska przyjeżdża do dw oru prze­
konana, że nie ma tu czego 
szukać, po to by ostatecznie 
pożegnać się z przeszłością i 
żegna się. Sulma... tak, S u l- 
m ie potrzebna jest możliwość 
spojrzenia prosto w  oczy 
dawnej dziedziczce — ale to 
znów za mało. A  że jesz­
cze uzasadniona nieufność 
do „jaśn ie  pa n ienk i" i  do 
S ulm y mającego z n ią  j a ­
kieś, tajem nicze dla  innych 
bohaterów sztuki, konszachty 
— wyczerpuje się dziw nie 
szybko — przez co przechodzi­
my tuż obok kapitalnego pro­
blem u: czujność — nieufność, 
w ięc w  końcu naprawdę nie 
w iadom o „co au tor chcia ł 
przez to  powiedzieć“ .

Inscenizatorzy z rob ili w ie le 
dla podkreślenia błędów sztu­
ki. Charakterystyczny szcze­
gół: wszyscy kułacy i  t y l k o  
kułacy chodzą w butach „o f i­
cerkach“ .

Dobra gra większości akto­
rów , zwłaszcza — świetnego 
Ciecierskiego — (Sulma) nie 
mogła sztuk i uratować.

A lbow iem  jeś li się podięło
błędną decyzję — nie pomo­
że najlepsza rea lizac ja ., A  de­
cyzja wystaw ien ia sztuki 
K ruczkowskiego była  błędna. 
— p °  (V rozczarowywać w i­
dzów do w yb itnesn ni car7.a ?pisarza sw ybitnego 
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